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OBRAZENIE MĘDRCY PANSKIEGO 


awno Teotymo, czynifz mi lalkę ża 
„mnie, yo cierpiące za, mnie cięfzkość 
ofóbności. Częftokroć odważałem fię 
vać ci, źe to nie ieft< dla mnie nie- 
e bydź nieznanym: pozwol mi, abym 
ziś wyznal, że zle czyniibym,. gdye 
(knii, ile że jetem z takim czlowie- 
torego.,przenofzę nad wfzyftkie kom- 
v- ktorychbyms mogt fiş znaydować 
m ysto powiedzieć, że odtąd iak mam 
ście zofławać z nim, fmutne widoki. 
ne- milczenia Puftyni, gdzie fortuna 
stąd trzyma, nie przefzkadzaią, żeby 
prędko nie ptzechodzily, y tylko mt 

m czafie zbywa 
>» Gi jiet fądzić, że muwię o Salo- 
Wiefz iak pierwey ciefzylem fię w 
yni czytaniem Kfiąg iego: teraz obå-. 
Pifma, ktore ci polfylam, że fię za- 
A2 bawiam 


4 Wyobrażenie à 
bawiam około iego tlumaczenia; y ftaram 
fiş ódkryć dawne prawdy moralne; przez nica 
kcote nowe uwagi Filozofii Chrześciańfkiey. 

Myśl mi prżyfzła z przyczyny tey pu- 
ftyni, w ktorey zofłaię, y o ktorey ci we- 
dlug twego zdania namienilem; wfzyftka iak 
iet ciemna, y iak fię zdaie oczom twoim; 
nad nię iednak nie wiem żadney wygodniey- 
fzey dla człowieka, ktory chce rozważać y 
pracować nąd  Pifmem tak mądrego Monar. 
chy. Mowię to, bo wierzę, cóm Czytał o- 
ftatmią razą, że mądrość, ktora mu dyktoa 
wala te przypowieści, kiedy byl. na puftyni; 
nie opowiada ich, tylko tym ofobom, ktore 
także zofłaią w ofobności, y ktore iey fię 
pytaią, iak on czynił w takowych mieylcach, 
w ktotych zgielku świata nie fłychać, v gdzie 
nic nie może prżefzkodzić w uważaniu y ue 
końtentowaniu fłuchaiącego mądrości. 

Ten byl w famey rzeczy zwyczay Salo- 
mona: oddalać fię każdego dnia ód kompas 
nii na kilka godzin; y chodzić na rozm 
wianie fię z Bogiem do domu ofobnego,n 
zwańego Hetta, blifko,Miaita.  Upodóbal go 
fobie, wedlug Jozefa, nad wfzyltkie Palate 
Kro!ewfkie; bo oprocz bogactw; wfpawiąj. 
ści y ozdob rzemieślniczych, byl wilki 

* las z fkalami, y źrzodlami y use gie» 

ami 


Mędrcy P4ń/ktego g 
fami natury pożytecznemi, do podniefienia 
iego rozumu ku Niebu y ptzypomnienia 
mu wieczności. 

W tey to wipanialey puftyni, y w wi- 
dzeniu piękności Bofkiey, uwagi iego od- 
kryly mu y wzbudziły wzgardę piękności 
przemiiaiących, iż po roźnych narzekaniach; 
ktore czynil na zdradziećłwa w ich obie- 
tnicach podchlebuiących, śpiewał tę fławną 
pieśń, ktorą fkaly y wody Palacu iego piet- 
wfze fłyfzaly, a echo rozlegaiące fię, wfzę- 
dzie oglofilo, y ogłafzać będzie aż dofkoń- 
czenia wiekow: Prożność prożności, cień cieniow, 

Zdania moralne y polityczne, ktoremi na- 
pelnil Kfięgi (wych Przypowieści, y te, co 
Syn Syracha zachował fwoim  fłaraniem, 
wziely początek w teyże pufłyni, gdzie rhil- 
czenie, y fpokoyność dopomogiń ich począ- 
tkowi; y ztąd nieomylnie obowiązany ief 
świat cały tym poboźnym zabawóm z wia: 
domości tych prawd, ktore wylziy opifane 
od tego wielkiego człowieka, y ktore oświe= 
cily wfzyftkie Narody. 

ybralem między temi zdaniami te, kto: 

m rozumial bydź pomocne moim zamy- 
fiom; które fą, żeby powziąć z ich textow 
materyą do rozważania, przyzwoitą dla o- 
fob, ktore chcą żyć między fptąwśmi świa- 


towenii 


Wyobrażenie 
towemi wedlug Praw fumnienia, y rządzić 
fig mądrze w rożnych okolicznościach ży- 
cia politycznego. 

'Toieft mały zbior, iąk widzifz. Gdybym 
byl mial więcey czafu y oświecenia, mogł- 
bym byl bydź więkfzy; ale mowiąc fłarożyc- 
nie: gdybym tego y tego mial więcey, za- 
miaft rozfzerzeniń, fłaralbym fię fkrocić, y 

amiętalbym., co mi powiedział nayfławniey- 
M Pifarz na calą Europę, że: ażcby dobrzę 
pilać, trzeba dobrze mazać. | 

Ta myśl, nie ieit iego famego, iako uwa- 
żam; zwyczayna ieft wfzyfłkim  Nauczycie- 
lom każdey nauki y umieiętności, y trzyma 
pierwfze mieyfce między ich maxymami. Kie- 
dy chcą, żeby praca ich byla  dofkonala, 
wfzelką umiejętnością, rozumem, y  dowci- 
pem pracuią na pokazanie wiele rozumu w 
malym zbiorze. i 

Moc, y delikatność, fą tọ znaki dofkona- 
1oSCI Kazdey uinicigtnwości; kfięgi zaś lakā- 
wey, ięft nayprzednieyfza, kiedy nie wycią- 
ga, tylko kilkugodzinnego czalu do prze- 
czytania fiebie,: a wiele lat do rozważaąą, y 
do fłatecznego zmiarkowania. 

Wiele prawdy, a malo fłow, bylo to prze- 
fziych czafow zdanie wielkiego” Teologa; 
wielkiego wprawdzie, ale ' niefkończenie 


mniey- 


TU; 
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mnieyfzego niż Bog, ktory zamyká prawdy 
piefkończońe w iednym fłowie, y ktory mo~- 
wi.to, co wiecznie może bydź mowione, 
kiedy wymawia Przedwieczne Słowo. 

Na oftatek, chociażem fię podiąl mowić 
tylko o Maxymach Salomonowych, potrzeba 
po mnie wyciąga, abym kilka fow mowił 
o nim fimym, y dal poznać iego rozum, ic- 
go mądrość, y infze. przymioty. 

Czynię to Teotymo, ażeby ci, ktorzy czy- 
tać będą tę pracę, mogli poiąć oczami wla- 
fnemi, iaka ieft wyborność y -moc Rad, kto- 
re on dal, y maśladowal, y do iakiego fto- 
pnia chwały y dofkonatości wynofzą naturę 
ladzką, kiedy czlowiekiem rządzą y fprawa- 
mi iego. 

Nie potrzeba tak dlugiey przemowy, dla 
wprowadzenia w poznanie ofoby -y przymia- 
tow tego Xiążęcia. Oto dwa fłowa, w kto- 
rych niektorzy Prorocy, co go widzieli y 
poufale znali, [ a ) zamkneli to, co inni 
pilli o iegofpruwach. y wfzyftko to, co mo- 
że bydź pifane o iakim dofkonalym Monar- 
fzeg (b ). Salomon ( wfpominaią oni ) był 
|. ktorego wfzyfcy kochali, ( c )y kto- 
Tego żaden nie kochal, żeby nie mial bydź 
także od niego kochanym. Gdy 

(a ) Kochany kochanego, Cantie: $. 

[b } Krol cnot ukochanego u ochanega, 

[< ) Krol korbany kochanego luda, © 


Wyobrażenie 

Gdy Krolowa Saba chciala okryślić wy» 
obrażenię tegoź famego Xiążęcia, fądzilą, że 
na wyrażenie tego, co wiedziala o iego wfpa- 
nislości yiego cnotach, nie potrzeba bylo, 
tylko to krotkie towo pożegnania, ktore mu 
Easy przy odiezdzie fwoim: (4d 1 

og uczynił cię Krolem, bo kochał Krolę- 
ftwo twoie, y chcial go uczynić trwale y 
dofkonale fzczęśliwym. 

Mądrość Botka niemniey powiedziała w 
tych innych dwoch fłowach godnych poa- 
chodzenia z Nieba: Pozy/kał dobrą dufze. Ze 
Salomon byl człowiek, ktory godzien kro- 
lować, bo był pierwizym z ludzi, niżeli ie- 
fzczę krolował, [ e ) y że mial od owego 
czafu dufzę dość wyborną y dość dobrą do 
zniewolenia wfzyftkich ludzi, y  rozfzerzenia 
fwych lafkawości, tak daleko, iak fwey wla- 
dzy. 

( f) Dobroć Krolewfka urodzona z nim 
była: mial za naturę to, co iet nauką y 
cnotą innych Krolow. Bydź mądrym. Pa- 
nem fwych namiętności, bydź ludzkim, 'fzczo- 


nabytą, 
(d] Dlatego że Pan ukochął lzrąelo, ua wieki 
połanowił cię Kręlem i 
(e ) Dąż Bug Sałomonowi obfzerność ferca, 


(/) Pvzyfkątem dufzę dobrą, Sapientie % 


drobliwym, niężnym, wiernym, ý fzcąęrym a W 
w fwych fłowach: nie bylo to iego A ką *.7 
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nabytą, ani lekcyą y pracą rozumu iego, å- 
le to byly iego pierwfze porufzenia, ktore 
fię rodziiy bez. liczenia, y pomnażaly bez 
pracy. 

Lekcya Filozofow, y ich ćwiczenie fię po+ 
wfzechne, ieft umieć zwyciężać fie; Salomon 
niżeli iego piękna natura fkazilą fię, nie u- 
czyl fię, tylko iść za fobą famym, y cala 
iego Filozofia byla: czynić co mu fię podo- 
balo. (g ] Zadney cnoty nie uczył fig, ze wfzy” 
fikiemi urodzony, y częst natury tego była» bydź 
dubrym. To ieft podchlebftwo, ktore mowi 
y ryfuie na grobie Filozofa Pogańfkiego; ta 
zaś rzeczywifłość, co Prawda Przedwieczna 
napifala na kolebce Salomona:  Dziecie do- 
wcipne Y maiące dobrą dufzę. 

Ta, dobroć natury, zamieniona przez la- 
fke w „niciaką dobroć nądprzyrodzoną, Czy- 
nila cuda, ktorych przykladu nie widziana 
przedrym. Poki Mądiość tego Monarchy 
„rządziła ludzmi, życie ludźkie bylo przecią- 
giem Jnieuftaiącym dobrego powodzenia. Nie 
widzjAno przez te lata, ani nędzy, ani cho- 
ani woyny, ani niefzczęścia publiczne: 
; znalazł on fpofob zatrzymania na ziemi 


*ożlanie" lez; y fłarania, ktore iożył na to 
B * byly 

í g) Cnoty powzicty fię znim z wnętrzności Ma: 
fki iego, y byty częścią ofoby igo,- Seneca 


> 
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byly tym dzielnieyfze, im w nich fam miaf 
potrzebę, y żabiegal temudla fiebie famego. 
Toieft: że porufzenia fzlachetnego ferca ie- 
go -y fklonnego do politowania domyślać 
mu fię kazaly, że gdyby kiedykolwick znay- 
dowali fię w iego Kroleftwie nędzarze, tedy on 
ed byl znich naypierwfzym y nayoplakań- 
żym. 

Si miefzczą go zwyczaynie w liczbie od- 
waźnych Rycerzow, ale ci, ktorzy, go do- 
brze znaią, przekladaią nad naymężnieyfzych. 

Mial odwagę więcey niż Krolewfką, y niź 
ludzką, nie przeftaiąc nigdy bydź zwycięzcą, 
tylko wtenczas, gdy nie żnaydowal wię- 
cey ludzi zuchwałych w niepofłufzeńltwie, 
albo mogących go nie kochać. Podczas 
woien y innych dziel pierwfzych lat pano- 
wania fwoiego, pokazal fię tak ftrafznym: y 
tak kochanym. że od owego czafu nie by- 
jo żadnego Narodu, ktoryby go chciał mieć 
za nieprzyiaciela; ani Krola, ktoryby odma- 
wiai mieć go fobie za Pana. Każdy kru“ 
fzyl Puklerz y miecz fwoy; y zwyfięftwa 
nie fprawowśly mu inney pracy, tylk%ypra- 
cą pozwalanią, ażeby przyfłępowano do Nes 
go, y uczono fię przez zapatrywanie, iak 
wielka potrzeba byla kochać go, y iak wiel- 
ce mila rzecz byla y poważną, fłużyć mu. 


Zalzczyt 


NN 
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Zafzczyt naywyżfzy byl fłarożytnych zwy- 
cięzcow: chlubić fię, że widzieli y zwycięży- 
l. [b] Zafzczyt Salomona byl, że- mogl 
mowić fprawiedliwie: iż iegó nieprzyiaciele 
przychodzili, widzieli go, y fłalifię pod nogi 
icgo z (wemi Koronami. 

Rozum iego nie mial iefzcze rownego fo- 
bie między ludźmi. Niektorzy przyznali, 
żeby byl nie powfłydził Aniolow, choćby był 
żyl między niemi. 

Pifmo Swięte mowi: (4) iako o Źrzodle 
umieiętności, z ktorego wyfzia rzeka przez 
caly świat plynąca, ktora dala poznać go z 
podziwieniem wfzędzie, gdzie tylko ich ftoń- 
ce znane. l 

Dociekl tego, co ieft nayniedościgleyfzego, 
naytaynieyfzego w (krytościach natury; po- 
znał gey wfzyftkie prawdy, ktorych Filozo- 
fowie fzukaią od trzech tyfięcy lat, y kto- 
rych iefzcze nie dofzli. Przynaymnicy toieft 
„prawda: że między rzeczami, ktore nigdy na 
ziemią widziane nie byly, ta iefł, ktora fię 
e naywięcey podziwienia czynila, naye 
y. oczy Ćmiła, „a ferca pociągala, widzą- 
à tego Kiążęcia, kiedy przy wychodzeniu 

B2 z gabi 

(by Kfańiać mu fię będą wfzyfcy Krolowie ziem- 
few y wfzyfikie Narody fłużyć mu będą Pfal: 21. 

(i) Napełnieny ift iako rzeka, mądrością y przye 
powieścią zadziwiła fig ziemia, Eccl 47, 
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z gabinetu, z prac powracaiąc na fpóczynełć 
pó fatydze, dawal pozwolenie przychodzić 
w wielkiey liczbie Filozotoin, ( k ] Teologom, 
Doktorom Medycyny, y infzym z cudzych 
kraiow, aby ma zadane fobie kweftye, zaraz 
iñ odpowiadal bez wątpliwości, y trudno= 
ści, ktorym fię nic nie zdawalo cudowniey- 
fzego, y mędrfzego, iako mowa iego, bo zdal 
fię wfzyftkim iako Aniol mowiący. 

Rzeczy o ktorych mowil, y fpolob kto- 
rym mowil, byl ukontentowaniem uczonych 
na ow czas, y zacnych ludzi. Przepędzali [ 
i) z ulubieniem dni y nocy ftuchaiąc mo- 
wiącego, y uważaiąc wyfoką mądrość  iego, 
za ktorą wynofily fię rozumy Krolow fl- 
chaiącyeh, y prawie iak niby odchodziły od 
fiebie przez ukontentowanie daleko milfze, 
nad proźność fortuny. 

Bardzoby dlugo było opifywać wfzyftko, 
co Hiftorycy pilzą [m ] kontentuię fię kro- 

tkiemi 

(k ] Y przychodzili że wfzyfłkich Narod fłu-* 
sbat mądrości Satomonowey; y od wfzyfikich rolo w 
z em/kich, ktorzy fłtyjzeli mądrość iego. 3. Reg; : 4a 

Na mnie mowiącego patrzyć będą, Sap: 8. 

(l ) Gdyrbędę dłużey rożmawial, ufa ręką [we ża 
łą Ibidem. 

( m) Przed oczyma Mycarzow, będą w podztwie» 
niu y ofuby Xiążęce, będą mi fig dzyiwowat, Ibidem 
Pineda. 
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tkiemi fłowy trzymaiącemi micyfce całego Pa- 
negyryku, zbiorem fą wlzyfłkich pochwal ie- 
go: że chociaż nic fię nie uczyły z młodości, 
tylko iednego pofłufzeńltwa powinnego Bogu 
(m) y chociaż nie byl uczniem żadnego czło- 
wieka; nie znaydowało fię iednak nigdy tak 
biegiych ludzi w żadney nauce,y w żadnym 
kunfzcie, ktorychby on nie mial bydź Nau- 
czycielem«  Nauczycieł Doktorow w Szko: 
fach, Nauczyciel Krolow na Tronie y wo- 
bozie, Rządca fere w zgromadzeniu; dofko- 
naly w mowie, mądrość y przyiemność za- 
mykaiący. Do ktorego z Ameryki grubego 
Natodu ludzie dziwować fię przyieźdźali, 
Mędrcy z Egyptu, z Grecyi, y Hifzpanii (o) 
Monarchowie z Europy y z Azyi z adoracyą 
garneli fię. Tak zwyciężźeni byli powabem 
mądrości, y iey ozdobą, ktora pociągnela ich 
z dalekich Kraiow do fiebie, że iednoftay- 
ie ich bylo zdanie: że ten nie umial pano- 
wać, y żyć tamtych wiekow, kto nie widzial 


ktorzy go Widzieli, znalezli w nim 
do uważenia;iego dofkonałościy cnoty 
é wewnętrzne, iednakże powierzchownie 


wydawaly fię. | Cialo 
(i) Przez Natana Proroka y Matkę iego Berfa- 
j beg. 


Có } Y wfzyfika ziemia pragneła twarzy Sala- 
mbrowey, aby jQjfzała mądrość tego. j. Reg: cap: 40" 
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Cialo (p 1 w ktorym natura y opatrz. 
ność zamknęła ducha tego Xiążęcia, y ktore 
mu bylo zafłoną, a zafłoną przedziwną za- 
krywaiącą widoki bez ukrycia, nic nie za- 
bronilo, ażeby ten rozam Anielfki nie wy- 
dal fię y na twarzy tak, że piękność by- 
la razem zlączona z fzlachetnością, y przy- 
miotami pieśmiertelnemi. Wydawala fię w 
oczach iego, w geftach, w chodzeniu y na 
czole. Moc wielowładności ściągala fię, y 
wydawała, nie tylko na ofobie, ale y nacie- 
niu ofoby iego, y przez każde rufzenia, widzącym 
fiebie dal poznać, że jeft Krolem. 

Dufza iego fzerzyla fię wfzędzie z przy: 
jemnością, gdzie tylko fzerzyla fię z życiem; 
wfzyfłko, co: mial w fobie żyiącego, bylo 
wfpaniałe, wielkie, y Majeftatu pelne, tak, że 
dość bylo tym, co go nigdy nie widzieli, 
na niego fpoyrzeć, ażeby poznali, że ten ieff, 
a oraz kochać, y bać fię go mufieli. 

Niektorzy Tlumacze więcey wyraźaią, ù- 


pewniaiąc, że kiedy byl na ulicy w Eruza- 


lem na wozie tryumfalnym odziany 

(o ktorey mowią Hiftorycy ) wfpa 

Krolewfka, ktora wydawala fię w ofobi 

gó, byla tak poważna y przylemna, (`g 1] że 
pominąwfzy 

[p ] W/zedfem do ciała niezmazanego 

f a) Mułość mota, świata rojkofż. 
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pominąwfzy prawo refpektu, lud zdięty po- 
dziwieniem wolal: Kochany nafz y iednym 
glofem krzyczeli wfzyfcy: kochany calego świata, 

Ta ieft znaczna akcya wdzięczności tego 
Xiążęcia, tak milemu miaftu, za oświadcze- 
nie okrzykow. Napifal bowiem na tym wo- 
zie: kocham cię o mite Jeruzalem! A napifal 
wedlug Siedmdziefiąt, wielkim charakterem 
wyrażonym dyamentami, y roźnemi kamie- 
niami, tak świetnemi, że zdaly fię litery bydź 
z plomienia, albo że fama milość y żywe 
kochanie zlożylo ten napis: Srzodek iego ka= 
mieniami wyfadzony kocbónie: y miłosć. A Tlu- 
macze dokladaią znaczącemi; przez co chcą 
wyrazić: że Salomon zażył tego drogiego 


- charakteru, dla odkrycia gorliwey milości y 


wdzięczności dufzy fwoiey, y pokazania, że 
zamykali w fobie tę fzczęśliwość, ktora ieft 
rzadka między Xiążętami, żeby nie bydź nic 
winnym Przyiaciolom, y kochać rownie, iak 
byl kachany. 

Jefącze y to wyrażenie ie potrzebne do 
wyobrażenia, żeby wfpomnieć o rze- 
upodobanych temu Xiążęciu, ktore 
aydował dla rozerwania fwego  umyfłu, 
y folgi w pracach, w tym czafie, kiedy byl 
prawdziwym Salomonem. Kochał fię w mu- 
zyce, w czytaniu kfiąg Hiftorycznych, w 


Actchite- 
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Architekturze, w ogrodach, w polowaniu, w 
w koniach, cugach prześlicznych, y w in- 
nych podobnych rozrywkach przyzwoitych 
dufzom wielkim, ktore znaiąc wiafnośćiwo- 
ią y przywileie, chwalebniey fię roźnią od 
dufz materyalnych, y śmiertelnych. Lecz 
krzywdę bym fobie uczynili, rozfzerzaiac fę 
wiele: ta mowa o dofkonałych wflifnościach 
Salomona, nie ma końca; dofyć iużenr po- 
wiedzial, choć mniey zamyślałem.  Jefzcze 
przydaię wedlug Jozefa;przechadzkiw domu (r ) 
wyżgy wyrażonym, byly rozrywki iego nay- 
częfifze y ukontentowania święte y uczciwe. 
Lubil fam fig znaydować tak, iak cale zgro- 
madzenie Dworu iego lubilo fie z nim roz- 
mawiać, y fłuchać mowiącego. Godzina, kto- 
rey naybardziey pragną byla ta, gdy popra: 
cach dniowych zfatygowany zabawami, ho- 
norami, y okrzykami, radości świata, odcho- 
dzil na tę milą puftynię, y tam wedlug fłow 
iego, fiedząc w cieniu drzew, rozmawiał fi 
z Bogiem o falfzywych nadzieiach żgcia lu- 
dzkiego, y proźney wielkości y pifkności 
podlegiey śmierci. 
Owoż Teotymo, krotkie zebranie nMśźlj 
ktore mial w rozmowach wewnętrznych, y 
radach 
fr] Folwark imieniem Hetta w ogrodach y w zbie- 
garacych fię zrzodłóch wefoży, nato micyfte przcicżdżać 
fe mu miło bys. Antiqu: $. cap: że 
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radach powziętych od Boga. y ktore pifat 
dla nauki ludziom od Ducha Świętego obia- 
wione. Tenże Duch wyryfowal ie fkrycie 
w fercu iego, ażeby ie naypierwey wykonal; 
y tak przez zachowanie tych rad, dofzedł tey 
wyfokiey mądrości y chwały, gdzie fami A- 
niolowie nie mogli go uważać, tylko z po- 
szanowaniem; á Xiążęta nayhardzieyfi, tyl- 
«o z podziwieniem, y boiaźnią. 

Poważalem Teotymo dotychczas twoi 
fkromność; ale pozwol mi, abym  fkończył 
przez wyznanie prawdy, a ktorey zamilcza- 
iac, zlebym uczynili. Tytul tey kfiąfźki ieft 
z porady twego Przyiaciela, mowiącegą raz 
o fprawach twoich, y życiu przykladnym, że 
wfzyftkie fą wlaśnie iak Rądy Mądrości dlą 
tych, ktorzy fą ufzczęśliwieni przeftawać z tobą, 
y bydź świadkami rządzenia fię twego. 
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RADY MADROSCI 
CZĘSC PIERWSZA 


Zawieraiaca Nauki Salomonowe mayfo- 
trzebniey/zeczłowiekowi do dobrego rzą- 
dzenia famego fiebic. 


ROZDZIAŁ, PIERWSZY 


Do rządzenia fumnienia 


MAXYMA PIERWSZA 


Wydawania wiele kfiag żadnego koń- 
ca nie mafz; koniec mowienia zarowno 
w/zyfcy uważamy. Boga fie boy,y przy- 
kazaniń iego zachoway: to ies bowiem 

».w/zelki człowiek, Ecel: 12, 


BIASNIENIE 


Aią wiele Rad, pifzą wiele kfiąg, dla do- 
pomożenia człowiekowi, aby byl wielkim 
czlowiekiem, y dofkonalym. 
Mądrość ma tylko iednó ftowo na to: a 
| Czw 


to 
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to fowo żamyka w fobie wfzyftko to, ca Í 
Mądrzy mowili, y końcem ieit tego, co fama 1 
mowila od początku wiekow. O niczym wię- « 
cey nie mowila, ani pifala, tylko dla naù- í 
czenia ludzi kochać Boga, bydż pofłufznym 

woli iego; bo to ieit zupelnie bydź czło- 


wiekiem. 
JW A GA i 


Kiedy Stworzyciel zamyślił o nafzey ńatie 
sze, y uformował w myśli fwoiey człowie- 
ka; iako chcial, ażeby to dzielo bylo pierwfze 

naywybornieyfze, tak nie zlączył famego 
tylko ciala y dufzy, ale y lafkę: — 

Widzial bowiem dobrze, że cialo odlączo- 
ne od dufzy, byloby tylko zgnilizną; pado- 
boież dufza odlączona od BOGA, bylaby fzpe 
tnością niefkończenie brzydfzą; zamiaft wy- 
bornego dziela, ktore zamyślal, uczynilby byt 
monftruny. da 

Ażeby tedy do fkutku przyprowadzii (woy, SE 
zamyfł, wtenczas, kiedy złączył ciało zfdufzą, E>2 
fądzii, że trzeba bylo zlączyć dufzę z fpgiem © -P 
przez lalkę, y chciał, ażeby ta lafka 
byla w dzielo, y żeby te wfzyttkie rzeczy 
jy zupeinym czlowiekiem. 

Żatrżymay fię moment, a uważay mądrość > 
Boga, kiedy zamyślil te trzy rzeczy, tak fie ro- ry 

ŹNIĄCE 


de md. MG «a 


© Sumnienia | ał 
niące razem złączyć, y uczynić z nich dzie- 


LJ 

a to naydofkonalize; iak wiele cudow ieft w 

A czlowieku przez to zlączenie, tak wiele nie- 

pa fzczęścia przez to rozlączenie. 

A Łafka odrzucona y oddalońa od dufzy, ieit 

j= odrzucenie y-grzech; cialo odłączne od dufzy; 
ieft śmierć; dufza odlączona od ciala y lafki, 
ieft pieklo. - 

Trzy widoki okropne y ftrafzne; zlączże ie 
ja w iedno. Są trzy piękności Niebiefkie, y trzy 
3» naywiękfze cuda Wfzechmocności Bofkiey fpol- 
È nie złączone; y to ieft czlowiek: Boy fię Boga, 
o * to iel wfzelki człowiek, 

; MAXYMA DRUGA 

J- 

S W boiażni Paná, niech bedzie chluba 

A żwoiag; a „wfzelka powieść twoia w przy> 
kazaniach Naywyżf/zego. Ecck 9. 

Yo a = í ; 

E PP BIASNIENIE 

ta B Zgłóż twoy honor w boiaźni Boga y wiet: 

A o: ieżeli chcefz, żeby cię fzanowali, y po- 

sa "ak ażali; niech fię wydaje na twśrzy twoiey 


> fkrotmność, w rządzeniu twoim męftwo, y po: 
> ro koy umyfłu, ktory wywyżfza człowieka nad 
oz pA innych; miey wewnętrznie myśl o dobroci 
| Stworzyciela 
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Stworzycielą, y iego dofkonalościach wie- 
cznych, y w nim tylko pokladay nadzie- 
ię; przyuez fię obracać fercę twoie, y zamy- 
fy ku BOGU. 


U WA GOA 


Nie czyń tak, iak pyfzay, ktory fię wftydzi 
bać [ 1o ) y adorować Boga dlatego, że y po- 
fpolftwo boi fię, y adoruie go, y ktory zaklą- 
da fwoy honor w wzgardzie powinności fwo- 
iey. Strzeż fię formuiąc fwoie zdania, y ma- 
xymy miećfobie zą znak fzlachetności y wiel- 
kości, żeby mniey bydź mądrym, niź drudźy: 
nie rozumiey,że dyftyngwować fię włafnym 
glupitwem ieft lepiey, niź mieć pofpolitą mą- 
drość 

Jeżeli dla fzlachećtwa trudno ci czynić tak; 
iak pofpolftwo; czyń dofkonaley, niź oni czy 


nią. 

Nie naśladuy ich nabożeńftwa, ale ich przee 
wyżfzay. "Nie chodź za niemi w droqpe zbą- . 
wienią, w fprawowaniu fprawiedliwościąświą- 


tobliwości, miey wzgląd na ftan twoy.chędź 


pierwey, y bądź im przykladem. 
Trzymay przyzwoite mieyfce w. Kośluele, 
nie dopuść nikomu bydź nabożniey(zym, ani 
fkrom- 
(10) W boiażnż Pana, niech ci będzie oblubienie fię 


~ 


O Sumnienit | _ 23 
fkromnieyfzym nad ciebie, ponieważ pier- 


e- wfzym iefteś dla fzlachetności, przeto bądź 
e- bliżfzym Boga przy Oltarzu podczas ofiary» 
y- wynofząc fię więcey przez modlitwę. 


Pamiętay, że nie mafz pewnieyfzego fpo- 
fobu wyniefienia fię nad gmin pofpolftwa, ia- 
ko w uniżeniu fie przed tym naywyżfzym Ma- 
jeftatem, y w dofkonalfzym iego adorowaniu. 


zi ; 

o- MAXYMA TRZECIA 

la- 

o- Prożność nád prożnościami, 'wfzyfiko 
|. .  frożmość y ucilk ducha, Eccl 1 

>. OBIASNIENIE 
za Nie trzeba kochać, tylko Boga; prawdziwe 
4 dobro, y prawdziwe ukontentowanie, nie znay- 
k duie fię, tylko w nim famym. Dobro, ktore 


| fię daie widzieć, y ktore podpada zmyfłom, 
ya nic nie ieft, tylko uludzenie y proźżność. Fal- 
k fzywe, a pozorne dobro, ftaie fię prawdziwe 
a” í „zle, fkoło nam fię podoba, y kiedy zaczyna- 


a; * AN myfię frzywięzywać do niego z affektem. 
dź UW A SEGA 
na Wtzyftkie fzczęśliwości tego Życia fą pro- 
le, ( Źne (u ) y ofzukuiące. Kiedy nam fię pa- 
ini 4 kazuią 


-f I m) Powfzechna prożność. 


ję 
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kazuią, bierzemy ie za rzeczy fłale,y nie- 
wzrufzone, ferce nafze pociągnione pozorem; 
podaie rękę, y przywięzuie fię oślep, obie- 
cuiąc fobie w ich maiętności rofkofz wieczną. 
Ale to ieft chwytać wodę plynącą; iak prę- 
dko zaczynamy ich mieć, zaraz nam żaczy- 
naią uplywać w fam czas ich pofiadania, y cic- 
fzenia fię, y wfam czas obietnic, y nadziei 
wzaiemnych, w przywiązaniu nierozdzielny ma 
wyrywaią fię zrąk nafzych, y nie ufłaią w 
biegu fwoim, y my w nafzym. |] my ie fami pQ* 
rzucąmy, idziemy wfzyfcy, gdzię przeznacze: 
nie nas powoluie, y czas prowadzi: tamte w 
przepaść nikczemności, A nas do śmierci. 
Czás idzie prędko, y końiec ieft blifki, po 
momentalnych uciechach wkrotce wieczne ną- 
ftępuią męki y lamenta. Te długie lata, kto- 
re fobie wyftawuiemy, y zamyślamy bydź da- 
lekie, między uciechą, a wiecznością, fą czę- 
flo iednym tylko momentem, ą czafem iedną 
nocą. Może. że ci. ktorzy nas widzą w wy- 
fokiey fortunie y fzczęściu, znaydą nag iutrQ 
zagrzebanych w iey ruinach. ( 
Dziś u nas powodzenie, zdrowie, bośkćtwa, 
godność, iutro wfzyftkie, prożności z wiatrem 
y dymem poydą. Cialo nafze dogrobu, 4dn- 
{za nafza na drugi fię świat przeniofłzy, pla: 
kać y mowić będzie wiecznie, ale po niewczą- 


fiş 


3 
xv 


iC 
if 
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fie: wfzyfło prożność, y ucifk ducha. 

Nayfprawiedliwfze racye do wzgardy, kto- 
reśmy powinni mieć tych fzczęśliwości prze- 
miiaiących, zawifły w fłowie Prożność, (12 ) Bog 
fam ieft prawdziwe dobro, dobra ftworzonę 
fą dzielem, oraz cieniem iftotnego y niefkoń- 
czonego dobra. Uważay, y otworz oczy. 

Jefteś bogatym; ale gdyby fię Bog oddalili 
od ferca twego, coż ci fię zofłanie, y z czegoź 
fię chiubić możefz ? 

Bydź Panem y dziedzicem cienia pałacu, nie 
miawfzy żadnego prawa do famego palacu, nie 
maiąc mocy do niego wniść, coż to za pano- 
wanie y dziedzićłwo dla czlowieka? Bydź Pa- 
nem fkarbu, albo dochodow iakich, bydź Pa- 
nem Kroleftwa, albo Monarchii, albo części 
świata, lub calego, y wfzyftkich na pozor bo- 
gaćtw. Pofiadać wfzyftkie cienie Boga, toieft 
wfzyftkie Jego ftworzenia, y wfzyfikie iego 

ary, a nie mieć iego famego, coż to ieft za 
„maiętność dla dufzy, ktora pragnie dobra prą- 
wdziugego, y nie może bydź napelniona, y 
nafycgha, tylko nim famym? 

Górzey ieft, że te cienie Stworzyciela, te 
bogactwa y wfpanialości, ktore mafz, nic ąw 
tobie, y nafycić cię nie mogą. Zloto, frebro, 
wchodzą w dom twoy; uciechy widziłz y pod- 

D padaią 

(12]: Prożność prożności; 
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padaią pod zmyfły twoie, a więcey nic: nie 
przenikaią aż dodufzy twoiey, ani do mieyfca, 
gdzie mafz więkfze potrzeby; y nieśmiertelne 
pragnienia twoie; przefylaią ci tylko pozory 
fwoie: a z tyle zbiorow, z tyle fzczęśliwości, 
ktore cię otaczają, y dla ktorych zachowania 
tak wiele pracuiefz, cień tylko w żyfku zoftaie, 
ktory wfzedi do ferca twego. 

Pomyśl trochę; y ieżeli możefz ufłyfzeć ię- 
czenia y wzdychania podczas gry y rofkofzy 
twoiey z glębokości tego ferca mizeraegopo- 
chodzące, zapiacz fam, y przyznay, że godne 
iet politowania. Szukaiąc bowiem od urodze- 
nia (wego, y dowiaduiąc fię uftawicznie z utę- 
fknieniem wielkim prawdy, a prawdy przed- 
wieczney; przeż co byloby prawdziwie fzczę- 
śliwe, nie znayduie w fobie, tylko ten cień cie- 
niow, pozor widokow y uludzenie. Prożnośt 
grożności, ý% uti/k ducha. | 

A żebyś ie pociefzyl. nie odfylay go do nie- 
go famego, y nie fpodzieway fię go ufpokoić 


Światowey. 
Wiem dobrze, że mądrość ludzka (13) y 


l l polity- 
< [u) Madry do pożycia fzczęsliwie, Z famego {ebie 


y ufzczęśliwić przez zdania pychy y w 
w 


* kontent Seneca 


Zadney [/woiey części nad fiebie nie fzvka. 
Przefzedfem, abym oglądał mądrość. Rzekłem *w0fercn 
moim, że ŝo iefè marność, Eccl: ze 


| ACAN 


-E 
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polityka milości wlafney chcą, ażeby człowiek 
dla tego fwego ufzczęśliwienia, wyrzekł fię 
ftworzenia y Stworzyciela, A. nie fzukal 
fzczęścia, tylko w famym fobie, będąc fwoim; 
ciefząc fię rozmowami fwemi, kontentuiąc fię z 
fwoiey ofoby: że tą pofleflya ieft prawdziwym 
fzczęściem, podobźć fię fobie; ieft lepfza for- 
tuna,niż podobać fię Krolom y Aniolom.. Lecz 
zwążylem, żey to ieft także proźność. 

Pamiętay, że dufza twoia iefł naywyborniey- 
fzym y naydofkonalfzym obrazem pierwfzey 
iftności; kiedy tey iefł odięta lalka, ieft nayo- 
ftącniefzą prożnością, y nikczemnością. 

To wfzyftko, co ieft obfzerne, y fpofobne 
do otrzymania w fobie Boga, nie może bydź 
oddalone od Boga, ażeby nie bylo tak prożne, 
iak ieft Bog wielki, 

Toieft: kiedy dufza nafzaieft tak wynifz- 
czona z milości, y nie znayduie tylko fama fię, 
wielkość tey dufzy duchowney, y nieśmiertel- 
ney, nic infzego nie ieft, tylko ogoloceniem 

enieznyernym, y niefkończoną boleścią. 

Dujza nafza ma coś Bofkiego y wybornego, 
(14 Jhe iak Bog nie ieft z nią, {taie fię ( iak na- 
zywaią ) potępieniem, a fama fobie ieft pieklem. 

Rożność znayduiąca fię miedzy dwoma du- 

Dz {zami 


( 14) Tak dobrą uczynić Bog człowiekowi iflotę, że 
zle iey bydź bea BOGA., S$. Augaftyn 
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fzami gtzefzńemi, iedney potępioney, a drugiey 
żyiącey na ziemi, y zoftaiącey w ciele, ieft ta: 
że pierwfza widzi fię oczywiście, y zna (wo- 
ję iftność, y karę, á druga fię nie widzi, y nie 
poznaie fię iefżcze. 

Kiedy dufza twoia ieft oddalona od Boga przez 
grzech, od tego czółuieft niefkończenie nie- 
fzczęśliwa, będzie fię czula, y widziala w ogniu; 
wzrufzenia, rofpaczy, y krzyki iey boleści bę- 
dą te, ktore Prorok fłyfzal zdałeka, y powta- 
rzal przez te owa: uczynił mię ak maczynić 
prożne Bog; mowić ona będzie: uczynił mię na- 
czyniem nieograniczonym. godnym; y fpofo- 
bnym do chwały fwoiey Bolkicy; iednakże od- 
dalit fię odemnie, zoftawił mię prożnym, nie 
ieftem tylko fama; y to ie utrapienie, y ucifk 
y prawdziwe pieklo: bydź duchem, a bydź fa- 
mym; bydź dufżą nieśmiertelną, a bydź pro- 
źnością! Prożność y uci/fk Ducha. 


MAXYMA CZWARTA , 


W/zelkie rzeczy, ktore fre dzietą, KPrzye 
wiedzie Bog na (ad, czyli odobre, czyli 
złe. Eccl: ' 72. 

Boiażń Boga, początek madrosci Prov: n 


OBIA- 


2 PWST 
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4 i F ; 

Eoo f OBIASNIENIE 

J Boiaźń Boża ieft początkiem prawdziwey 
mądrości. Ta, ktora pochodzi z boiaźni, że- 

Z by nie urazić ludzi, alboteź z chęci im fię po- 

= ( dobania, ieft falfzywa y ofzukuiąca; y choć fię 

1; | znayduie wiele na świecie mądrych y polity- 

- cznych, głupich oraz liczba nie ieft mnieyiza. 

- Nie mafz więkfzego glupftwa, iak bydź mą- 

é drym dla wfzyftkich, a nie dla Boga, y nie o- 

| brażać nikogo, tylko BOGA. 

= i 

RA U. .WS5A Gn A 

k | 


Naypierwfzą naukę, ktorąś powinien obrać 
»| © [i) do rządzenia fię mądrze, ieft ta: bać fię 
fwego Pana y Sędziego. 

Jeźeli chcefz, ażcby tę boiaźń zbawienną 
miala dufza twoia, y żeby wykorzenila ofta- 


SE „gck chęci w tobie zofłaiących do grzechu (16] 
naylepizy fpofob ieft, pamiętać na pierwfze y 

w og oftatnie rzeczy; y dobrze poznać przez świę- 
łę$, | >te y uftawiczne uwagi, zkądeś wyfzedi, y do- 


G kąd idziefz; iaki twoy byl początek, y iaki bę- 
à ( | zie 

h ) É fvw) Boiażk Bofka, poczatek mądrdści Prov. 1. 

$ ( 16 ) Pamiętay na oflatnie rzecży, a na wieki nie 

a zgrzefzyfz, Eccl; 7 
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dzie koniec; od kogo odebrałeś, komu odpo- 
wiefz; coś powinien Stworzycielowi, a coć po- 
winien twoy Sędzia. 

Dlug twoy y obowiązki ku dobroci Stwo- 
rzyciela, nie lą okazyą dlugiey rozmowy, ale 
dlugiego rozmyślania; y choćby tylko w każ- 
dym punkcie bylo po fłowku. cały wiek nie 
bylby doftateczny do rozważania w milczeniu, 
y w podziwieniu nad każdym fłowem. 

To, co ieft naydziwnieyfzego, y co ofobli- 
wiey powinieneś uważać, że te długi, ktore 
nie przeftaly rofnąć od urodzenia twego y kto- 
re przybywają wraz z dniami y latami, poprze- 
dzily twoię urodzenie, y (4 dawnieyfze nad 
ciebie. j 

Zacząleś żyć, śle nie wtenczas zaczęto o to- 
bie myślić: początkiem wiekow byl Bog, y ty 
byleś ukochanym. 

Uważay y to, ktoryś byl nikczemnością, 
iakim (pofobem z niey wyprowadzony iefteś, y 
z iakim honorem z tey wzgardy wieczney wyż 
fzedleś? I kiedy cię miał w pierwfzym 'wypros 
wadzić czlowieku, ftworzyłi Niebo y ziemię, 
toie dwa światy, y dwa Raie, y nie uczynił to, 
tylko dla ciebie. 

Dopelnienie iafk ieft te, źe cię uczynił tyl- 
ko dla fiebie famego, y dal ci iftność, abyś z 
nim byl iedno na wieki, chcąc nawet, żeby za: 

bawą 
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bawa twoia byla ta,ktora ieft blogofławień- 
ftwem, y fzczęśliwością wieczną Swiętych; a- 
byś poznawał Boga, y kochal go; dlategoć przy- 
kazal, y dal ciza powinność w tym życiu śmier- 
telnym, żebyś go znał, y kochśl. 

Łafka niewypowiedziana, ( 17 ) honor nay- 
wyżźfzy y niefkończony; ale to iefł rzecz ftra- 
fzna w tym chwalebnym życiu, że każdy mo- 
ment, ktorego żyiefz bez żadney milości 
Boga, ieit momentem grzechu: y te momenta 
grzechu, y niewdzięczności, będą rachowane y 
roztrząfane w godzinę śmierci. 

BOG zaczął przez dobrodzieyftwa, (kończy 
przez fąd. Di 

Ten, ktory 'cię fzuka przez tyle lat, ażeby 
cię zbawil, przyzwie cię prędko na fąd y furo- 
wość fprawiedliwości; kiedy (taniefz przed Ma- 
jeftactem iego, będzie uważać w tobie, co mafz 
zniego,a co maíz z fiebie, co w tobie czynił, 
ycoś ty czynił, y czynifz-do dziś dnia. 

Będzie ftofowal {prawy twoie ż(woiemi; y 


sy Woftanie fumnienie twoie zaiewolone dorozż- 


ważania y poznania dziel świątobliwości iego, 
[18) y fpraw złości twoich zgromadzonych 
w iedno ferce. Czyńże 


[7] Wjfzelkie rzeczy, ktore fię dzicią, przywiedzie 
Bog ma fad Eccl tz. 
A fr9] Przywiedzie Bog ma fad, czyli dobre, czyli złe, 


CECH iz 
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Czyńże to fam teraz, y fpraw fię upokorza- 
ny przy Krzyżu Odkupiciela y Qyca twego, 
tak, iak fię fprawić będziefz mułial dnia tego, 
przed twoim Sędzią, obaczywfzy prawdy w 
kfięgach zapifane. 

Uważay, co to iefł za miłofierdzie, ktore po- 
przedzilo zafługi twoie. 

Jaka zaś niewdzięczność, ktora nafłępowalą 
po milofierdziu, y ktora poczęla fię w pośrzod- 
ku lafk. | 

Uważay, coto ieft fprawiedliwość, r ktora 
rozftrząfa dobre y'zle, waży dobrodzieyftwą 
Bofkie y grzechy czlowieka; y nie znayduie tak 
w tych, iako y wtych,tylko niefkończoność. 

Na oftatek, coż to iefł wieczność? gdzie 
grzefznicy nie przefłaną bydź winnemi y py- 
fznemi,y gdzie Sędzia nie przefłanie bydź 
fprawiedliwym: gdzie tego świątobliwość bę- 
dzie miarą iego gniewu; a gniew niefkończenie 
obrażony będzie miarą ich męki; a niofkoń- 
czona iego pięknośc, ktorey nigdy widzieć nię 
będą, będzie miarą ich rozpaczy. > 

Mowilem wiele w tey materyi, gdzie iak nay- 
mniey należało; wfzyftkiego zebranie, co fię 
tycze czlowieka, nie potrzebuie, tylko tych 
czterech fłow; uciechy fkończą fię, uczynki fą- 
dzone będą grzechy karane, 4 mękiich będą 
wiecznę. 

Otoź 


go S 
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Otoź to, co ieft nie wiele do czytania, a wfe- 
le do uważania y rozmyślania; iakążkolwiek 
opinią niech świat ma o dofkonalym czło- 
wieku; [19 ] ieżeli tenże nie zaczął rozmyślać 
o tym famym, iefzcze nie zaczął bydż mądrym. 

Mlodość y gtupftwo myślą tylko o czafięte- 
raznieyfzym; chciwi o przyfzlym; mądrzy, po- 
lityczni o przefzlowczorayfzym, y upatruią iu- 
trzeyfze. Prawdziwa ząś mądrość uwąża y 
reflexye fwoie bierze od początku wiekow, y 
ftworzenia czieka, aż do Śmierci y, wieczności; 
y ztych tak dalekich y roźniących fię czafow, 
początku y terminu, (klądą y czyni czas tera- 
znieyfzy, y daie myślfwoię każdemu dniu 
dzifieyfzemu.. l , 


MAXYMA PIATA 


-~ Niezbożny gdy w- przepaść przyidzie3 
ogardza, Prov: i8. ` | | 


= OBIASNIENIE 


g 


To, co ci przefzkadza czynić fzczere uwagi 
na te prawdy Chrześciańfkie, y dlaczego po- 
gardza(z twoim nawroceniem, iakby fprawą 
haymnieylzą y naynikczemnieyfzą niegodną 

sts PIRS. czlowię: 
(19) Boiażk Boga, początek mądrości, 
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cziowieka rozumnego y zacnego; jeft to przye 
zwyczaienie fię do życia nieporządnego, y ni- 
log z nierządu w dogadzaniu namiętnościom. 

[o przyzwyczaienie fie niefzczęśliwe, ieft 
przepaścią, zkąd rzadko widzieć grzefznika po- 
wiłaącego, y powracaiącego drogą pokuty 
do zbawienia. | 

Trzeba iednakowo ztamtąd powfłać; Swię+ 
ci Qycowie y Duchowni, podadzą ci fpofob; 
ale naylepfzy ten, co ci Salomon daie w na- 
ftępuiącey Maxymie. 


MAXYMA SZOSTA 


Skorom poznał, że inaczey wie moge 
bydź powściagltwym, ieżeli Bog nie da, u- 
datem fie do Pana, y profiłem.go z cale- 
go ferca mego. Sap: 8. 


OBIASNI ENIE - 


Pragnąc otrzymać lafkę do zwyciężenia mo. 
ich złych nalogow, y nabycia życia świątobli- 
wego, udalem fię do Boga, y profilem go z áf- 
fekctem y wfżyftką fila ile iey tylko fzczere 
y gorące pragnienie pobudzić 'może. 

Żatopiony w lzach z glęboką POWA padt- 


zy 
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fzy na twarz przed Oltarzem, fłyfzalem glos 
wolającego mnię do pokuty, y mowilem: Pá- 
nie, mądrość y światlo. ktore daie poznać czlo- 
wiekowi piekność cnoty, iefł w tobie; wley ie 
we mnie. Każefz mi bydź czyftym y pobo- 
Żnymsdaymi to: a potym każ, co ci fię podoba. 


UW. A-G;A 


Nie fpodzieway fie odebrać tey lafki, ani in- 
fzych tak Duchownych, iako y doczefnych, 
ieżeli o nie nie będzicfz profil. 

Bez Modlitwy nie odinienifz życia; będziefz 
miai lafkę, ktora daie pierwfżą moc bydź czy- 
ftym; alẹ wedlug Praw zwyczaynych mądro- 
Ści, nie otrzyma(z tylko przez Modlitwę 1a- 
fkę, ktora daie wolą nim bydź y wykonywać 
fkutecznie to dobre pragnienie. 

Zarownie nie (podziewąy ich fię, ieżeli o nie 
nie profifz mocno y z gorącym pragnieniem. 


ag> NProlić Boga niedbale, żeby fie zmilowal nad 


A. 


twoim życiem niefzczęśliwyin, ieft go profić, 
ażeby odwloki karę, a ty żebyś odwloczyl 
fwoie nawrocenie; y to to ieft pokazanie boia- 
źni, żeby cię Bog nie wyfłuchal; bo fię boifz 
zerwać lańcuchow  przywiązuiących cię do 
ftworzenia, y nie bydź zniewolonym do ko- 
chania, tylko iego. 


Ez BOG 
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Bog chce, kiedy go profiemy;[ 20] żeby nàs 
wet wnętrzności nafze, gdyby można, mialy 
fwoy glos;y żeby w nas byl ogień Bofki. kto- 
ryby nafzym wzdychaniom dał moc do pod- 
nolzenia lig aż do niegó, y fzukaniag tak diu- 
go fprawiedliwość wyciąga; ażeby figę od naś 
©ddalal y nie wyfłuchywal nas. 

Bog chce bydź ściganym, profzonym y żnie- 
wolonym przez naprzykrzenie: ubiegay fię za 
nim, nalegay na niegó, bądź naprzykrzonym, 
a bądź nieuitannie; nie boy fię, tylko tego, że- 
byś fię nie dal zwyciężyć iegó zwiokom, y 
nie wytrwal. 

Ufay fowom iego;( a ) iak Święci czynili, 
y przeciw famey nadziei, nie idąc za rofpaczą; 
mow mu, że choćbyś-go widział z mieczem 
w ręku dla uczynieniń z ciebie ofiary (wtgó 
gniewu, y choćbyś ten miecz widzial utopio» 
ny w fercu twoim; y widzialeś figę w wnętrznó- 
ściach śmierci y u drzwi piekla, adorowalb,Ś 
dobroć tego, y oczekiwałhyś iefzcze lafki rego 
z pewną nadzieią pomocy. | 

Mow, żeto telt zginąć, chcieć uciekać przed * 
karą iego[ 23) y że nie mafz pewnieyfzego 
imieyfca na świecie, podczas gniewu iega iak 

ydź 


w 


(20) Profifem go z całego ferca 

(u) Choćby mnię zabit, w nım ufać będę, Job: t3. 

[ 22) Niegodnego mnię zbawyfz wedlug mitofierdziła 
swego, Paral: 2, cap. 13: 


- 
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bydz przy nim: toiefi iedyne mieyfce, gdzie u- 
trapieni, grzefzni, y umarli mogą ználeść zba- 
wienie. Dokogo poydziemy? fłowa żywota wieczne- 
go mafz. 

Jeitem grzefznik, y  ieftem Śmiertelny; 
gdziefz 'poydę, ieżeli nie do ciebie? 

Wyznay, że może wfzyftko, y iet Panem; 
[23 ) ale utrzyniuy, żć lubo ieft W fzechmocńy, 
nie może iednak fię zbronić prożbom pokor- 
nych y utrapionych; a ponieważ u niego wfzy- 
ftko może ufność, proś go, ażeby na ciebie nie 
patrzyl bez politowania, y nie opufzczał ferca, 
ktore póklada fzczera ufność w opiece y miło- 
'Ści iego. 

Mow śćmiełe, a mow z Chananeńfką Nie- 
wiafłą, że nie powinien bydź okrutnieyfzym y 
niemilofieroieyfzym dla ciebie, iako Pan na 
fzczenięta domu fwego; że nie profifz, tylko a 
okrufzyny od fłolu, y o olfłatki od Swiętych; 
mow iak ca miewiafła, ktora umiala mowić da 
Boga; choć cię nazywa niezbytym; choć cię 
‘odrzuca y rozkazuie, abyś wfzedł; (tøy y przy- 
wiąż fie do nog iego, y oświadcź 'fię, że tam 
będziefz poty, poki niefkarzetwego nalega- 
nia śmiercią, albo poki cię nie wyfłucha. Na 
'ofłatek: ufiluy oto, przez Swięty gwałt,ażebyś 

wymogi 
_ C33) Niegodnego 66c. w tobie Panie ufafem, niech nie 
będę zawfydzony na wieki, Rfal; 30: ; 
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wymogi z iego ferca te przyiemne fłowa, kto» 
re pociefzyly wielu grzetznych; zniewol go, że- 
by rzeki do ciebie: O Niewiafło! wielka ief wiara 
zwoia; | 24 ] niech ci fię ffanie iak cbcefz, doiakie- 
go mnie przyprowadzafz podziwienia, o ftwo- 
rzenie mizerne? iak wielka iet twoia ufność! 
ldź w pokoiu, co chcefz, będzieć uczynione. 

Chwala Xiążęcia śmiertelnego, ielt uprze- 
dzić proźby, y dać, nim profzą; Chwala Boga 
ieft, czekać, żeby. go profzono, y tym ieft hoy- 
nieyfzy, im dlużfzy czas profzą, płaczą y oczeki: 
walą. 

Dobrodzieyftwa iego, nieiakim fpofobem 
przefłają bydź dobrodzieyftwami, kiedy prę- 
dko fą otrzymane; lafka iego, nie ieft zupełną 
fafką, ani trwaiącą, chyba po dlugim pragnie- 
niu y wytrwaniu dana. 

Strzeż fię uftać w Modlitwie dla odwioki 
wyfłuchania twego, ani fię oddalay przez złość, 
albo-rofpacz, albo zaniedbanie; bo to było dla 
wielu niefzczęściem, że nic nie otrzymali. 

Pawdziwy fekret iefł: kto chce co wfkorać, * 
trzeba fię naprzykrzyć. 

Nafze uprzykrzenie tak mu fię podoba, iak 
ludziom ieft przykre; ieft bowiem znakiem 
kiedy profiemy .o lafki duchowne, że ich pra- 
gniemy gorąco; a kiedy profiemy o lafki dą; 

czefnę 


(24 ) Math: 15, 
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Czelne, ieft znakiem, że od niego famego chce-- 
my ie otrzymać, y że fig wyrzckamy wizytkich 
infzych nadziei. Tak te, iak y te oświadczenia, 
mogą wfzyftko u iego msiloficrdzia y fprawie- 
dliwości. se sf. 

Widziwnafzych Modlitwach uftawicznych, 
y haprzykczonych, dowod ufności Synowfkiey, 
ktory mu otwiera fćrce, y podoba fię niefkoń- 
czenie. 


MAXYMA SIODMA 


Miey ufność w Panu z całego ftrca - 
twego, we wjzyfikich drogach twoich myśl 
0 nim; .a on proślować bedzie kroki -twoie. 


Prov: 3. 


+ OBIASNIENIE 


Poloż w Bogutwoią 'nadzicię,y ;powierz fta- 
raniu y dobroci iego potrzeby twoie; miey 
wzgląd na niego podczas twoich fpraw, y fer- 
ce twoie niech będzie na nim wfparte; to nay- 
wybornieyfza maxyma, ktorą możefz obrać, y 
za naypierwfzą powinieneś ią mieć do dobrego 
rządzenia fiebie y do fzczęśliwego y roftropne- 
80 wykonywania tego, co mafz y powinieneś 


czynić, W ten- 
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Wtenczas. kiedy twoie oczy będą na niego 
obrocone zufnością y miłością, będzie cię trzy- 
mal za rękę, y będziefz chodził bez bolazni. 


UW A G&A 


1 
Widziemy wiele mizernych na tym świecie, k 
bo znayduiemy mało ofob, ktoreby ufaty Bogu. 
Nie mafz nic, coby nam bylo takczęfto o0- 
biecano, iak to, że Bog ma dopomagać tym, l 
ktorzy w nim famym ufność maią; a my Dicze- j j 
go mniey doświadczyć nie chcemy, iak tego, i ; 
Spufzczamy fię czafem na niego, ale tak, iak i 
Swięty Piotr na wodach, drżąc y wątpiąc, iç- BE 
żeli będzie mial moc y walą utrzymać nas. 
Wolemy dufać przyiazniom ftworzenia, y 
fzakać w nich nalzego ufpokoienia, fpufzczaiąc 
fię na nich y na ich fłowa. Ale mowi  Jzaiafz: 
ieft to ufać w trzcinach [ 24) fłabych y Q=- 
ftrych, ktore przez fwe kolce ukryte przebiia> 
ią rękę wfpieraiącego fię na nich czięka. o Poa’ 
Stworzenia fą ofzukuiące, nie maią dzielno;> „ej ™ č 
ści nas utrzymać: ale maią zdradzić y do u. A I 
f 
r 
£ 


f 4. En PP 4 mę 


padku przyprowadzić. š 
Ludzkości y łagodności ich f4 wfpaniałe, y 
daią okazyę wielkich nadziei; ate nay pierwfzy 
RS ich 
pod] Ufxfż w lafre trzcinianey, ktora iežeti fig człek 
gprze;( 24 wnidzie w rękę tego» Y przebodzie go. Jla. 3%; 


n.-" 
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ich podarunek ieft obietnice; drugi, wymowki; 
trzeci, pogardy; -á na ofłatek: zdrady. 

J tymfięzwyczaynie kończy przyiaźń świą- 
towa, y nic nas tak nie zawiłydza, ani ieit o- 
kazyą do placzu, iako to,że uwierzywfzy, 
miawizy nadzieię, y zakochawlzy fię, zawfze 
iefteśmy zwiedzeni,y to z tych nadziei zdra- 
dliiwych, y z tych milości ślepych pochodzą: 
zawfłydzenie, żal, y rofpacz. | 

Te trzy rzeczy: wierzyć, ufać, y kochać, 
ktore fą cnoty Teologiczne, fą trzy dofkona- 
lości naywyżlze, kiedy fą dla Boga; f4 zaś trzy. 
niedofkonalości, trzy wyftępki naywftydliwfze 
rozumu ludzkiego, kiedy fą dla ftworzenia. 

Kiedy ufamy fłowu Bofkiemu bez żadnega 
powątpiewania, nic zewnętrznego nie możę 
nas wzrufzyć, Chodziemy befpiecznie mię- 
dży niebefpieczeńftwami y przypadkami świą- 
ta, y tak iefłteśmy na falach, iak na niewzru- 
fzonych fkalach. Bog ief pad niemi wfpie- 
raiący, umącniaiący wfzyftko, y utrzymuiący 


"zew Ras. Ale iak w nadziei ufłaiemy, t:k iefteśmy 


a”, 


== ofłabieni, że nięwidziemy okolo nas, tylka 


przepaść otwartą pokazuiącą śmierć y pieklo, 

Swięty Piotr ufkarżal fię na fale y niebe- 
fpieczeńftwa, w ktorych byl; a Pan'nafz nie wi- 
nowal, tylko boiażń iego. Kiedy zaczynamy 
ginąć, narzekamy na nąwalność y na niefzczę. 
sha. F 633 ŚCIE 
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ście, albo złości ludzkie, y pytamy fię Boga: 
czemu nie ufpókoił wiattow? y nie odwrocil 
niefzcżęścia ? Bog, ktoty widżi ptawdę, nie wi- 
nuie, tylko nafze niedowiarftwa; pyta fię nás: 
czemuśny wątpili w fłowie iego y miłości ? 
y czemuśmy fię bali? Aałowierny czemu wtpiłes? 


MAXYMA OSMA 


Bad} miłofierny, a bedziejz iako Sym 

Naywyżf/żego. Eccl: 4. 
OBIASNIENIE 

-_ Jeżeli pragniefz zbawienia, y chcefz bydź z 
liczby przeznaczonych. y Syńów Bofkich, noś 
znak wybranych; y obierz za này pierwfżą cno- 
tę, bydź na tych miłofietaym, ktorzy cierpią 
y w utrapieniu zofłaią. 


UTW GARD 


Prawdziwa pobożność rožni fię od fallzy- 
wey tak, iak prawdziwa fzlachetność dufzy od 
podlego umyfłu; prawdziwa odwaga, od zu- 
chwałości; prawdziwe męftwo, od uporu; y o- 
wizem tetrzy wyfokie przymioty iako to 
prawdziwa (zlachetność dufzy, prawdziwa od 

waga 
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waga, y prawdziwe męftwo, fą trzema wlafno- 
Ściami prawdziwey pobożnośi, y iedne znaki 
maią. i 

Spolna ich wlafnośćieft, mieć dobroć wfpa- 
niałą, (klonność do dobrego prawdziwą, bez 
fzukania {wego pożytku tylko infzych, dla fa- 
mego ich wydzwignienia, albo wfpomożenia 
w ich potrzebach. Co fię wydaie naybardziey 
w prawdziwym milofierdziu. Jeżeli nie ielt 
ta wlafność dufzy twoiey, y iezeli ci fig. ta 
Cnota nie podoba, nie iefteś czlowiek chwsly 
godzien, ani iefteś czlowiek podściwy, ani teź 
pobożny y dobrego fumnienia, y nie iefteś na- 
wet prawdziwym Chrześcianinem. 

Ludzie cię będą nazywać, iak fię im będzie 
zdawalo; przed Bogiem zaś, ktory widzi wfzy- 
ftko, będziefz iako niewierny y odrzucony. 

Prawo Chrześciańfkie. (25 ) względem miło- 
fierdzia y milości, tym bardziey do ciebie na- 

_ leży, im więcey możefz, y na wyżfzey zoftą- 
iefz godności. l 

Nietylko poznaway godność Szlachećtwa y 
honorow twoich, ale y ich obowiązek y po- 
winności; y pamiętay, że Bog cię dlatego nad 
innych wywyżfzyl, w Miescie, albo w Kraiu, 
iako Słońce nad ludźmi, aby dobrze czynilo 
calemu światu. -< Fz ©  Wyłfo- 

(25 ) Niezbyway płaczącym ku puciefze, a z [mu- 
tnym chodź, Eccl: 7. PASIN 
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Wyfokość y moc twoia w kraiu nie ieft dla: 
czego innego, tylko dla obrony niewinnych y 
utrzymania fłabfzych; ile widzifz "w mizeryt 
zolłaiących, tyle ielt ofob, którym winieneś 
pomoc, y dobre ufługi. Czas, zabiegi y ftara- 
nie twoie, nie fą twoie; to, co mafż, y to, 
czym iefteś, wfzyftko im należy; nawet życie 
twoie, ieft to dar, ktory im Bog dal; przetoź 
z obowiązku urzędu twego, zażyway go na 
ich wfpomożenie y ratowanie. i 
Wfpomagav tych ktorych niefprawiedli: 
wość, ( 26 ) albo zazdrość prześladuie, kto- 
rych fłyfzy(z placz y narzekanie. Miey odwa- 
gę, do wybawienia ich z uciśnienia pyfznych, 
y umochiy ramię twoie dla wyrwania ich z * Se 
rąk onychże. Nie przekladiy żadnego interefi 
su nad ten; y nie bądź prędzey ufpokoiony, 
aż wtenczas, kiedy wfzyfcy dobrzy ufpokoie- 
ni będą tam, gdzie ty wladżę mieć będziefz. 
'Sluchay ubogich chętlwie, ( 27 ) bez nie» 
cierpliwości y bez wzgardy; pozwol im przy: 7 „a 
naymniey do fiebie mówić, nie przyczyniaiąc —/ b 
im'utrapienia do utrapienią przez Odrzucenie “ 
ich; niech nie cierpią tey ciefzkości, widząc że 
albo -niedbafz, ślbo fię gniewáfz fłuchaiąc ich. 
Słuchay 
( 26 ) Wyżwo! tego, ktory krzywdę cierpi z'ręki py 
Jznego. Eccl: 4 KS 
(i7] Naklon ucha twnięgo, do ubogiego bez (mutku, 
a odpowiedz mu ftowa jpokoyne w tafkawości, Eccl. 4 


hal © Summienik 4% 
Sluchayże ich y niebądź tak okrutnym, abyś 
im óodmawial. ffówa lagodnego. Przynaymniey 
niech widzą w oczach twoich lafkawość; nie 
rozumiey, że (ię tym poniżyfz, albo zapomnifz 
o twoiey powadze, gdy weyrzyfz na utrą- 
pionego, y wylłuchafz każdego placzącego 
przed tobą. | 
Bądź względem Boga, iak niewolnik, [28) 
względem proftych, iako brat; względem ` py- 
fznych, iako Pan; utrzymuy powagę przed te- 
mi. Wynoś {ię nad zuchwalemi; ale zniż glo- 
wę twoią przed Majefłatem, y W fzechmocno- 
Ścią Bofką; bądź pokornym przed tym, ktory 
cię wywyżlzyi, y poważay rękę, ktora cię mo- 
źe znifzczyć; miey politowanie nad nędzą, 
ktora ci może bydź fpolna, y nie gardź łzami, 
ktore nie f4 infze, tylko podobne twoim, y 
hiech cię tak tkoą. iak twoie. 
Nie bądź w (weim kraju, albo ziemi iako lew, 
(29 ) ktory rozdziera to, co napadnie; witydź 
ua, żeby twoia:Familia ginęla dlatego, że ty ży- 
~  iefz, żeby twoy dom byl niefzczęśliwy dlatego, 
Że ty iefteś Panem, `y ‘ci, ktorzy miefzkaiją z 
tobą, nie mie{-kali iak potępieńcy, znofząctu: 
ryę tego diabla, ktory cię opanewal. 
R Zyń 
(ie) Zgromadzeniu ubogich przyiemnym fię fah, s 
"MoŻnemiu upokarzay głowę twożę. Ecol: 4. 
l29] Nze badź iaka lew w domu twoim kórzący doə 
mowych, a obciążaiący poddanych, Eccl: 4. 
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Zyi tak, iak człek pofzanowania godny y 
cnotliwy, w ufławiczney rawności rozumu; 
przytomny fobie, y rozważaiący fprawy two: 
ie; (pokoyny w odmianie fortuny, czyniący 
fprawiedliwość, y zachowuiący rowną lago- 
dność dla domowych; ufługuiący Przyiaciolom; 
miłofierny dla ubogich, obliguiący wfzyftkich. 

Nie upatruy nic pięknieyfzego w boga- 
€twach twoich, albo w godności, iak moc ufłu- 
żenia wfzyftkim, y fądź, że ufługi y uniżono- 
ści, ktore ci czynią, y wfzyfikie  przyiaźni, 
ktore ci wielu oświadczaią, nie przynofzą ci 
pofzanowania, y nie nałeżalą ci fprawiedliwie, 
ieżeli fię nie ftarafz, żebyś im więcey uczynili 
dobrego, iako oni tobie, y ieżeli ich, tak nie 
kochafz y nie fzanuiefz, iak iefteśkochany y 
fzanowany od nich. ą 


MAXYMA DZIEWIATA 


Za py/znym, nafiepnie pokora; a ducha e~ 
pokornego ogórnie chwała. Prov: 29. s 


OBIASNIENIE 
Chwała fzuka ducha pokornego: choć fię 
ukrywa, to go znaydzie. Pyfzni, ktorzy iey fzu- 
kaią, będą poniżeni; ktokolwiek chce fię wy» 
` wyźfzyć 


a O Sumnieriu 
wyźfzyć przez pychę, nieznaydzie nic, tylko to' 
eżego Unika, y wpadnie w pogardę: y zginie, 


UWAGA 


Nie bylo w tym wyftępku odpufzczenia y . 
dla Aniolow; nie mafz y dla ludzi; naydofko- 
nali y naymilf, fą naybśardziey pogardzeni y 
w nienawidżeniu, fkoro fą pyfznemi. Zu- 
chwałość zmiefżana z dofkonalościami y cno- 
tami, fe tzeczą, ktoraod nikogo zcierpiana 
bydź nie może. Ito, co zgnilość y fetor ieft w 
trupie, toż famo iecelt pycha w dufzy nieśmier- 
telney: ieft wfzyftkim nieznośna; takiego czie- 
ka z obrzydliwością widżi Niebo y ziemia. y 
takto, iák y ta zmawiają fię na wzgardę y niena- 
wiść ego 701 = 

Toż zmawianie fię nie ieft mniey powfze- 
chne do uczczeńia pokory. I tak podziwienia 
łudżi, przyiaźń Aniołow, lafki Syna Bożego, 


«= Wizyftkie dary Niebiefkie, y wfzyftkie honory 


w czafie y wieczności, f4 dla pokornych. Nie 
mafz teraz innych wielkich ludzi u Dworu, tyl- 
ko tacy, ani innych przeznaczonych w Ko- 
ściele. Azatym, nie będziemy widzieli infzych 
y w Raiu Blogofławionych: lalka y chwałaielt 
ich cząftką. Jedyny y prawdziwy fekret, żeby 
bydź czczonym od wfzyftkich, ieft z dE fo- 
| ą 
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bą pogardzać: Ducha pokornego ogarnie chwała. 
Ażebyś mial fzczerą wzgardę famego fiebie, 
poznaway coś iefł. Nie nauczyfz fię tego czy- 
taiąc, albo fłuchaiąc Nauczycielow: trzeba, że- 
by twoie fumnienie ci powiedzialo, y wyiawi: 
lo. Baday fię go: a będziefz odtąd pokornym, 
iak go fłuchać będziefz, uważywlzy co wie y 
do czego cię zniewalać będzie, abyś wierzył 
y wyznawail. | i 
W fzyftka pokora zawifła, ażebyś 'wyznal fer- 
cem, y mial fzczęre y pobożne zdanie, że. z 
fiebie nic nie iefteś, tylko grzech, fłabość, y 
zgnilizna; a ieżeli fię nadto znąyduie w ofobię 
twoiey, pochodzi od Stwarzyciela. Jeżeli mafz 
urodzenie godnieyfze nad innych, albo iakie- 
kolwiek innę przymioty wrodzone? wiedz @ 
tym, że te przymioty tak chwalebne, nie fą na- 
byte dzielnością cnoty twoiey, ani fą dzielem 
rąk twoich, ale fą darem milości y Qpatrzno- 
ści iego; iakaź wprawdzie wiele ci lafk wy» 
świądczyl, ktore fie dotychczas codziennie 
pomnażaią. A lubo z niemi wraz grzechy przy- 
bywaią, mafz y ztąd dwie rzeczy nayznacz- 
nieyfze do uwążźania w życiu twoim; iedna; 
że twolą mizerya nie przefzkodzila Bogu, že- 
by cię kochal ferdecznie, y żeby cię obdarzył 
dobrami;-druga: że tyle dobr, y tak wielka mi- 
ość niç zabronily ci bydź niewdzięcznym. y 


żę 
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źe tak byldawny, czas rowny twoiey niewdzię- 
czności, iaki byl ku tobie iego miłości, o kta- 
rey zawfze wiedzialeś. 

Mow fercem, y myśl o tym fzczerze; a na- 
dewfzyftko ftaray fię, żeby twoie weyźrzenią 
pokorne, y uniżone, y twoie obyczaie zewnę- 
trzne, y wfzyftkie rulzania fię powierzchowne 
wydawały znaki, zdania, y wzgśrdy, ktorą mafz 
wewnetrzney famego fiebie. Miey podczas 
konwerfacyi fkromność; ta niech będzie obra- 
zem dufzy twoiey pokorney, y niewinney; tęź 
famą zachoway we wfzyftkich fprawach twoich 
potocznych, y zewfzyftkiemi ludźmi, gdziekols 
wiek fię znayduiefz, żyi y mow iak czlowiek, 


"xa Basse ktory oczywiście zna niegodność fwoię, 


"m. 


Kiedy iefteś w obecności Boga podczas mo- 
dlicwy,y ćwiczenia fię duchownego, ieżeli mu 
fię chcefz podobać, y zafłużyć, żeby cie wy- 
brał dla uwielbienia w tobie fwoiey Wizech- 
mocności: niech będzie nabożeńftwo twoie 


„a naypierwfze, wyznawaiące iak iefteś godny po- 


gardzenia. Rozważaiąc iego prawdy, poznay 
fwoie; obacz w iego światlości, ciemności fwa- 
ie; zawitydź fię, boy fię, y placz. W iakimkol- 
wiek {tanie będzief(z wywyżźlzony z iego lafki, 
nie przefławay adorować go, przez wynifzcze- 
nie ię y uniźenie do tey przepaści wlafney 
grzefznikowi, ktory fię ftal gorfzym, niego- 
dnieyfzym, y mizernieyfzym niż byl, kiedy 
byl niczym, G Pod- 
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Podczas zatrudnienia y (praw pizywiązanych 
do ftanu y wladzy twoiey, y ińiędzy wielką 
liczbą otob,ktorzy cię fżukaiją,ażeby cię fzczerze 
czcili y fzanowóli, pokaż, że znafz dobrze fies 
bie famego. 

Staray fię, ażeby znać bylo na twoiey twa- 
rzy w rządzeniu, w akcyach y fłowach, iż wia- 
domo ciieft, żeś tylko cień, y że tak fię znay- 
duiefz w pośrzodku fzczęśliwości, honorow, y 
fortuny, iakby w pośrzodku bogatey y kofzto- 
wney trunny, troche popiolu ukrytego, pod 
iey wipanialością. Ze w oczach ich ielłeś Sę- 
dzią, albo Panem; ale przed Bogiem nie iefteś, 
tylko grzefznikiem y przepaść nikczemności. 

Nie mow tego ufłami; dolyć wierzyć: ale do- 
fkonalość w tym co mowie, ielł wierżyć y myślić 
dobrże, tak żeby te myśli dufży twoiey wyra- 
żone byly w ocżach twych, przez fkromność. 

Czyń, żeby widziano w akcyach y fłowach 
twoich, że ci ieft to wiadomo, iż fkutki takich 
myśli fą zalecone y fławne, bo tym fpofobem 
wielcy ludzie ftali fię milemi, panuiącemi nad 
fercami infzych, kiedy widziano łagodność po- 
kory zlączoną z ich filą rozumu, y wiążącą fię 
z oglofzoną fławą cnot y chwalebnych ich a- 
kcyt. 

Gdy będziefz w zgromi:-niu, gdzie rza- 
dki czlowiek fkromny w me vis y pokorny, 
bądź 


= 
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bądź ty pokornym; ale ftrzeż fię bydz nim, 
z okazalości y prożności. 

Nie chwal fię, ani też gań, zachowuy prá- 
wa mądrości, nie mow o fobie zle, ani dobrze. 
Nie miey fię za czleka od-wfzyftkich naydo- 
fkonallzego, ale miey za nic, o ktorym niema 
co mowić, y nie należy. 

Nie wyciągay po drugich, aby tobą gardzili; 
ale ftaray fię, kiedy tobą gardzą, abyś fię nie 
gniewal; y ufiluy tak bydź pokornym, ażebyś 
wewnętrznie żądał bydź gardzonym, y kochal 
gardzących tobą. Nie chwal tych, ktorzy naga- 
nę zafłużyli, dość ci na cym, żebyś nie potę- 
pial nikogo. 

Kiedy fię potykafz z ofobami godnemi 
wzgardy, zamiaft ich pogardzenia, miarkuy fię 
z nich, że fłufzniey ty fam powinieneś bydź po: 
gardzonym; uważay iak w zwierciedle, ktore ci 
odkrywa potrzebne ku twemu pożytkowi 
prawdy. 

Cień ktory widzifz. pod twemi nogami, kie- 
dy fłońce promieniami (wemi na cię rzuca y 
oświeca cię, coź to ieit, iezeli nie wyobrażenie 
ciemności ciala twego, ktore z ficbie nic nie 
ieft, tylko ciemnością? y takie by bylo za- 
wize, gdyby te światle nie wfchodzilo! Ci mize- 
racy, ktorych widzifz'na świecie, wtenczas kie- 
gdy wylewa Bog na ciebie fwoic biogofławicń- 

Gz ftwa 
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twa, y obdarza dobrami v fzczęśliwościami, 
coż to f4, ieżeli nie twoie wyobrażenie obrzy- 
dliwe, iakimbyś byl tłal ñę; gdyby cię Bog nie 
w ([pomagal Opatrznością, y nie zluwal darow 
fwoich na cię. 

Mow tedy, ktory iefteś bogaty, y (zczęśliwy, 
y ktoremu na niczym nie zbywa, kiedy widziłz 
w gnoiu ubogiego leżącego,okrytego wrzodami 
y chorobą, umieraiącego zglodu y zimna: o- 
to moy cień; ty mbym byl, gdyby Bog niemial 
o mnie ofobliwego ftarania y dobroci! 

Ty, ktoryś ieft mądry y poboźńy, kiedy fy- 
fzyfz mowiących o zgorfzeniach y życiu takie 
go grzefznika, albo o ofławioney grzefznicy; 
mow także: oto moy cień; tymbym byl, y dziś 
bym fię takim ftal, gdyby naywyżlze tłońce, 
odemnie światlo (woie oddalilo, y lafka iego 
mnie opuścila. 

Prawda, że życie tego człowieka ieft zgor- 
fzeniem, ale to twoy obraz. Upokocz fię 
czcząc milofierdzie Boga, ktory uczynił w tobie 


wielkie rzeczy. 
MAXYMA  DZIESIATA 


Nie zafmuci /(prawiedliwego, iakiżkol- 
wick trafilby mu fię przypadek. Prov: iż. 
OBIA- 
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OBIASNIENIE 

Czlowiek fprawiedliwy y pobożny, będzie 
zażywał y ciefzyl fię żawfze wewnętrznym 
pokoiem. Nie będzie żadaego przypadku, kto- 
ryby mu przefzkodzii trzymać lię w porządku 
y w powinności, albo wzbudzii wnim poru- 
fzenia ńieporządne. Boiażń y fmutek fą nawal- 
nościami, ktore dofiąc y doiłąpić niemogą; bo 
icit przez lalkę wyfoką wyniefiony. Rozlega- 
iący fię zgielk od.tych nawalności będzie fły- 
fzal, ale pokoy nie odftąpi go; y w ofiągnie= 
niu tego pokoiu, ża nic fobie będzie ważył 
przypadki fortuny, y na ruinę dobr fwoich bẹ- 
dzie patrzyl bez wzrufzenia fię. 


LWS 47 4 


Przyzwyczaiay fię przyimówać bez  zadzi 
wienia, trofkow, y boi źoi, wfzyftkie przypad- 
ki, ktorym tylko podlegać możcfz; a kiedy u- 
trapienie nafłąpi na cię, niepowftaway prze- 
ciwko Bogu, ale mężnie trway przy poftano: 
wieniu twoim, abyś mu był wiecznie wierny m. 

Znoś karę z refpektem y pokorą, nie day 
upadać twoiey odwadze y cnocie podiey cię- 
fzkością. Pamiętśy, że tych Bog karze, ktorych 

kocha 
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kocha; y że iako Qyciec nie ma fobie nigdy 
fyna za naymilfzego, tylko gdy odbiera z re- 
fpektem karę, y napomnienie; tak też czlowiek 
nie podoba fię bardziey Stworzycielowi, iak 
kiedy ieft pokorny, pofłufzny, y wierny w 
przeciwnościach. 

Nie mafz żadnego czlowieka, ktoryby nie 
mial co cierpieć; nie ieft prawdziwy Chrześci- 
anin, ktory nie cierpi z cierpliwością; nie ieft t 
żaden Swięty, ktory nie cierpi z ochotą y u- | 
kontentowaniem. | 

Początek świątobliwości, ieft bydź fpokoy- | i 
nym y upokorzonym pod ręką Boga dopu- ; 
fzczaiącego na nas umartwienia: dofkonalość 


zaś ieft, uznawaćfię w umartwieniu (zczęśliwym * < zi” 
y ciefzyć fię, iako czynili Apoftolowie Swięci, f 
kiedy wychodząc od Sędziow obciążeni wzgar- | 
dą y zawfłydzeniem, odchodzili z wefelem z | 
obecności fądu, że godnemi fię ftali, za Imie | 


Jezusa obelgę ponofić, świątobliwie fię fzczy- 
cili chodząc po ulicach, niby z tryumfem mię- | 
dzy zelżywościami za Jezusa Chryfłusa. È | 
Otoż to bez wątpienia iet prawdziwy y 
naywyżfzy fłan życia duchownego; y mogę 
mowić z OQycami Swiętemi: że to iefl rzecz 
naycelnieyfża w nowym prawie Wfzechino- | 
cney tafki Slowa Wci« lonego, widzieć człowie | 
ka, ktory w poścod uboitwa y zaifzczenia do- | 
| 


mu 
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mu, ciefzy fię Niebiefkim pokoiem w dufzy fwo- 
iey, y nieczyni infzego narzekania przed ludźmi, 
ktorzy go nawiedzaią, y Aniolśmi, ktorzy go 
uważalą, tylko to Świętego Pawla cierpiącego: 
opilywam w radość, wefolość, ktora napelnia 
moię, przechodzi cięfzkość y fily moie. 

J tak Swięci wfzyfcy nie infzą myśl mieli, 
kiedy mowili o czafie utrapienia, iako o cza- 
fie nayfzczęśliwfzym y naypożądańfzym. 

Jakoż w rzeczy famey, nie infzym fpofobem 
ale przez utrapienia ftaiemy fię na ziemi po- 
dobnemi Zbawicielowi Ukrzyżowanemu, ro- 
wnamy fię Męczennikom w Niebie, a przez 
śmierć przechodziemy Aniolow. 

“w we Umrzeć y cierpieć, toiefł wypelnienie mi- 
lości Bofkicy, y ten byl naywyżízy ítopień 
Chwaly Słowa Wcielonego, kiedy wypelnil 
milość na Krzyżu między boleściami śmierci 
wolaiąc: Spefnito fig. 

Aniolowie nie mogą przyiść do tego fzczę- 
ścia, aty możcefz dufżo pobożna. Ządayże te- 
go. poki iefteś natury śmiertelney y cierpięcli- 
wey. Nie ieit dofyć naśladować Aniolow y 
kochać; czyń to, co Aniołowie nie mogą na- 
śladować. Kochay cierpiąc y umieraiąc. 

Przynaymniey utrzymuy fię w tym fłanie 
przez cierpliwość. Podczas choroby y ubo- 
ftwa albo mfzych mizeryi, ktore cię obciążaią, 

nieday 
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nie day fercu upadać pod temi cięfzkościami, 
y nie dopuść, żeby prześladowania y nawał- 
ności świaca wzrufzyly cię y ofłabily, y żebyś 
nie ftracil pokoiu wewnętrznego. l 

Nadewfzyftko miey ofobliwizą oftroźność 
y ftaranie, nie dać fię zatrwożyć y pomiefzać na- 
tarczywym przykrościom (30 ) tym, ktore mą- 
ią źrzodla (we w zepfowaney naturze nafzey, y 
rodzą fię z niey, iakoto: melancholia, złość, 
gniew, niecierpliwość,, turbacya, boiaźń, fzkru- 
puly, niefłatek, nieodwaga, y infze udręczenia, 
y lękania. Naywiękfza część tych fkrytych w 
nas mizeryi, ieit nieuliczona dowcipem lu- 
dzkim,y nie ieft nic infzego, tylko noc wewnęe 
trzna, czego zly duch zażywa, y wyfławia wi- 
doki,y poczwary ftrafzne, y przykre, ażeby 
nas zaftrafzyl, 

Nie trwoż fię y nietrać czafą nad zwycięża 
niem tych widowifk zmyślonych, czekay cier- 
pliwie, ażeby zefzla zorza, ktorą ie rozpędzi 
bez halafu, y da ci poznać bląd ofzukania fal- 
fzywey boiaźni, ktore cię turbowaly. -Mowię 
to o mądrości, ktorą Bogdaie y wlewa zwy- 
czaynie w dufze pobożne, y Swięte po takich 
zaćmieniach. 

Mądrość ieft pierwfzy promień światlą 

chwaly 

(30) Niezafmuci fprawiedliwego, iakiżkolwiek trg> 
fłby mu fig przypadek, Prov: iz 
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chwaly y prawdziwa zorza ( 32) dnia wieczno- 
ści Ta to zorza, ktora rozpędza wfzyftkie fny 
imaginacyi ludzkiey, fantazyami y niewiado- 
mością pomiefzaney, y przywraca rozum do 
wfzelkiey władzy y rządu (wego, ktora pra- 
wdę czyni widoczną; fprawuie milość powin- 
ności y cnoty, czyni odrodzenie z światłem, 
ktora nie pokazuie fię tylko na oznaymienie 
pewne weyścia fłońca, y że iefteśmy z liczby 
wybranych, ktorzy go widzieć będą zawfze. 

Bądź mężnym y nie day fię przekonać tym 
wewnętrznym walczeniom, albo zwyczaynym 
fortuny przypadkom, ktoreby cię mialy za- 
turbować y pomielzać. 


usa» Proś Boga, aby cię fame grzechy y upadki 


nierozmyślne nie miefzaly, 

Kiedy ci fię przytrafi upaść w iaką niedo- 
fkonalość, nie baw fię, wolaiąc y ufkarżaiącfię 
iak dżiecie, ktore upadlo w bloto. 

Wynidź powoli, ratuy fię fam wyciągaiąc 
cękę do milofierdzia, ktore ci podaie fwoie. 

Płacz, ale ufay; nienawidz ziość y ulomność, 
przez ktorą ftaleś fię grzefznikiem; ale adoruy 
mądrość Boga, ktory potrafia uczynić Chwa- 
lẹ (woią z ftanu wftydu y zelży wości, w kto- 
rey iefteś, 

Naucz . fie, że Bofkiey Wizechmocności. y 

H iego ` 

( 3: ] Naukę, niby zorza wfzyfikim obiaśnsam, Ecchi 24. 
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iego miłości dzielo ieft, odmienić zle, coś ticzy» 
nil, w dobre. J podcżas żawiłydżenia twego u. 
ważay z zadziwieniem zamyfły milości y lafki 
Opatrzności Jego, z okázyi winy twoiey uczy 
nione 

Boy fię iego fprawiedliwości, y uciekay; ale 
nie uciekay, tylko do iego dobroci. 

Bądź fkrufżonym bez rofpaczy, tiiiey pofta- 
nowieńie lepiey fię rządzić ħa przyfzly czas, 
ale nie mielzay fię, adi defperuy z okazyi 
przefżlych wyttępkow. 

Choć prawdziwa fkrucha krufży ferce, ma 
iednak fłodkości utrzymuiące, ktore ią daią 
poznać, y czynią rożność prawdziwey, y fal. 
fzywey pokuty: a w. 

Dwa łą ńaypewnieyfzć żnaki, ieżeli iefłeu 
śmy w ftanie, w ktorym Bog chce; toigft: (po. 
koyność, y pokora. Miey to za rzecz pewną 
że każdy uczynek, w ktorym eft prędkość 
wielka, choćby nayświetfzy, wypelnia fię bez 
iotencyi podobania fię Bogu. Ze wfzyftkie na» 
tchnienia, ktore fą okazyą, y pobudką niepo» 
rządku, nie pochodzą z Ducha Świętego. Ze 
każdy żal ża grzechy, ktory cię prowadzi do 
defperacyi, pochodzi nieomylnie od złego du- 
cha. Że wfzyftkie umartwienia, ktore oddala- 
ią cię, y wylamuią od pofłufzeńftwa, a czynią 
cię pylznym, lą rady twego nieprzylaciela. Ze 

wfzelka 


` 
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wlzelka pokora, ktora wzbudza w tobie boiażń, 
jakoby dla ciebie nie bylo odpufźczenia, y ia- 
koby Bog gardził lzami twemi, ieft fallzywa, 
y ofzukuiąca, y prowadzi cię do niepokuty»y 
śmierci pyfznych y odrzuconych. 

Pofłępuy fobie ziak naywiękfzą fiebie wzgar- 
dą, z oftrością, iaka tylko bydź może. Upokorz 
fię y wyznay, źe świątobliwość przewyżlżą 
twoię śmialość, y że ięfteś nayrofpuftnieyfzym 
y nayniewdzięcznieyfzym od wfzyftkich ludzi; 
ale nie miey pokory potępionych. y nie mow: 
że zbawienie ieft nad twoie fily. | 

Proś Bogą, żeby ci dal to, co ci rozkázuie; 
y polecay mu fię; a proś, żeby ci rozkazywał 


=) eto wizyftko, co mu fig będzie podobalo. 


YPNOPLDEDSPIO ADI a a a 


ROZDZIAŁ DRUGI 
Nauki do rządzenia Rozumu 
MAXYMA PIERWSZA 
Nabyway prawdy, a nie chciey fracię 

madrości. Prov: 23. 


OBIASNIENIE 
Ufiluy nabywać, a ftrzeź fię utracać tego, co 
Więccy waży, niż zloto y frebro na calym Świę- 
Ha cie 
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cie. Nabądź prawdy, ale nie pozbyway mądro- 
ści; nieroziączay tych dwoch cnot; miey. tak 
icdaę, iak y drugą 

Niech prawda będzie w twoich fłowach, a 
„ mądrość w twoich myślach; kiedy fądzifz o 
rzeczach, zważay ie, y nie ofzakuy fiebie fame- 
go. Kiedy mowifz, nieczmyślay, y nie zwodź 
fłuchaiących ciebie. 

Myśl mądrze, y mow fzczerze; fłowem: fta- 
ray figę o dofkonalość nayzupelnicyfzą y nay- 
wyżźlzą, do iakiey tylko roum czlowieka może 
bydź wyniefiony. Miey moc nic nie wierzyć, 
y nic nie mowić, coby niebylo prawda. Bądź 
mądry, y bądź fzczery. Prawdy nabądź, a nie 


chciey jłracit mądrości, ~i 


GW ATOA 


Jeft to lafka nieofzacowana, bydż fzczerym, 
wytrzymać y nie dać fię żwyciężyć gwaltom 
niefprawiedliwości, ani podchlebftwom, kiedy 
nas. pociągaią do klamftwa y zdradzenia fu- 
mnienia. 

Wielu nabyto tey lafki wlafną krwią, y dali 
za niç to, co mieli naydrożfzego na świecie; 
y ty niczego nie żaluy, ieżeli iey iefzcze nie 
mafz, iaką tylko możefz ceną nabyway iey; 
to, co dalz, daleko mniey waży. Nieboy fię 

umrzeć 


~ 
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umrzeć; ale boy fie żyć z tą flawą, że iefteś 
czlowiekiem niefłownym,y mniey kochaiącym 
i prawdę, niżeli życie Śmiertelne y nędzną for- 
| | tung. Nakądź prawdy. 
| - Wyryfuy na fercu twoim Maxy mę, pewne- 
| | go mądrego Xięcia, (32 ] ktorą palcem pifalna 

uiłach Syna fwego: prędzey zginał, niż fklamat. 
Nienawidz kłamftwo, wiecey iak Śmierć, y 
choć ię w kompanii nazywają nayniewinniey- 
fzy m grzechem, a w Palacach naypotrzebniey- 
fzym; ty nazyway ie zawfze y wizędzie nay- 
wftydliwfzym naturze, y naynieznośnieyfzym 
czleku godnemu y. edia tp A i 
Ponieważ w dufzy fwey nofifz obraz praw 
mm 6 Boga, weź dla Gebie zk co skacz w 
| wil o Krolach, (33) iakążkolwiek ozdobę daiefz 
| klamitwu, iednakże nie może bydź tylko fzpe- 
tne y nieprzyftoyne w uftach twoich. 

Nie przyfto. tylko pylznemu Aniolowi, 
ktory ie fobie wybral za charakter, y ktory od 
t:go zaczął, kiedy fię chciál ftać obrzydliwym 
naturze, y przemienić w fzatana. 

Pierw(za propozycya, ktorą uczynil Anio- 
łom w Raiu, (34] bylo klamftwo. 

Pierwfze 


132) Słowem kfamliwym, fprawiedliwy brzydzić fie 
będzie Prov: 13 * 5 

(33 | Niezdobi Xrażęcia fłowo kłamliwo, Prov. «7 

(34) Podniesę fig, będę podobnym Naywyż/zemu. 
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Pierwfze fłowo, ktore mowil na ziemi, ( 35) 
bylo drugie klamftwo zwodzące czlowieka. 

Pierwfza myśl, ktorą miał wchodząc do 
piekla y pierwizy zamyfł zemíty przeciw Bo- 
gu byl, klamać wiecznie; a naofłatek naypierw- 
fza korzyść, ktorą fam fobie obiecywal dla po- 
ciefzenia ię w fwoiey karze byla, żeby wfzy» 
fcy ludzie także kiamali, y żeby znalazł fpofob 
pociągnienią ludzi wfzyftkich w pofpolitości 
w ten fwoy grzech, ktoryby fię tak rozfzerzal 
po calym świecie, y tak byli powfzechny, iak 
grzech pierwfzego czleka. 

Ach przedfiewzięcie ! w ktorym ftal lię nad- 
to fzczęśliwym, y w nim poźytkuie od fześciu 


tyfięcy łat, 4ź do dziś dnia! Bo ktoryź czlo=""" * 


wiek nie klamie ?)Dzieci to czynią iefzcze w ko- 
lebce, y w ręku niewinności; Filozofowie y 
Swięci, w fzkolach Mądrości, nawet y na tronie 
prawdy; czynią ie w każdym anie y wieku. 
Między wfzyftkiemi co zgrzefzyli w Adamie, 
y ktorzy mogli mowić, niebylo y iednego, a- 
żeby nie popelnil klamftwa, y nie nofil na ięzy- 
ku (woim tego obrazu złego ducha. 
Nie zofławuy tego obrazu na twoim, wy- 
rwiy go'[ 36 ) z refztą y ze wfzelką niefzczęśli- 
wą 
(35 ] Bynaymniey nie umrzecie finiercig, będziecie 
ñako Bogowie, Gen: 3. j $ 
( 36 ) Oddal od febie ufa przewrotne, a wargi wwiąs 
fzaigce niechay będg zdaleka od ciebie. Provi 4: 


> O Rozumie ôs 
Wą fkłonńością; wyrzecz fię tego gtżechu ptże- 
klętego. 

Politycy z tego zakladaią fobie (żkole; wic- 
lu czynią fobie ztego ukontentowanie y ro- 
żrywkę, (37 ) a drudzy to maią za rzemiefło; 
ty zaś czyń te rzemiefło,(iak czynili wfzyfcy 
wielcy ludzie) obrzydliwością ferca twego; 
patrż iak na winę nayniegodnieyfzą, y iak na 
przypadek nayfromotnieyfzy, ktory fię trafić 
może dufzy fzlachetney. 

Wftyd żaprawdę klamść y olżukiwać, ale 
nie ieft mnieyfży, bydź ofzukańy m przez kłam- 
cow. Rzetelność y fzczerość, fą dwie cnoty 
wielkiey ceny, miey ie; [ 38 )ale dla ich zacho» 
«mńsania nie przedaway twey rofłropności. 

To światlo ieft ci tak potrzebne, iak oczy, 
Strzeż go y żachoway, pamiętaiąc że żyiefz y 
chodzifz w ciemnościach. 

Zdradziećtwa, przepaść, y ciemność fą na 
żiemi; nie chodźże bez oświecenia, y bez wi- 
dzenia, gdzie zofłaiefz, czym.y; iak otoczony 
iefteś. 

Widzifz wieleogniow blyfzczących fię y ex- 
halacyi zapalonych; ftrzeż fię mieć ich za po- 
chodnie: y wyznacź fobie w Maxymach fwo- 
ich, że niefzczęście y naywiękfze zawfłydze- 

- nie 

[37) Droga złą, y ufły dwoch ięzycznemi brzydzę 
fię Prov: 8. x 
(38) Niechciey firacić mõdroteis 
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nie, ktorego rozum ludzki ftrzedz y obawiać fię 
powinien, ieft iść za światlem zmyślonym, y 
ftać fię igrzyfkiem ofzukuiących ludzi y nie 
fzczery.ch. 

Znay ludzi zoftaiących, przebywaiących, y 
mowiących z tobą; miey umieiętność czytać w 
ich fercach, kiedy z tobą mowią; y przez to co 
mowią, poznać y rozumieć, co iefzcze ukrywa- 
ią y z czym fię iefzcze nie wymowili. 

Czyń roźność prawdziwey fkromności ( 39) 
od fallzywey, y nie day fię podeyść, mowi Sa- 
lomon, przez niektorych ludzi, ktorzy pod 
fkromnością twarzy, y lagodnego glofu, y po- 
boźnego, nofzą w dulzy fwoiey fiedm gatun- 


kow trucizny, ażeby ie wylać w twoie. A 


Wielkie zdrady pofpolicie fobie przybieraią 
wielkie cnoty, ażeby uczynily zafłonę, ktorą 
zwycząynie zakrywaią fię, y za ktorey mowiąc 
do nas, ufilne maią fłaranie zmyślać y udawać 
glos niewinności y przyiaźni. Ten to byl wy- 
nalazek pierwfzego zdraycy na świecie. 

Przez ten fpofob y teraz iefzcze wfzyfcy do- 
kazuią do dziś dnia zwodziciele. O ! iak wie- 
le y częfto pod temi twarzami y ięzykami, 
ktore pociągaią nafzą poufalość lagodnością 
Anielfką, fą dulzę diabelfkie. Powera łu- 

dzka 


[ 39 ) Gdy spuśc! głos fwoy, nie wierz mu, bo fiedm 
złości f w feria iego. PEOV: 15, 


did I 
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dzka czyni co może, ażeby ich pofłczegła, nie 
dufay iey famey; zażyi prawdziwey mądrości, 
ktorey „wialność ieft, żeby gdy patrzy na oczy 
czlowieka, y fłyfzy iego fłowa, widziala 
ferce iego y przenikala zamyfły. 

Jeżeli ią maíz, nie przedaway iey, nadewfzyr 
ftko nie day iey fobie odebrać przez podchleb- 
ftwo przyiaźni, y miny pobożne, zachoway ią 
tak dobrze we wfzyftkich fprawach, zabawack, 
y okazyach, ażeby ci, ktorzy zoftaią, przeby- 
walą, y mowią z tobą, mieli cię za czieka, kto- 
remu rzecz rownie nie podobna ofzukać kogo, 
albo bydź ofzukanym. 

Przynąymniey dowiedz fię; y naucz czte- 
Tech rzeczy naypottzebnieyfzych, a pofpolicię 
ukrytych, y rzadko wiadomych; wlafnych de» 
fektow, myśli ludzkich, fekretow natury, y 
prawdy BOGA. i B~ 4 

Mamy w fobie przez dobrodzieyftwo opa- 
trzności y lafkę pochodnie naznaczone dla ña- 
{zcy pomocy, na dochodżeńie tych rzeczy y 
łotwe ich pozńanie. Znamy nafze defekra y 
mizerye przez swiatlo fumnienia; myśli y in- 
tencye ludzkie przez świarió doświadczenia, y 
rozlądku; fekreta y cuda natury przez światlo 
Filozofii; a na oftatek wielkość Boga y taic 
nice Wiary, przez światlo Wiary: R: 
Ale fzezęśliwość, ktorey powinieneś żądać, 

I ieft, 
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ieft, aby mądrość byla piątą y naywyżfzą' u- 
mieiętnością. 

Bo iako te pochodnie czalem mogą zgalnąć, 
wiafaość tey mądrości iefł utrzymać ie zawfze 
zapalone, ufilutąc zach wać w nas światło, ( 34] 
ażebyśmy mieli iafność dnia podczas nocy y 
niebefpieczeńitwa. 

Nadto mowię: Jeżeli chcefz rozważać, wfzy- 
ftko znaydziefz w tych dwoch fłowach: nabądź 
prawdy, a nie chcięy ttracić mądrości. 


MAXYMA DRUGA 
Nie badz fam u fiebie madrym, boy ficas 


BOGA, á odśłap od złego. Prov: 3. 
OBIASNIENIE 


Nie bądź mądrym tym fpofobem, ażcbyś ro- 
zumial, żeś fam tylko nin ielł; nie czyń y nie 
wyfławiay fobie nowey mądrości, ktoreybyś 
byt pierwfzym wynalazcą, y ktoraby pocho- 
dzila z wlalnego twego rozumu. 

Pamiętay, że infzey niemafz, tylko dawnay 
prawdziwa, ktora ieft: bać fiş Boga, y ńie czy- 
nić nic przeciw prawu fumnienia y rozlądku, 

UWA- 


(34 ] Niezgainie w nocy pochodnia dego. Prov, gi. 
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Niech nigdy nie powftaie w myśli twoiey, 
żeś ieft człekiem godnym. Bądź fam ktorybyś 
o tym nie wiedzial, y ktorybyś nic nie mowil. 

Ktożkolwiek mowi, że ieít mądry, nie bę- 
dzie nim dlugo, y fkoro to mowi, iuż nim 
nie ielł; y może że nigdy nim nie był. 

Człowiek nie powinien wiedzieć o fwych 
dofkonalościach, a przynaymniey nie powinien 

„ich uważać. Ponieważ iefteśmy natury ducho- 
wney, trzeba tedy, ażeby poważania, przyiaźni, 
y pochwaty, byty dla infżych, a nie dla nas. 

a Strzeźmy fię podobać fię fobie obawiaiąc fię, 
ażebyśmy fię tylko famym fobie nie podoba- 
l. / Jeżeli chcemy bydź kochani, ftaraymy fię, 
ażeby nie rozumiano, że my tegó wyciągamy 

o nich iak za powinność. 

Na oftatek: oczy nafze y ięzyk, nie fą dla nas, 
jakoteż y ferca. Mowić o fobie, nie ieft mniey- 
fzym giupitwem, iak gadać fam do fiebie; po- 
glądać po fobie nie iett mnieyfza, iak w fobie 
famym fię kochać, y może bydź, że tak ieft ro- 
wne niebefpieczeńftwo nie poznawać co ieft w 
nas zlego, iako poznawać to, co ielt w nas do- 
brego. R ; 

Co fię tycze SĄ y piękności dufzy, iako 

2 teź 


(35) Nie bądź fam ufiebie mądrym, 
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też fzpetńości, y nagości ciala nafżego, powid: 
niśmy ie ukrywać przed oczami nafzemi. Nie 
ieft mnieyfza wina obrazić oczy'y przypatry= 
wać fię, tak icdaey,iak y drugiey części przy- 
miotom. 

W fzyftkie te zapatrywania fię, fą przeciwka 
fkromności; przez wiłyd y uczciwość należy 
fię odwracać od nich, bo y nátura rownie ich 
fig wftydzi. za S 

MAXYMA TRZECIA 
Wyż/zych rżeczy nad cie wie pytaj, á 
mocnieyf(zych nad cię uiebaday fre, Eccle 3. 
OBIASNLENIE * 
- Nie ftaray fię doftąpić tego, co ieft nad cie- 
bie; ani te taigęmnice rozumieć, ktora przechodzi 
file rozumu twego. Niech ci będzie dofyć wie« 
dzieć to, co Bog przykazał, y co ieft potrze- 
bnego do zbawienia twego. Nawet wzylędem 
dzicł natury, patrz y uważáy z podziwieniem 
to, co ieit wyftławiono oczom twoim; ale nie 
odważay fię dociekać tego, co chcial mieć 


zakrytego: > 
W AGHA 


Wyborność y umieiętność pięknego fóżu- 
tu kiedy uważaten świat, nie zawifła ná tyms 


żeby 


: > Ó Rozumie 

żeby patrząć widzial y poznał lepiey, niż dru- 
dzy to, co nie może bydź widziane, ani poż 
znane; ale dobrze znać y iak naylepiy uwa . 
żać to, co fię widzieć daić, y co Opatrzność 
chciala uczy mić nam wiadome. Kiedy człowiek 
dolkonaly y uczony uważa malowanie publi- 
Czaię wylławione, chwała iego, nieieft widzieć 
to, co nie iet widomego pofpolftwu. Nay pro- 
ścieyli y naynieumieiętnieyfi widzą tyle, co om; 
wizyttkie piękności tego kunfztu; ale nie wi- 
dzą tak; iako 6n. 

Jego patrzanie, przechodzi innych w tym, źe 
patrząc uważa, y przez uwagę uznaie, y widzi 
myślą to;co oni tylko widzą oczyma ciała, y 
€o nie wchodzi do zaślepionego ich rozumu: 

Kiedy mądry Filozof tważa fłońce, y gwia- 
zdy, y kiedy w tych światłach niefkazitelnycł 
widzi ślad, albo cień piękności Stworzyciela; 
nie widzi mic, coby y fwywolni Ateufzowie 
jaśnie nie widzieli, ktorzy widzą tak dobrze 
iako y on. 

Ale malo to ieft patrzyć: y orlowie toż czy» 
nią. Potrzeba ieft uważać, czego nie czynią nies 
zbożni, iako y bydlęta. Cienie te Boftwa, y 
infze cudowne dzieła, ktore wchodzą w zmy- 
fy ich powierzchowne, nie przenikaią daley. 
Daufza ich bydlęca y nierozumna nie zna fię na 


tym. _. 
W lå- 
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Wiafność mądrego czlowieka, ieft dociec y 
podać do wiadomościrozumu to wfzyftko,co 
naturą odkryła, y podała oczom do widzenia. 

Nie widzi nic, coby nie uwaźal, y w tym fię 
zamyka rożność, między nim y pofpolftwa, y 
wfzyfika chwala iego rozumu uczonego y wy- 
Świczonego. 

Nie-zamyka fię, iako powiedzialem, w wi- 
dzeniu, lub znaniu rzeczy niewidomych nie- 
przeniknionych, 

To, co Opatrzność chciała ukryć y taiemne 
zofławić, ieft rowno dla wfzyftkich. Filozofo- 
wie, ktorzy tego fzukaią, nie fą uczeni y do- 
fkonali, tylko wtenczas, kiedy poznawaią, Že 
tey fkrytości nie wynaydą y nie doydą. 

Prawdziwa Filozofia ieft, żeby nic nie badać, 
y nie odpowiadać na pytanie, gdzie koniecznie 
potrzeba odpowiedzieć, ( toieft: ] o tym mic nie 
umiem; y ci, ktorzy tak odpowiedzą w punkcie, 
nie ucząc fię dwadzieścia lat, ażeby to wy- 
mowili, fą naymędrfi y nayfzczęśliwfi. 


MAXYMA CZWARTA 
Nie zafadzay fie na fwoim rozumieniu. 
OBIASNIENIE 


„Kiedy fzukafz prawdy, nie wierz twemu zda- 
niu, y nie upieray fię przy iakiey ofobliwfzey 
" myśli 
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myśli twoiey. Boy fię tego, co pochodzi z 
ciebie, y to, co iefł nowego; y ftrzeż fię ftano- 
wić reguly Filozofii, y Maxymy rządzenia (ię. 
Bierz z twoiey rofłropności światło iakie 
możefz,ale wyprobuy 1e przez świśtla iaśniey - 
fze y pewnievfze. I kiedy cię będzie oświecać, 
miey infze iaśnieyfze pochodnie dla oświece- 
miá twey światłości, y niechodź w ciemno- 
ściach nad przepaściami, wlafnym fwymówia- 


tlem. 
san]. WAPPRJĘDOEZ "A 


- Nie zafadzay fię na twoim rozumieniu. Klam=< 
ca nie zawfze kłamie, ale to iefł zawfze niero- 
ropność ufać iego ftowom. Chociaż nafzero- 
zumienie nie zawfze nas zwodzi, iednakże ie- 
fteśmy zawfze godni nagany, kiedy go fłucha= 
my, y mamy za dowodną prawdę to, co nie 
wiemy, tylko fzczegulnie od niego.. 

To wilafne rozumienie, nie iet w czlowieku, 
tylko na. zdradę czlowieka y na wprowadze- 
nie go w zgubę. 

Toć to icit, co fprzwuie nieum'eiętność, blę- 
dy, niezbożność, kacerftwa, falfzywe Filozofie, 
y ta, co czyni te drogi wykrętne, te wybiegi 
zdradhwę, w ktorych widziemy tyle ludzi. blą- 
dzących. 

Niektorzy wchodzą na tę drogę zprofłoty. 


ale 
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ale więkfza część wchodzi przez pychę. Rozu- 
mieią, że mądrość y fprawiedliwość chce, aže- 
by nią (zli dlatego, że ich rozumienie tamtędy 
ich prowadzi. 

Ale idąza niewiadomym przewodnikiem. 
Beftye idą za {wemi fklonnościami, głupcy; za 
fwym widzi mi fię, a mądrzy za (wym rozumem, 

Nikt nie chce pożytkować z niefzczęścia cu- 
dzego. Lubo każdy Filozof podczas difputy 
woła ze wfzyftkich fil glofu (wego, przeftrze- 
gaiąc Przyiaciol, że tamtych wlafne rozumienie 
zwiodio ich; każdy iednak chce twierdzić, żę 
iego 'wlafne rozumienie pie zwiedzie go; Æa- 
żdy go fłucha iak Pana (wego; tie mafz żadne- 
go zdania, .ktoreby przekladal nadfwoie, na 
wet fama Ewangelia, albo praktyka u niego 
Anniey waży. KE: | | 

Pyfani, nie poważaią, tylko tę niefzczęśliwą 
roftropność; y trafia fię nie raz w każdym wie- 
ku, że choć nie wielki jaki Filozof, a odważą 
fię roftrząfąć wiarę, albo poprawiać elementa; 
y przewrocić świat, dlatego, że iego rozumię- 
nie tak mu koniecznie czynić poradzilo. ` 

Nigdy czlowiek mądry, rozwaźaiąc z fobą 
wedlug wiafnych myśli ludzkich; niczego fię 
pewnego nie nauczyl, tylko to, że iego rozu- 
mienie ieft ślepe; y nigdy ztąd nie powziąl in- 
fzego zyfku, tylko ten, żeby mowil fam do 


fiebie: 
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fiebie: Nie zafudzay fię na twoim rozumieniu. Ne 
śnnięaris prudenti tug, 


MAXYMA PIATA 


Madrość wola na wiirzcbach y wyf0- 
kich gorách przy dradże, w pośrzodku drog 
SToiac przy bramách miey[kich y w famych 
drzwiach mowi wołaiacz O ludzie do was 
wołam, Á głos moy ku Synom człowie- 
ezym. Proy: 8. YE Ad: 


e OBIASNIENIE 


Mądrość mowi na gorach, y przy wielkich 
drogach, w Mieyfkich bramach w pośrzodku u- 
licy na wfzyftkich mieyfcach, gdzie naywię- 
Cey znayduie ludzi. Tam wlewa fię w ięzyki 
pofpolitwa; zażywa ich glofu, ażeby byla da- 
ley fłyfzana y mocniey mowila: przy drodze w 


„pośrzodku ściefzek. Tam to powinni ubiegać fię 


wfzyfcy ciekawi, ktorzy chcą nabyć iey nauki, 
y ktorzy żądaią fzczęścia fłać fię Prawodawcą - 
mi fwoiey OQOyczyzny, y nauczycielami umię- 
jętności w Akademiach ofobliwfzych. OQ Zu- 
fzie do was wołam. O ! Filozofowie do was tę 
ła mowę moię obracam; ieżeli chcecie bydź 
s | madre- 
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mądremi prawdziwie, (chodźcie fię do fłuchania 
mnie, gdy nauczam prawdy w zgromadzeniu: 
pofpolitwa. 


U EWA GA 


To, co tu nazywa fię pofpolftwem, nie ieft 
zbior drobnego ludu, ale zgromadzenie wfzy- 
ftkich ludzi, ktorzy mowią naturalnie bez na- 
uki y fztuki, nie rządząc (ię żadną umieiętno- 
ścią nabytą y rozważaniem. 

Glos tego pofpolitwa, ieft glos mądrości 
wlaney, albo raczey głos natchnienia; ktore ięfł 
niefkazitelne, y ktore bylo zawfze prawdziwy 
nauczycielem Filozofow. O czym uważńy te 
trzy flowa naftępuiące. 

I Ze nafza rzecz iefł, ażeby fię podczas te- 
go życia, kiedy nam Bog dal rozum, uczyć, y 
fłarać fięo poznanie ofobliwości natury nay- 
fkrytfzych. 

ll Ze Stworzyciela ieft rzecz, ażeby nas 
w dzień nafzego urodzenia fam nauczył, y wy- 
piętnowal w naywyżźlzey części dulzy nafzey 
pierwfze początki, y pierwfze gruntowne pra- 
wdy tey Filozofii przyrodzoney. 

Ill Ze natchnienia ieft rzecz, ażeby przybli= 
żać do nafzych zmyfław te prawdy bardzo od- 
dalone; ażebyśiny ie mogli lepicy poznawaća 


po 
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po ięzykach ludzkich rozfzerzać, y obwiefz- 
czać ie fobie przez glos pofpolity wfzyftkich 
Narodow. 

To,co mowią Narody, y to, co mowily 
od początku wiekow, zgodnie mowily pobu- 
dzone takowym natchnieniem, ktore niczego 
nie uczy czlowieka, y fprawuie żeby ris nie 
mowil, tylko to, co znayduie napifane ręką Bo- 
ga w rozumie wfzyftkich ludzi. lednym fło- 
wem: to, co glos Ducha Swiętego w Teologii 
Cbrześciańfkiey y glos fumnienia w moralnych 
rzeczach, to teź ieft glos natchnienia y pofpeol- 
ftwa w Fizycznych fprawach. To to iefł; kto- 
Z w nich fporządza zgodę, y uítawy nieod- 

aienne. - 

Pofpolftwo ieft nieumieiętne y ślepe, ale fię 
dobrze rządzi. Nie rozumie co mowi, ale 
prawdę mowi, y nafza chwala ucząc fię, albo 
nauczaiąc, nie zawifła na tym, żeby go popra- 
wiać, albo inaczey mowić nad niego, ale że- 
by obiaśniać iego fłowa, y lepiey ie rozumieć, 
niż famo pofpolftwo rozumie. 

Na tym to glofie pofpolitym y powfzechnym 
mądrzy Filozofowie, powinni gruntować fwo- 
ię amieiętność. Przed rozważaniem iakiey rze- 
czy widomego świata, powinni pytać fię tego 
nieuka, nazwanego:  Pofpołffwo, y fłachać 
go. iak mowi po ulicach, aby wiedzieli, iak 


K2 o tym 
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o tymi powinni mowić w fzkole, aby na iegó 
Odpowiedzi iakoby na zdaniu Bofkim uftana- 
wiali fwoie przedfiewzięcia, y wfzyftkie dziel 
fwych nauk ofobliwfzych. 

ldź za tą radą, zatrżymay fię had tym zda- 
niem, y iakiekolwiek powaby będą cię ciągnąć 
do powzięcia infżych, ty tego nie odftępuy. 

Jeżeli zaś dlatego, ażeby cię miano wyna: 
lazcą nowych ofobliwości: zamiaft budowaniń 
na ziemi, chćefz co budować na powietrzu; 
nie wybuduiefz nic, tylko głupiłwó y puftki. 
Jeżeli dla lepfzego porządku nowych myśli, 
ktore ci przychodzą, y dla ulożenia przedzi- 
wney Filożofii, zdaie ci fię, że potrzeba zwieś$ 
pofpolftwo, y mowic, że ogień nie ieft ciepiy; 
że śnieg nie ieft bialy, y nie ma innych przy- 
miotow, że ziemia nie iet nieruchoma, że be- 
ftye nie fą żyiące, że dufża czlowieka nie ieft 
nieśmiertelna; lubo chcefz; żeby to bylo po» 
czątkiem twey Filozofii przedziwney y na wie: 
le Kfiąg rożlożoney, iednak wfzyftkie te ofo» 
bliwości, nie będą tylko nem, niezboźnością; 
y nieumiciętnością. 


MAXYMA SZOSTA 


Fest droga, ktora widzi fre bġdż czřo> 
wiekowi prawa, a konićc iey prowadzi do 
$mietci.ProV: 16. W ży. OBIA- 


m ls m LAT 
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Nie dufay fam w fobie y w twoim rozlądku, 
_ałe teź nie dowierzay każdego ftanu ludziom. 
Faifzywe zdania y zle rady, latwo y  powol- 
nie wchodzą w rozum nafz. Strzeż fięich, y 
nie day fię prowadzić tym, ktorzy zblądzili 
z drogi pofpolitey. | 
Są drogi w życiu duchownym; ktore fię zda- 
ią pięknę; y widać w nich wiele rzeczy, kto- 
re zdaią fię bydź naykrotfze do nabycia świą- 
cobliwości, ale ieft niebefpieczna iść za niemi; 
y te to fą zwyczaynie, ktore prowadzą nay= 
gfrędzey y naypewniey do śmierci. 


USW AGA 


Nie trzeba fię dźiwować, że fię na tym pa- 
dole znayduią takówe drogi, ponieważ ma nim 
znayduią fię pyfzni y nie fzczerży ludzie. 

_ Oślepienie nieuchronne, y zwyczayne wfży- 
fikim pyfznym ieft, ażeby fię pokazać, iż wi- 
dzą plamy w fłońcu, blędy w nauce Kościola, 
y żepfucie rządow iego. 

Co gorfza ieft, że wzbudzeni źarliwością, 
ktorą im złudzenie fptawuie, żnowu biorą fię 
dò zmazavia tychże plam y poprawiania tako- 
wych bledow. 

Każda rzecz, ktotą żrobila ręka Bolka, zda: 

ie 
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je im fię dopiero dofkonala, gdy w niey iaką 
rzecz odmienili, albo iey oftatm kfztalt przydali. 

Ztąd to pochodzą te wfzyftkie odmiany, 
ktore fami z narzekaniem widziemy czefto w 
fprawach Nabożeńltwa; y ztąd wfzyfikie ofo- 
bliwe drogi pokuty y zbawienia, gdzie każdy 
bieży pociągniony przez nowość, y gdzie ka- 
żdy fzuka, żeby zbiądzii y zginął. 

Nic nie widać z początku na tey drodze, 
tylko Swięte y prawdziwe ślady, ktore fię zda- 
ją być naznaczone przez rozkazy Ewange- 
lii y uczynki Apoftoiow. Ale koniec drog 
prowadzi do śmierci. 

Nowość, ieft to droga prowadząca do nay: 
ftarfzego grzechu, toielt Apoftazyi; y do ofta- 
tniegoniefzcześcia,ktoreieftniepokuta y rofpacz. 

Przyczyna, dla ktorey widziano tyle ludzi na 
tey drodze śmiertelney, y niefzczęśliwey, ta 
ieft, że ziy duch naypięrwey nią chodzii. 

Wfzelki diabel, ktory tylko ieft, niewiem 
fam co ma, że fię podoba niewieście, gdy fię 
zmyśla naboźny m; y lubo Niebc y ziemia mo- 
gą ią o tym upewnić, iednak trzeba żeby oną 
za nim biegła. 

Y kiedy białogiowa iuź ieft zwiedziona, ma 
fama niewiem co, że omamia czlowieka. Ka- 
żdy to czyni, co Adam uczynil; naymędefi idą 


za nią. ; 
A kie- 
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A kiedy mądrzy zaczną błądzić y ginąć, nie 
malz na owczas ani ślepego, ani glupiego, ktory- 
by nie fzedł za niemi, y ktoryby nie rozumial, 
że tó mądrość ieft naśladować ich. y ginąć 
wraz z niemi. 

Widź:ć przybiegaiących ludzi z daleka; żeby 
wefzli natę drogę niebefpieczną, y żeby fzli 
gdzie ich prowadzi przyklad y niefzczerość. 
Dulze nafze, fẹ przywiązane do fiebie przez 
pewne lańcuchy niewidome; y to tym- fpofo- 
bem trucizną węża, ktorey doyźrzeć y odwrocić 
niemożna, rozlewa fię w ferca, y fprawuie we 
wfzyfłkich fkazitelność y śmierć. 

Wfzyftkie nowe fpoloby do zbawienia, f4 
wynalazki tego, ktory chce, żeby Święci, byli 
potępieni. ef? droga, ktora zdaie fię człowiekowi 
bydź prawa, a koniec iey prowadzi do śmierci. 


MAXYMA SIODMA 


W myślach niczbożnego badanie be- 
dzie Sap; 1. 
OBIASNIENIE 


lako niezboźni boią fię ludzi, choć fię nie 

boią Boga, kiedy iakie wątpliwości do zadania 

maią o taiemnicacH wiary, fami ie fobie za- 

daią; fekretnie badaią fię rozumu fwego, y py- 

taią go, zkąd wie, że Świat byl ftworzony 
przez 
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przez Stworzyciela; y że po śmierci ieft Sąd, 
życie przyfzie pieklo y wiecność? 


GEWOSĄCTO ZA 


Male pytania z światowey Filozofii, nie f4 
dalekie od wielkich. I przez takowe to uczą 
fię ludzie prędko, y ftaią fię Nauczycielami nie- 
zbożności, zadaiąc fwemu fercu, y uczniom 
,fwoim śmiele wątpliwości gorfzące, przeciwnę 
prawdom wiecznym. | | 
Manicheyczyk, ktory fię pyta Przyiaciela 
fwego, czy to Bogftworzy! robaćtwa? ieft barzo 
blifki pytać fię, czy to Bog ftworzył ludzi? 
Fryderyk iaki, ktory fię pyta Filozofow y 
zgromadzenia dworu fwego: ieżełi ptaki fą ży- 
iącé? będzie wkrotcć fam fiebie pytal, ieżeli ý 
Aniolowie fą takźe żyiący, y ieżeli dufze fą 
nieśmiertelne? ; 
` Piękna rzecz iet w zgromadzeniu ciekawych 
poftępować fobie, tak względem dulz w wọ: 
tach y fłoniach żylących, iak fię dzieje z kamie- 
niami, kiedy ie lamią, y pokazać, że pod fal- 
{zywym iedności kfztałtem, te nic niefą, tylka 
mnogością ziarn, piafku, y źbiotem prochu; a- 
le to iuż bo powroceniu ż tych rozmow Aká- 
demickich, że Demokrytowie y Metrodorowie, 
pofZli na ofobność, zadawać f(wemu fumnieniu, 
nfzę 
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infze daleko gornieylze pytania, utrzymuiąc, 
że wfzyftkie wielkości ziemi nawet Nicba, tak 
ftrafzne ludziom, nie fą wielkiemi ciałami, a- 
ni też duchami, ani żadnym wielkim Boftwem; 
ale wielkim zgromadzeniem, malego nic; y żę 
nie mafz na Świecie infzych iedności prą- 
wdziwych, iak ieft tych profzkow, u tych ni- 
kczemności, do ofłatniego gradufu malości niee 
rozdzielney przyprowadzonych. 

Miey ftaranie o fobie. Niebefpięczeńftwa po- 

dobaią fię młodości y glupftwu. Bądź mądrym, 
y nie idź za Nauczycielem, ktory chcę zbudo- 
wać fzkolę na brzegu przepaści. 
Z Uchodź ztamtąd iak możęfz naydaley; y 
choć ci fię takowy brzeg zdaie mocny, pamię- 
tay, że tylko ślepi lubią zatrzymywać fię ną 
takim mieyfcu, gdzie nie trzeba wiatrowi, tyl- 
ko dmuchnoąć, ażeby go do dna przepaści we- 
pchnąl. 

Rzecz prawdziwa, że ci,co drugich w po- 
dobne wprowadzaią niebeipieczeńitwa, kiedy 
ię iawnie explikuią, zażywaią wyrażenia y O- 
koliczności, ktore lą iskoby farby wy brane, fpo- 
fobne do. odmałowania niewinności y prawdy» 
na drzwiach takiego domu, w ktorym fię ' ani 
znaydują; łecź ich Filozofia nie ieft przez to 
lepfzą. 

Ażeby fiş ftać iakim Filożofem mądrym y 

L nie 


82 Częst Pierwfża 
nieboiaźliwym, ślbo żeby nie bydź obwinio- 
nym, mała rzecz iefł, tylko dobrze mowić, y 
z niczym fię nie wymowić, na coby fię mogl 
kto ufkarżać; fztuka ieft (prawować fię tsk, a- 
żeby nafze mowy nienaganne y niewinne nie 
daly porozumienia, że myśl nafza malo waży. 

To famo o naukach, co y o fłowach rozu- 
mieć można: Nayniebefpiecznieyfze widzą fię 
bydź nayczyiłfze, y naywitrzemiezliwfze, gdy 
pod pokrywką mądrości y wftrzemiezliwości 
nayfpofobnieyfze fą nabawić fkazitelnością fer- 
ca, y namowić ich, aby myślily o tych rze- 
czach, o ktorych mądrzy nie śnią mowić. 

Nie miey ciekawości, abyś wiedzial drog 
zguby twoiley; niechodź do tey fzkoły, gdzie- 


byś fię nauczyl zginąć, y zapomnieć to, coś 
umiál w niewinności. Miey za fzczęście poka- 
zywać nayoczywiftfze znaki dufzy twoiey, że 
dobrze ftworzona; y rozumu, że ieft dofkonaly, 
a to ieft, żebyś fię w żadney nie kochał nau- 
ce, tylko w tey, ktora cię uczy poznać Boga y 
kochać go. 


MAXYMA OSMA 


„ Droga głupiego, prośła w oczach iegos 
lecz kto madrym ieh, fucha porady. Prov: 


12. 


OBIA- 
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Czlowiek fzalony rozumi, że iego rządzenie 
fię ieft dobre; y niechce w tym infzego Sędzie- 
go, tylko fiebie. Mądry, mie ufa fwemu roz- 
fądkowi. lako fię uczy,co ma wierzyć przez 
zdania Kościoła; tak uczy fię y tego,co 
ma czynić w kaźdey okoliczności z porady 
{wych Przyiaciol. 


U W A GA 


g N's mafz,tylko te dwaświatla wierne, za kto- 
remi możemy pewnie iść między ciemnośc iaml 
otaczaiącemi nas. 

Naywiękfze rozumy zbłądziły, idąc za fobą; 
a nayamieiętnieyfi y naymnieyfi nigdy tego nie 
uczynili, idąc za Kościolem. - 

Kiedy kto fłucha fwoiey roftropności, choć- 
by teź naybardziey oświeconey, uchybia czę- 
fo fzczęścia fwoich zamyfłow; fłuchaiąc zaś 
rad Przyjaciol, ieft zawfze chwalebnym. 

Fortuna może zmiefzać powodzenie fpraw 
nafzych, mądrze, y z radą prowadzonych; ale 
nie może nam odiąć ich chwały. 

Dofyć ieft mieć kutek w iednym zamyśle, 
toieft pozyfkać chwałę, żeś uczynił uważnie» 
y ftawę, żeś iet mądrym. 

L- Mà- 
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MAXYMA DZIEWIATA 


Gdy (puści głos fwoy, nie wierz. mu: 
bo fiedm złości sa wfercn iego. Prov: 26; 
OBIASNIENIE 

Kiedy ieft niebefpieczeńftwo dla fumnienia 
w iakim mieście, y kiedy w nim fłychać o no- 
wey iakiey nauce y zaraźliwey, nie day fię 
zwodzić jey fłodkością, albo wyfławianiem. 
Nie dufay fłowom, ktore ci fię podobaią, á. 
tym bardziey pobożności, ktorą cię zadziwia 
Glos pobożny, twarz blada y fłaba, fuknia pr 
fta y przek(ztalcona, fłowa z taiemńicami, ú- 
msartwienia przykladoe y iawne, fą wlaśnie 
iak zafłonki fłużące do pokrycia trucizny pie- 
kielney, kiedy ich roznofzą po zgromadzeniach, 
y kiedy ię rozdaią ofobom ciekawym. 


U." W- sA GG A 


Wymawiano pierwfzych Chrżeścian, kiedy 
fię dali zwodzić przez poftać świątobliwości, 

podobno iefzcze dzifiay możemy wymawiać 
niektore niewinne bialoglowy, kiedy ie widzie- 
my dziwuiące fię uiożeniu obludnikow, kto- 
rzy fię zmyślaią poprawicielami wiary 

Ale fkoro poftrzeżono z doświadczenia od 

SZE= 


O Rozumie 85 
fzefnaftufet lat, że Herezyarchowie Antychry- 
ftowie nayfławnieyfi, każdego wieku zAczel 
zycie zwodziciełow, w pofłach żyiąc y ialmu- 
żnach, y modląc fię iak w zachwyceniu, nie 
może nic bardziey zawiłydzaiącego przytra« 
fié fię ludziom rozumnym y rozfądnym, iako 
gdy iakiego nowego nauczyciela, albo zwodzi- 
ciela, maią fobie za Proroka, y choć . nawet 
bluźni oczywiście przeciwko Kościołowi, wie- 
rzą iednak, że z Nieba pochodzi, dlatego, iź 
czyni ialmużny y dlugie modlitwy, -y że po- 
trafia fkrycie zmyślać na {wey twarzy fkrom- 
ność. 

/ Nie wierz mu mowi Salomon: ktożkolwiek 
ieft, co fię wtrąca w opowiadanie taiemnic Bo- 
fkich, choćby też byl Eliafz wychodzący ze 
fkaly, y z pośrzodka umartwienia; albo. iako 
mowi Swięty Pawel, choćby byl Aniol przy- 
chodzący z Raiu, lub teź wedlug Swiętego 
Cypryana, Męczennik w kolo wpleciony, y 
znolzący cierpliwie za Jmie Zbawiciela wfzy- 
ftkie męki śmierci okrutney y haniebney, ie- 
żeli z pośrzodku kola pokazuie po fobie, że 
znayduią fię w dufzy iego zdania iakieś, lub 
rozumienia przeciwne zdaniom MKościola, iuź 
ieft odlzczepieńcem, y potępionym. Takim 
ty fam iefłeś,-icżeli to, co on mowi, potwier- 
dzafz y fłaielz fię iego uczniem. Qn fię po- 


tępia 
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tepia umierając śmiercią Swiętych, a ty fię po- 
tępiafz fłuchaiąc tego Męczennika [ 37) JE- 
ZUSA Chryttufa. feżeliby zabity za Imie Chry- | 
jiufja, był odłączony od iedności, nie może bydź ko- 
ronowanym przez śmierć. 

Ktokolwiek Kościołowi nie wierzy, ieft wy- 
rzucony z Kościola, y ktokolwiek w nim nie 
umiera, chociażby w rękach Tyrana umieral, 
umiera wyrzucony z liczby przeznaczonych; 
y mieyfca między wybranemi Syna Bożego, 
mieć nie będzie. 

Obcy iett, światowy ieft, nieprzyiaciel ieft: 
Miet nie może Boga za OQyca, ktory nie miał Ko- 
ściota (38) za Matkę, 

Jednym fłowem: Synu moy mowi Mędrzec: 
Cbvtby cię mlekiem karmili grzefznicy> nie pulegay 
na ich, * lakażkolwiek fłodycz y bialość znay- 
dowaleby fię w mleku, ieżeli fą truiącemi ci, 
ktorzyć go podaią, fłrzeż fię go przyimować, 

B, loby to ftrafzliwe fzałeńftwo, gdybyś dla- 
tego, żę Ci radzą, ( nie dufay temu mleku nie- 
befpiecznemu, ] mial chęć kofztować go; y 
gdybyś w ten fam czas to czynił, niby na zlość 
tym ofobom milofiernym, ktoreby cię profi- 
ły, żebyś tego nie uczyni; y ktorcby fię fprze- 
ciwialy temu zamyfłowi nielzczęśliwemu. 

To 

(37 | Nie dollapi Cbryfiufa nadgrody, kto udjlępnię 
Kościcza Cbryftuf(w go. S. Cypryan. 

(36) Libro de unsidte | *) Prov. i. 
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To ieft iednak dziwna y niepoięta fantazva, 
czyli przedziwny diabel u wielu, iak tylko 
Kościol im opowiada, że ieft trucizna piekiel- 
na wmiefzana w iakiey nauce, y że przez Swię- 
te milofierdzie ich poftrzega, ażeby iey figę wy- 
rzekli, uciekaiąc od tych, co iey nauczaią; tak 
zaraz czuią fię do niey pociągniąnemi. y ubie- 
gaią fię iak do nauki nieofzacowaney y godney, 
żeby byla umiana y utrzymywana, na fprzeci- 
wienie fię Duchowi Swiętemu, y na złość tym, 
co ią prześladuią y potępiaią. 

Nie bądź z ich liczby, y czyń rozważanie, 
poki cale mlodym iefteś, y poki fłuży ci czas 
fymia fie y bydź na zawfze mądrym, y fkora 
ądzifz, że ci iuź czas mowić o umieiętności 
Swiętych, y żebyś fwoie zdania powiadal, o 
nich w kompaniach y w fzkolach. 

Przynaymniey fzacuy godność dufży two- 
iey ftworzoney na obraz mądrości y Świąto- 
bliwości Boga, y. nie fzpeć iey tak niewftydli- 
wie, domagaiąc fię po niey, żeby przyię- 
la za fwoią Ewóngelią, albo za (woią Filozofi4, 
wfzyftkie nowe nauki, ktore fię podobaią glu- 
pim wynaydować, y codzień przekładać, y o- 
powiadać wich wfpolecznych rozmowach. 


MAXYMA. DZIESIATA 


Kto chodzi w prośłości, chodzi poufale; 
lecz 
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lecz kto wywraca drogi fwoie, wyiawiow 
bedzie, Prov: 10. 


OBIASNIENIE 


Ten, ktory pofłępuie fobie w proftacie, y 
ktory idzie profto tam, gdzie zamyśla iść, idzię 
befpiecznie; ale ten, ktory tylko zmyśla, albą 
ktory ślady fwe zmazuie, będzie poznany, 
Kryiąc fwe przewrotności, fam fię nie ukryie, 
Obludnicy y zwodziciele, nofzą na twarzy cha» 
rakter {wego dowcipu, dofyć widzieć zdraycę, 
ażeby mu niedowierzać, y bać fię go. 

Zycie znayduie fię ( 39 ) w drogach iawnych 
fprawiedliwości y wierności; drogi IPRA W 
ściefzki ukryte, prowadzą do śmierci. 


ERW AG A 


Strzeż fię mocno, ażebyś w žadną z tako. 
wych ściefzek nie wchodził, y nie naśladował 
zgromadzenia idącego temi drogami ciemne- 
mi, y zdrožnemi, 

Odrzuć od fiebie przewrotności, obludy y 
klamfiwa, nie miey zafłonki na fercu twoim, y 
nie wtrącay go w zawilości rzeczy niebefpię- 
cznych, y zamiefzania kryminalnego, gdziecby 
potrzebowalo bydź pokryte. 

Upo 

(39 ) Na ściefzce fprawiedliwości żywot, á drogą 
zdróżwae, wiedzie do śmierci. PECY: 12, 


(© Rozumie “go 

“Upodobay. fobie w tym, żeby mu șnic < nie 
'przefzkadzalo bydź widzianym; y pamiętay, 
Że rzeczy wyborne y piękne, niemaią lepfzego 
fpofobu do pozy fkania ładzi, y dozafłużenia fo- 
bie ich (zacunku y przyiaźni, iżko pokazuiąc (ię. 

Jeżeli -znayduie fię piękność w: dufzy twoiey, 
nic może tam-mieć wiele światlości, y powi- 
'pieneś. bydź pewnym, że będą mieć dla ciebie 
tym więcey milości y powaźania, im więcey 
mieć będziefz fzczerości y rzetelności. 

Pra wda, że milczenie ieft potrzebne w wielu 
okolicznościach; ale potrzeba żebyś byl zawfze 
„/zczerym y przyiemnym. Powinieńeś zatrzy- 

s niektore myśli, aleś nie powinien udawać 
inaczey. Jeft (polob milczenia y trzymania fe- 
kretu, bęz zamknięcia ferca; bydź powolnym 
nie będąc (mutnym y milczącym; ukrywać ia- 
ką prawdę .bsz pokrywania iey. klamftwem; 
bydź wiernym,d.a fwych Przyiacial, nie zwo- 
dząc drugich, y nie zawodzącfwego fumnie- 
nia. Na ofłatek: ieit to wielki pożytek, ażchy 
fię powodzilo na świecie, mieć chwalę nie 
nie mowienia, co powinno 'bydź fkrytę, albo 
go.ieft fallzem. 


MAXYMA IEDENASTA 


Madry boi fre y odflepuieod złego: Á 
gupi przelkakuie y dufa. Prov: 12. 
; M OBIA- 
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ORBRIAŚSNIENIE 
W okazyach gniewliwych, yw rzeczach 
gdzie fię zdaie iskie niebefpieczeńftwo, mądry 
ieft boiaźliwym, Unika niefzczęścia, odwraca- 
iąc fię od zley przeprawy, a biorąc fię dlużlzą 
drogą. Nierozeznany zaś chodzi bez boiażni, 
y upada bez pomocy. 
U 


A G A 


Jeft to prawda, że gdy fię trudności trafiaią, 
icżeli można co wfkorać odwagą y ułatwić ie 
śmiele, toieft naychwalebniey, y naykruciey: 
ale to ieft haniebna niefzczęśliwość, zginąć 
przez zuchwalość. N 

Czlek mądry w tey okazyi, powinien wie- 
dzieć więcey iak iednę drogę, albo pamiętać, 
że ieft więcey iak ieden czas. Dziś toną w 
rzece, gdzie iutro mogą przeyiść fucho nogą. 
Jeft to piękna umieiętność do fzcześliwego 
y pilnego rzeczy rządzenia, umieć fię zatrzymy* 
wać y odpoczywać kiedy należy. 


MAXYMA DWANASTA 


Cbytry czyni w/zyliko zdrada: ale kto 

głupi ień, pokazuie gźupfłwo. Prov: 13. 
Q BESS N IL ENLE 

Prawo ofobliwfze, ktore nam roftropność 

wrodzona y roftropność mapy y 
ofka 


O Rozumie Qr 
Bofka daie, iet rozmawiać fię iak możemy nay- 
częściey z Przyiaciólami rozumnemi, y ftarać 
fie, żeby nam dopomagali {wemi przeftrogami, 
dla widzenia, co powinno bydźz przeyrzane W 
nafzych fprawach y zamyfłach. 

Poki paflya trzyma oczy nafze przywiązane 
do patrzenia na nafz koniec, nie widziemy» co 
za nami idzie, y około nas ieft. Przyiaciele na- 
fi wierni, y obiaśnieni, pokazuią to nafzym o- 
czom; y ma tym to zawifła ofłatnia otrzebą 
ich przytomności, y nayużytecznieylza przy- 
fługa ich przyiaźni. 


3: Uo W AGA 


Kiedy glupftwo zmiefzane z pychą wefzlo w 
iaki wielki rozum, nayoczywififzy tego dowod, 
y naypewnieyfzy znak niefzczęścia takiego 
czlowieka pokazuie fię, bo nie może profić 
więcey o poradę, ani cierpieć, żeby mu ią dá- 
wano. 

Mądry, nic nie czyni, aż wie zdania Przyia- 
ciol, y aź opowie rzecz ofobom uważnym y 
rozfądnym; y nawet ta ieft iego maxyma, że 
w okolicznościach, gdzie potrzeba naradzenia 
fię, ieżeli mu infzych do porady nie ftaie, te- 
dy poczyna fobie roftropnie, naradzaiąc fię z 
nieumieiętny m, albo głupim, y pozwalając mu 
mowić, niżeli żeby fám fiebie tylko fłuchaf; 
jednakże z pomiarkowaniem, ieżeliby ztąd nie- 
i Ma befpieczeńltwo 


Ed 
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befpićczeńfto,. względem, fekretu ` nie” byłoż 

Ktożkolwiek ieft, co mowi, ten iednak po- 
żytkuie z tego, co mu 'mowią. 

Jet to bląd, nie chcieć fię pytać, tylkolu- 
dzi wielkiego rozfądku y,wielkiey ławy: Czlos 
wiek rozumny fłócha naymnieyfzeya z pofpol- 
ftwa, nie fądzi, że to ieft czas ftrawić, ftu= 
chaiąc ich mowiących o trudnościach iakiey 
fprawy. Przezniciaką przedziwną fkrytość mą- 
drości, umie powziąć z każdego ich zdania 
ifkierkę; albo iaki promień światłości, y: ztych 
mólych światelek zgromadzonych potrafią wyż 
robić tyledni: toielt Światla, ile mu ich pę- 
trzeba do dobrego rządzenia fig w iakim przed. 
fiewzięciu. 

Zawlzeieft mądry, (49 ] kto fłucha rady; 
ale nie zawfze nim iefł, kto za nią idzie. Iść za 
nią nie chcąc iey rozwaźść, nie ieft' toó iey Za- 
żywać, ale ieft iey podlegać, y'ftać fię nieuwa- 
żnie niewolnikiem tego, ktory ią daie. 

Zwyczayne przeznaczenie rozumow fłąbych, 
kiedy fą wyniefione przez fortunę na iaki fta- 
pień godności; ieft zginąć przez rady. 

Wielosć poufalych. fprawuie to dla -Wiel. 
możnych a nieudolnych y ślepych, co wielość 


iekarzow fprawnie dla bogączow chóruiących. . 


Jakoż- 


(40 ) Profak wierzy wfzeikiomu: fłowu, á chytry; 


rozważa, . Provs 14: 


te 
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_Jakożkolwiek wiernemi zdaiąfie ci; ktorych“ 
ffuchafż zdania; ftáray fię oświecać ferca ich; 
kiedy do ciebie mowią, y przenikać ich zamy< 
ffy. Bo ha: jak wiele deft przedaiących zle. 
rady temu, ktory ma fpofob kupować ie? y 
iak wiele fpraw przedfiewzięcych przez takowe - 
rady, ktore zubożyly radzącego fię, a zbogaci- 
ly radę: dającego: | 

Zwyczay, albo maxyma cziówieka ‘mądre? 
go ieft, kiedy mu daia rady; żeby ich wyfłuchal; 
y przyjął pięknie iak Przyiaciel; a roztrząfnąl: 
ie iak Sędzia, y wypelniał iak Pan. 

eKiedy'to czyni'co radzóno, nie idzie zá zda” 
niem drugiego, ale za fwoim: 

Dobre rady, nie należą właśnie do tego, kto- 
rý ich' rozumem fwoim wynayduić, y podśie; 
ale do tych, ktorzy ie uważaiąsy: wybieraią Z% 
rozfądkiemi: - 

Slowem: niezwyciężone prawa, rózfądnego ` 
y:biegłege polityka fą, ażeby. fię pytał inńych' 
o (we rzeczy y o zamyfły, ktore przed fię wziął» 
y'byl pewnym, że w takich, trefunkach nay- 
przezornieyfzy ze wfzyftkich ludzi ítaiė {ię śle 
pym, fkoro fam ieden ieft. 

Szalony nic nie widzi, bo rozumie, że wfży- 
Qko widzi, patrzaiąc na fię: Droga głupiego. pros 
Ju w oczach tego; a kto ief mądrym, ftucha rad, `: 


MAXY- 
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MAXYMA  TRZYNASTA 


Kto ies umyfłu uporczywego, wpadnie 
w mie/zczeście Prov: 24. 


OBIASNIENIE 


Ten, ktory ma dufzę upartą y nieprzelama: : 


ną, y ktory fię zafadza uporczywie na tym co 
chce, albo ktory fię fprzeciwia radom y woli 
innych, źe mu niemożna wyperfwadować przez 
racye, y przeftrogiani go naklonić przez placz, 
ani przymufić przez groźby, albo boiaźń, wpą- 
dnie w niefzczęście, y pociągnie wiele za fobą 
ludzi. 

Ofłatnie zle ieft, (koro ten człek uparty ro- 
zumi fię bydź mądrym, y kiedy twierdzi, że 
to ieft zbudować wfzyftkich y zadofyć uczy” 
pić famnieniu, żeby prędzey "pozwolić wfzy- 
ftkim zginąć, niżeli zmazać iedno fłowo, albo 
odmienić przedfiewzięcie zuchwale. 


U W A G A 


Stałość bez wątpienia powinna bydź między 
naychwalebnieyfzemi y- pierwfzemi dofkona- 
dościami rozumu ludzkiego poczytana; ale tey 
imie y p>zer fłuży częfłto do pokrycia nafzego 
wrodzonego uporu y policzenia go między 
gnoty, y przymioty fławne. Prawdzi- ' 


a 


La tma JĄ każ fair jm e R o Co aANT D 


O Rozumie of 
Prawdziwa ftalość nie zawifła na tym, ażeby 
ftatecznie chcieć to, co fprawiedliwie y mądrze 
pofłanowiliśmy; ale na tym zawifła, ażeby to 
zawfzechcieć, co chce fprawiedliwość y rozlą- 
dek. | 

Wiele zamyfłow f dobre dziś, ktore nie bę- 
dą iutro, y możefię bardzo latwo trafić, że 
będzie glupiłwo. wypelniać to dziś, co wczo= 
ray bylo uradzono y rofporządzono przez nią- 
drość. 

Czlowiek mądry, ieft ftateczny y ftaly; du 
fza iego ieft nieśmiertelna y nieodmienna, ale 
iego przedfiewzięcia takie nie fą. Bo iako fą 
przywiązane do okoliczności podlegaiących 
czafowi y fortunie, tak powinni fię odinieniać, 
fkoro im te. odmiany y niefłalość światowa, 
znofzą przyzwoitość, ktorą mialy z rozumem. 

To ieft powinność y dofkonalość indexu w 
kompafie, żeby fię zawize zatrzymywał nie od- 
mieniaiąc nigdy mieyfca; ale byloby to wiel- 
kim nieporządkiem, gdyby cień także figę za- 
trzymywal. Prawda, ze nalz rozum nie ma go* 
dności,ani pożytku nad rzeczy śmiertelne, tyl- 
ko tyle, ile ma ftalościy nieśmiertelności. Prze- 
ftalby bydź rozumem y obrazem żywym ma" 

drości y wieczności Boga, gdyby zamyfły i€- 
go byly nieodmienne. 
Iam to rzekt,y iam to pofanowił. 

Tedy to fie Stanie, cożkołwiek bądz. 


Otoż 
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„Otoź mądrość Boga; grzech Aniola; a glu- 
„pftwo czlowieka. 

Między glupiemi nayśmwiefznieyl(zemi fą nie- 
ktore male rozumy, ktore fię rozfzerzaią, aby u- 
„rofły; y rozumieią, że to iefł zrownać fię z 
nąy wyźlzemi rozumami, y fłać fię .Rycerzami 
niczwyciężonemi gdy pokażą (ię nieprzeblaga- 
pemi. 

W każdey nowey okoliczności powinniśmy 
;przeyrzeć (woie zamyfły, y uważać; ieżeli ro- 
firopność znowu co nowego nie roze 
kazuie, y iężeli, nie ma co odmienić w.nafze 
woli. 

„To ieft podobno odbierać rozkaz nowy od 
tey roftropności, ażeby (poyrzeć u nog nafzych 
na mnogość ludzi profzących y wielość no- 
wych lez zdolnych do przeniknienia y zmię- 
kczenia ferca ludzkiego. 

Milofierdzie nie znofi fłałości, ani odwagi, 
Zloto ma tym więcey Światła y mocy, y tym 
bardziey dolkonale y czyftfze ieft, im bardziey 
go ogień zmiękczył. 

Nigdy dufza nafza zlachecna y nies 
śmiertelna, nie ieft fzlachętnieyfza, áni mężniey- 
{za y wiecey Boftwa wyrażaląca, iak kiedy ieft 
zmiękczona przez fprawiedliwe politowanie fie, 
y gdy ciefzy Aniolow y Swietych, przepuizcza” 
jac obwinioneniu, albo odlłępuiąc iakiego po- 
{tano wic- 
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ftanowienią, ktorego furowość byla umartwie- 
niem powfzechnym. 

„ Chwala bydź iłalym kofztuie nas drago, y 
niemniey waży, iako y niefzczęście, ieżcli nam 
przyfpofabia fławy, żeśmy fię ftali krnąbrnemi 
y niemilofiernemi. Kro śefł umyjła uporczywego, 
wpadnie w niefzczęście. l : 


ROZDZIAL TRZECI 
MATA YMY 

„ Do rządzenia ferca y namiętności, 
MAXYMA PIERWSZA 


Myśl twoia miey w Przykazaniu Bo 
żym, a on tobie da ferce. Eccl: 9. 


OBIASNIENIE 


Naylepfzy fpofob, ktory byś mogl zachować 
względem namiętności, y ferca twego ieft, pa- 
trzyć na Boga, fłarać fię poznawać iego wolą: 
y bydź pofufznym wiernie y nieodmiennie: 
Bog ną ow czas da ci ferce, ktore będzie dą- 
tem ( 4! ) godnym jego wfpanialości y mocy- 

N y kto- 
(41) Dat Bog Sałomonowi przefironność ferca iako 
piafck, ktory sefi na brzegu Morfkim. 3 Reg: cap. 4, 
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y ktore właśnie iak Salomonowe rözfrerzonė 
rzeż męftwo y milość, aż za brzegi Oceanu 
będzie mialo niezmierność (wych przymiotow. 

UW AGA 

Jedna znaywftydliwfzych y ż naynieprzya 
ftoynieyfzych (zpetności, ktore fiş nam mogą 
trafiać z wyfłępku natury ielts mieć ferce małe 
Ci ktorzy takie maią, choć ich świat poważa, 
są iednak godnemi wzgardy. Gdzie ferce ieft 
male, tam wfzyftko ieft podle, choćby y fzczę- 
ście chcialo. | | 

Ztąd miarkuiemy ludzi; ztąd fądziemy «w 
ktorym mieście, y nayznacznieyfza liczba Oby- 
watelow, ma bydź nazwana malym, y dro- 
baym ludem, 

Drudzy zaś, co fą.nad nich wyniefieni, to 
nie {4 przez Purpury y Korony. 

Gdyby bylo nie było wielkiego męftwa 
między ñami, nie byloby bylo Xiążąt. 

Nie poftanowiono Panow świata, tylko dla- 
tego, że wynaleziono ferca tak wielkie, iak oń 
am. 

Serce tych ludzi, ieft ferce, ktore im Bog da- 
ie. Ten darieft wiego ręku, patrz y żąday 
go. [42) Staray fię przynaymniey formować 
` {erce twoie przykladem iego, y pokazać w 

twych 
(42) On ci da force, 
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twych uczynkach iakie podobieńftwo iego cha- 
rakteru, ktory 1efł ijako powiedzialem: dobroć 
mężna y wipaniała, 

Miey męttwo: nie czyń nic, coby  fkazilo 
twoie [umnienie, albo twoią chwalę; kochay: 
honor, y zachoway te dwa prawa: żeby bydź 
niefkazitelnym y nieboiaźliwym. 

, Nie dopufzczay, ażeby lakomftwo, ani Žas 
dna prožna nadzieja nie uczyniła twoiey du- 
{zy niewolnicą, żeby tylko fama milość two- 
icy powinności, byla początkiem twoich u- 
czynkow. Wiladay twoią wolnością, y. używay 
prawa famemu Bogu wlafnego, żeby nic nie 
czynić z przymufu, albo dla korzyści. Bądź 
fwoim, nie przywiązanym do rzeczy. śmier- 
telnych,y ofwobodzonym od namiętności fwo- 
ich, wyniefionym nad fprzyiania y obietnice 
fortuny, iakoteż y nad'groźby nieprzelama- 
nym przez gwalt y podchlebftwo; 

Ale zlącz z iłatecznością umyfłu wfzyftkę 
przyiemność, y wdzięczność wrodzoną. 

Nie-nie tracąc twey mocy, fłaray fię bydź 
przez milość y dobroć takim, iak zloto nay- 
trwalfze z krufżcow fłaie fię przez ogień' po- 
wolne, y fpofobne:do przyięcia wfzyftkich ro- 
dzaiow wyobrażenia. `“ 

Zeby każdy znalazi w tobie {woy humot, a- 
Jenie znayduiąc (wych blędow. Zgadzay fię z 


N2 fklon- 
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fklońńościami ofob, z ich zwyczaiami, fprawąe 


mi, y zdaniem, y nie boy fię, żebyś fię poni- 


żył przez tę uczynność. 

Pamiętay, że pokazać fię nayfzlachetniey- 
fzym, y mieć pierwfze mieyfce godne w kom- 
paniach, ieft bydź ochotnym do chcenia, y czy» 
nienia tego wizyfłkiego, cokolwiek podści- 
wość wyciąga w każdym towarzyfłwie, a da 
czynienia tego z przyiemnością y ochotą. 

To prawda ieft, żetwoy humor aby byl hu- 
morem człowieka mądrego, powinien bydź ro- 
wny, y zawfze iednakowy, ale ta chwalebná 
towność y iedność zawifła, bydź fłatecznie 
humoru drugich, y zgadzać fię z fłanem dufż, 
z tobą obcuiących we wfzyftkich przypadkach 
życia śmiertelnego, w ktorych ie tylko znaleść 
możefz. 

Wiedz; co ich ciefzy, co ich trapi, co ich 
dolega; y bądź fam tym tchnięty, iako rzecza* 
ini, ktorym fam także podpadafz. Przez pra- 
wdziwą fympatyą czuy ich cięfzkość; y day 
im widzieć na twey twarzy, y w twych fło- 
wach fzczere znaki twego ftofowania fię wfpa- 
nialego. 

Uważay godnie, y wiernie prawa przyiśźni, 
y fxdź, że niezmierna wfpanialość fzlachetney 
dufzy, zawifła na tym,aby byla przytomna 
przez fwoie fłarania, y przylożenia myśli gg 

iÇ 


+ 


„O Świeca ý Pójlyach tóń 
ich w każdey powinności (wóiey, ktorą fpra- 
wiedliwość y przyiaźń iey opifuią. 

Nie wielka cnota ieft, kochać olóby, ktore 
ci fię podobaią, albo dla blafku fortuny, albo 
dla ich przymiotow naturalnych, lub nabytych. 
Ale to cnota kóchać tych, ktorzy cię prawdzi- 
wie kochaią, iakiegokolwiek byliby humoru y 
koadycyi. 

Miey w tym zdanie Salomona to, czemu [ię 
ofobliwie dziwowano w iego rządzeniu Bylo, 
że przyjaźń nieofzacowana żabrana z tyle Xiąq- 
żętami, ile ich zAał na Świecie, nie przefzkadza* 
lą mu mieć fzczerey miłości ku Urzędnikom 
dworu (wego. y naymnieyfzym niewolnikóm 
robiącym w iego domu, y ktorych poznawał, 
że go kochali. 

Sądził, że wierność y miłość fług nie może 
bydź fprawiedliwiey nadgrodzona, iako miło: 
ścią [ 43 ) fwoich Pańow, y że ferce ofłatniego 
z ludzi kiedy kocha Krola fżczerze, a nie ż ża- 
dnego zyfku, nie ieft mnicyfze, iák {erce Kro- 
łew(kie. a 

Pokażywal fię ich Oycem; y naypiękniey» 
fze dzielo iego mądrości y wierności bylo,tak 
cżynić, [ 44 ) żeby żadna ofoba nie wefźla, ani 

mie- 

143) Jeżeli mafz fluge wiernego, niech ci będzie ido 
ko dufza twoia Ecel: 33 W 4. : < 

(44) Szczęśliwi mężawi twot, fzczęśliwi fładzy 
twoi, ztorżj fłvią przed tobą zawjze, ;. Reg: cśp: 10: 
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miefzkala u niego, do fłużenia iemu; ktoraby 
nie byla wierna, y żeby żadna ofoba nie wy- 
fzla, ktoraby nie zoftała bogatą. | 

Fortuna ich wchodzila w liczbę włalnych 
iego zabiegow; nawet czul, że fżczęśliwość ie- 
go przeftławała mu bydź mila, kiedy widział, 
że ktory z ftag iego, nie mial iey uczeftnićtwa, 
albo że pokazywal wfwoich oczach iaki znak 
{mutku y pomiefzaniA. 

Na oftatek: ażeby. nayznakomitfze y nay- 
pierwfze ftaranie w fprawowaniu twego urzędu 
bylo, żebyś byl upewnionym o ich wierności, 
y, zafługowal fobie na milość tych, ktorzy ci 

owinni pofłufzeńftwo. EPA 

Jakieżkolwiek imie Xiążęcia, albo Pana, al- 
bo urzędu nofifz na fobie w iakiey Prowincyi, 
albo w Mieście, wierz, że nie będziefz mial ża- 
dney mocy. y Že żadney rzeczy nie będziefz 
Panem, chyba aż będziefz Panem ferc. 

Ale uważay, żeby bydź kochanym od ludzi, 
pierwfza nauka iet: kochaiąc ich, nic nie ko- 
chać, tylko ich ofoby, y nie fzukać infzey rze- 
czy przez twoią dobroć ku nim, tylko chęci 
pozyfkania ich fobie bez korzyści y obietnic. 

Jeh to zle rzemiefło, żeby zmyśląć milość, 
y udawać na Ieatrum świata ofobę Przyia- 
ciela przez obietnice, albo przez wymyślną ly- 
gdzkość: nie uczy fię nikt w takowym rzemię» 


śle, 
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śle, tylko zwodzić y zdradzać fiebie famego. 

W fztuce pożyfkania ferc wielka taiemnica 
iet, naturalnie bez żadney fztuki, nawet. bez 
uwagi, tak mowiąc y beż cnoty. 

Milość ieft tym więcey mocnieyfza nad 
wolą, y tym enotliwfza y dziwnieyfza, ktorą 
fię żdaie czynić bez cnoty; dobro ktore czyni, 
y ża niczym nie idzie, tylko za natchnieniem 
[woini y naturą. 

Milość Bofka, nawet nie ieft dofkonała, tyl- 
ko gdy ieft przemieniona w nature ofoby ko= 
chaiącey, y gdy fię ftala iego- fklonnością y 
fzacunkiem. 

*Chociaż tayznakomitlzy żtwoich obowiąz= 
kow ieit czynić fprawiedliwość, tak iednak 
czyń, ażeby miłofierdzie nie bylo odlączone 
ód twey oloby, y żeby wchodziło w wfzyftkie 
twoie rady. Bądź furowym wfłówach y uczyń= 
kach, kiedy tego potrzeba; ale natenczasmiey 
nie infzy iężyk, y inne ręce twoie. 

Nie zażyway twoich rąk, tylko wtenczas, 
gdy potrzeba udzielsć lafk, y ażeby twoy ię- 
zyk nie fłużyi ci,tylko na oglofzenie fenten- 
cyi milofierdzia y dobroci. 

Nie miy tych za nieprzyijaciol, ktorzy 14 
właśnie ftrapieni, że fię tobie niepodobałi. 

Kiedy jeft potrzeba karać winhego krý mi- 
naliftę wielkiego, gdzie iprawiedłiwość kary 


wycią- 
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wyciąga, y odpufzczenia nię pozwala; uczyń 
zadofyć (prawiedliwości. Bo ieżeli iefzczenay- 
mnieyfzy ma fpofob uciekać fię do twoiey da- 
broci, ( co y fprawiedliwość pozwala } lzy y 
proźby iego przyimiy. l wiedz, żeś iuż ftra- 
çil prawo gniewu twego, y fłaray fię naśladas 
wać Pana Krolow y Sędziow, ktory nie mo- 
Że karać grzefznikow,tylko wtenczas, kiedy fą 
pyfzni; y ktory nie dopulzcza wiecznego nie: 
fzczęścia na niektorych, tylko dlatego, źe ko- 
chaią wiecznie fwolę zlość. 

Uważay, że tyle ieft win złoczyńcow, ile mi- 
zeryi ubogich znayduiących fię w twoim Mies 
ście. Jeft to miłofierdzie bardzo male y wiel- 
ce niedofkonale, tym dawać ialmużnę, ieżeli 
im nie daiefz roboty, 4 tamtym dawać odpue 
fzczenie, ieźeli im nie daiefz niewinności, y nie 
odey muiefz im fpofobu y fklonności powra- 
£enia fię do ich grzechow. 

Czymkolwiek byś byl, ktoremuby Bog u- 
dzielił fwoiey mocy; zachoway te trzy prawa, 
ktore ci prawdziwa miłość napifala. Nie czyń 
ubogich przez twoje yciemiężenia; wfpomagay 
przez dary co niemi fą; y broń przez twoię 
rządy, ażeby znowu wmizeryę nie wpadli, y 
aby nię żyli bez roboty. 

Nie przyczyniay wyfłępcow przez twoię 
przyklady; czyń przez fwoię. fprawiedliwość, 


żeby 
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żeby każdy byl fzczęśliwym, nie bydź nim, 
ażeby lud ciefząc fię fwoią wolnością, nie po- 
dobal lobię nic, tylko fwoię powinność. 

- Ząday tego honoru, y tego fzcześcia nay- 
wyźlzego, ażebyś mogl mowić prawdziwie, że 
z między ludzi, ktorefni rządzifz, nie wiefz, a- 
ni iednego, ktoregoby ręce byly nieużytęczne, 
y obyczaie fzkodzące Rzeczypofpolitey. 


MAXYMA DRUGA 


Wfzelka firaża firzeż ferca twego, bo 
z niego żywot pochodzi. Prov: 4. 


OBIASNIENIE 


Niech będzie twoie naywiękfze ftaranie, y 
ofobliwfza powinność, ftrzedz ferca twega. pa- 
nieważ ielt naypięrwfzym źrzodlęm życia. 

Kiedy fię znayduie w nieporządku, y wfzy- 
fiko także koniecznie w nim ieft nieporządnię, 
y nic w twoiey ofobie, ani w domu twoim, nie 
może bydź fzczęśliwe, poki ferce twoię fzczę- 
śliwe nie ieft. 

Rządź twoie namiętności y pożądliwości; 
a nie naśladuy ich. Odwroć fię od woli two- 
iey, jeft bowiem nieprzyiacielem, y nie znay- 
dziefz infzey rzeczy przez fwe pożądliwości nie- 
gierpliwe, y nieprawe fklonności, tylko wzno- 
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wienia 'w tobie wewnętrzaey woyny, (45) y 
tam patrzać będziefz na.zamiefzanie, rofpacz y 
śmierć. 

I rzymay to wfzyfiko w łańcuchach, y Że- 
by to było, iak buatownicy w niewoją zabra- 
ni, y poddani pod rząd twego rozumu, 


LUW AG. „A 


Namiętności fą to bardzo mądry wynala- 
zek natury, ktory chciała dać czlowiekowi nie- 
Zwyczayną moc w przypadkach, w ktorych fię 
powinien mężnie fprawić, dla dąaia odporu zle- 
mu niebcfpieczaemu, albo dla nabycia dobra, 


ktorego nabycie iefł pracowite. 

Kiedy re ognie niewidome fą zapalone w ie- 
go żyłach, ważą w famey rzeczy więcey, niże- 
li on fam; y nic nie czyni wtenczas, coby fię 
nie zdawało cudem. Wychodzą ziego krwie 
rozgrzaney ilkry. y niewiem iakieś zaoftrzone 
plomienie, niby fztylety, ktore wchodzą w fer- 
ce, y ktore przez porufzenia niefpodziane po- 
budzaią go do przedfiewzięcia niebefpiecznego. 

Bicży gdzie popędliwość zanofi, nie znay- 
duiąc nic trudnego, y nie mogąc wierzyć, żeby 
co było, niczwyciężonego, ani mocnieyfzego 

y mo 

(5 ] Nie chodz za pozadliwotciami twemi, a odwre- 

acy jig od fwoiey wolis Eccl: 18. 
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y moźnieyfzego. iak ten ogień, ktorym fię 
czuią podnieceni. 

Niefzczęście ieft, że te mocy, ktore fą zam- 
knięte w czlowieku, fą mu przeciwne. S4 to 
domowi buntownicy y okrutni. Ktorych ie= 
żeli nie zawlze w łańcuchach trzymać będzie, 
iet. zginiony; ieżeli nie fą iego niewolnikami 
potrzeba koniecznie, aby on był ich ofiarą. 

Namiętności przywiązane do ferca ludzkie» 
go przęz mądrość wieczną, fą iak lwy, albo ko 
nie wielkiego fzacunku zaprzężone do wozu ia+ 
kiego zwycięzcy. 

„Kiedy nafz rozum wolny od grzechu, nie- 
podległy potrzebom, Pan fwoich checi, y 
y zwycięzca świata, obraz wielkości y Majefta- 
tu Bofkiego, pokaże fię pociągniąny przez te 
larwy wyniofłe, y prowadzony przez nie do 
chwały y nieśmiertelności; tedy nie mafz w 
naturze wfpaniallzego widowifka, ani godnicy= 
fzego do rozważania y do podziwienia Aniolom. 

Ale kiedy fie trafi, że podczas zwycięftwa 
konie zerwą fwoie wędzidla, y że wyrwą lice 
z rąk Pana fwego, nie może (ię nic widzieć 
ftrafznieyfzego, ani niefzczęśliwizego. Pocią- 
gaią za fobą wfzyftkie zwycięftwo w przepaść, 
y ten zwycięzca, ktorego lud zgromadzony u- 
ważał y miał w podziwieniu, nieieft tylko i- 
grzyfkiem zebranych furyi, y fmutnym przykla- 

Qz < dem 
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dem fłabości cnot ludzkich, y wielkiey ich 
proźności. 

Nafiętności fą od Boga; wyftępek ktory fię 
trafia, pochodzi od grzechu pierwfzegó czlo- 
wieka. 

Dzieło było Swiete y czyfte, kiedy wyfzią 
zrąk Stworzyciela; ale ogień piekielny wkradł 
fię; y nafzedzy nie mogly go zagalić, cho- 
ciażeśmy nie przeftawali płakać od zaczętega 
zapalenia. Zle trwało blifko fześć tyfięcy lat. 
trwa dodziś dnia; y ztądto rodzi fię wfzyftkie 
niefzczęście y źrzodla lez leiących fię po zie- 
mi, y ktorych liczba niefkończona (pofobów, 
ktoreśmy zażywali dla zatrzymania ich, nie za- 
trzyinaly, ale przyczyniły wod, y fprawily 
bieg gwaltownieyfzy. 

Nalz rozum Zzefłady z Nieba na ten padol 
świata, wchodzi w dom zbudowany z ziemi; 
w cialo zrobione [ 46 ) z materyi fkazitelney, 
yz blora pelnego cierni, śmierci y grzechow. 

Wapory z tey fkażitelności czynią w nas ia- 
kąś chmurę ciemną y burzliwą, ktora nas po* 
krywa ftrachem y ciemnością, y ktora fprawu- 
je, że fię zawfze lękamy wewnętrznie, a nie 
wiemy dlaczego. 

Nafze namiętności otóczone tą chmurą w 
niey fię zagrźewaią y zapalaią y wypadaią Z 

miey 
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hey; niby pioruny y wichry. Ten ogień burze 
liwy wzrufza immaginacyą;immaginacya wzru+ 
{zona y wżburzona.wzburza myśli y walą dufzy. 

Dufza nieśmiertelna, uwodzi fię za porufze- 
niem, y tam idzie, gdzieią ogień y zapalczy= 
wość prowadzi. Chwyta fie żamyfłow, y wy- 
myśla ślepo przedfiewzięcia nieuważne, nadzie* 
ie glupie y zwodzące, żądze popędliwe. Bie- 
ga y nå przepaść leci, y iey popędliwości nie 
zatrzy muią fię, aż fkoro iuż na koniec trafia na 
fwoie niefzczęście, y zginie w przepaści Wy- 
ftępkow y lez. 

"Co gorfza ieft, że kiedy fiew niey znayduie, 
wftyd iey ztamtąd wyniść. Wpada w nie przez 
glupitwo, a zoftaie przez pychę. Pokryta cie- 
mnościami, a napelniona blędami, zagrzązla w 
bocie, y obciążona łańcuchami; przywiązana 
przez upor do fwych nalogow y glupitwa, íta- 
ie fię fmutnym widókiem dla Nieba, ktoreu= 
waża z politowaniem ten ‘obraz Boga witak 
oplskanym ftanie. 

W ftanie niewinności nie wzrufzaly fię na- 
miętności, tylko przez rożkaz tozumu. W fta- 
nie mądrości y Świątobliwości Chrześciań- 
fkiey też fame namiętności nie wzrufzaią M: 
tylko na poddanie fię:pod rozum; ale w ftanie 
ofpufty, biorą gorę nad rozum: te ciemno- 
ści burzliwe pokrywaią calego czlowieka, yro- 

ipościeraią, 
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fpościeraią zamiefzanie y ciemność, aż fix may 
wyżfzy. ftopień. 

Namiętności fą uparte, ale y ty także, yda- 
leko bardziey niż one. Moge to przynaymńiey 
mowić o: mądrym człowieku, y or wfzyltkich 
godnych ludziach, że maių w fwych ofobach 
trzy mocne pomocy na tych: nieprzyiaciol do= 
mowych, trzy dary. od Stworzyciela poświę- 
cone przez ląfkę, dobrą naturę, męftwo y mą» 
drość, | 


MAXYMĄ TRZECIA 


Dofłażą fie mt dufza dobra, y przyfzt= 
dłem. do ciaZd ni pokalanego. Sap: $. 


OBIASNIENIE 


Znalazlem w fobie [ mowi Salomon ) od 
dziecińftwa mego wfzyftkę dobroć wyborney 
natury, ktora nie ieft zy(k prac moich, ani dar 
fortuny; Bóg, ktory rządzi przypadkami na- 
fzego urodzenia y życia, te mi dal; toiefł dzie- 
lo iego rąk, y. dar iego milości dawnieyfzey o- 
demnie. 


U W A G A 


Wyborna y piękna natura, nieieft nic innego, 
tylko 


O Sercu y Paffyach t 
tylko dofkonalość, [47 ) piękność dufzy fzli- 
chetney z namiętnościami fpoikuiącey. 

Jako dufze takowego wyboru, knaią (zlache- 
tność fwoie y wicikość od urodżenia: kiedy 
wchodzą w cialo, maią moc pomagać naturze 
(+48 ) do zlożenia fobie remperamentu; y te to 
fa, kcere przez udzielenie mocy fwoiey y po- 
wolności fprawuią immóagioacyą y daią do- 
fkonalą ' wiśfność akcyom. 

W ylewaią precz z ficbie (woie wlalności, y 
wfzyftko co mogą ż ognia fwego Bofkiega, 
(49 ) y fwoich fklonaości Niebiefkich ażeby 
ie zmiefzały ze krwią y namiętnościami fkazi- 
telnemi; y przez to fzczęśliwe pomiefzane, uy- 
muią fil truciżnie fkazitelności y gwaltowi 
śmiertelnemu choroby, ktorą w niey znayduią. 

Te gwiazdy czyfte maią iakieś influencye 
cifnące fię (krycie między płomienie pożądli- 
wości, y przygafzaią to, co ielft naybardziey 
rózżarzonego w ich zapalczywości, y naynie- 
porządaieylzego w ich porulzeniach. 

Pokazuie fię w niektorych ofobach ikrom- 
ność y czyfłość, ktore fprawuią rozumienie, 
iakoby w nich nie zofłalo żadney zmazy grze- 
chu Adamowego. Nie wydńie fię nic, tylko 

Pie” 

{47 ) Dofłała mi fię dufza dobra, 


(48) Przylzedłem do ciała niezmazanego. 
kór Przybytek na zajłonę Jwg czynią. 
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piękność w ich namiętnościach, ani nic eoby 
fię nie zdawalo zgadzać fię z rozumem, y ią- 
koby nie mialy, tylko fklonności duchowne. 
To pochodzi ztąd, że ten duch wyfoki, przez 
przywiley zwyczayny wfzyltkim ifinościom 
do(konalym, ma moc iakąś fkrytą, naprzeciw 
ktorey moc magnefowa nie ieft, tylko cieniem; 
że podnofi od ziemi wfzyftko, czego fię dotknie 
pociąga to, aż na fwoy ftopień. | j 
Namiętności tchnięte przez cnotę dufzy fzla- 
chctney, obracaią fię ku Niebu, y nie dążą tyl- 
ko do końca przyfłoynego y  chwalebnego, 
Mąż madry, mocny ief. Rozum czlowieka mą- 
drego ieft mocny; ponieważ nie mafz nic w ie- 
go ofobie, coby fię fprzeciwialo iego dążeniu 
w gotę, y wzbranialo fię iść za nim. 


MAXYMA CZWARTA 


Lepfzy ies cierpliwy, niżeli maż mo- 
cnyz a ktory panuie sircu fwewu, niż ten, 


co Mias dobywa, Prov: 16. 
OBIASNIENIE 


Dofyć ieft, ażeby fię fłać Panem (woiey chę- 
ci y żądzy; mieć odwagę, y kochać prawdzj- 
wy honor. | j 

Odwaga 
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Odwaga zawiera dwie enoty: mocy cier- 
pliwość; y fą iak dwie części, z ktorych fię fkla- 
da, y ktoremi fię rożni od innych dofkonało- 
Ści natuty nafzey. 

Przez moc opieramy fię ludziom, y nie- 
przyiaciołom cudzym; przez cierpliwość, na- 
fzy m paflyom, y nieprzyiaciolom domowym. 

Zwycięzcy ludzie fą poważni, y korono- 
wani na ziemi; zwycięzcy zaś famego ficbie, 
f4 w Niebie; y dla nich to wfzyftkie, (so) 
ktore tylko tam gotuią tryumfy y korony nie- 
nieśmiertelne, 

Moc tamtych waży wiele, y godna ieft 
chwaly, ktorą ma na świecie: cierpliwość zaś 
tych, choć ią świat mniey fzacuie, waży da- 
leko więcey; ieft naypotrzebnieyfza, y powin- 
na bydź naywięcey póważana, 

ledna y druga, zawfze byly polożone w 
pierwfzym fłopniu cnot moralnych y te to 
fa; ktore daly Jmie Wielkiego: Konftłantynom 
y Karolom wielkim, y ktore fprawily, że po- 
ważano Rycerzow iłarożytności; ale ieżeli nie 
możefz nabywać tylko iedney ze dwoch, wy- 
bierz tę, ktorą mądrzy przekładaią, y naznacz 
w twych maxymach te fłowa, ktore były wi- 
dziane na Chorągwiach napifane niektorych 
Miążąt, ý ktore wielkie dufze znayduią y fo- 

; p ie 


[50) Gwařtownicy wydzieraig go, Math: 1 V. iż, 
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bie wytyte, nako napis, ktory im natura obrá: 
ta. Lepfzy ief (cierpliwy, niżeli Maż mocny, 8 
ktory pannie fercu fwemi; niż ten, co Miaść dobywa. 


U WOW OG. A 


Gdy fẹ pytaią: cò to iet odwaga? każdy 
odpowiada: iefł to latwo fię zwieść. y wziąć 
pozor za prawde. 

Wielu fię zawodzą, gdy ią miefzaią w li- 
czbę gorączek y upalow natury zepfutcy, y 
wierzą, że nie ieft nic innego, tylko zapale- 
nie żolci, ktora fię zapala nieznacznie ż na- 
padnienia na iaką rzecz gńiewliwą, ktora pod- 
niecaiąc immaginacyą y mielzaiąć humory cią- 
la, odeymùie rozum, y pociąga czlowieka 
nieuważnie w niebefpieczeńitwo. 

Ale nie ieft z liczby paffyi; lecz ieft ich Pa- 
nią; natura ią trzyma między ‘niemi, nie tak 
iak zloczyńce między wfpolwinowaycami, ale 
iak zwycięzćg miedzy fwemi niewolnikami, 
dla utrżymania ich w fwey powinności, y do 
poddania ich pod pracę. Ich zżwawości (ą od- 
mienne od żwawości odwagi, ale tamte fą fpo- 
fobne do fłńżenia teyże. 

Niektorzy twierdzili u fiebie, żo to, co żo» 
wiemy prawdziwą odwagą, ieftto Aniol wo- 
ienny; ktory podczas potyczki wchodzi w 
„ dulze 
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dufze Rycerzow, y dokazuie cudnych rzeczy, 
ktorym fiẹ my dziwuiemy. i 

Infi, że to ieft tylko natchnienie, czyli duch 
tega Aniola, ktory wzbudzą ferca żołnierzy 
y daie pobudkę way (ku. 


Naymędrfi powiedzieli naymędrźęy, że ta * 


iet plomień duchowny, zapalony przez 
Stworzyciela w naywyżfzey części dufzy n% 
fzey, iak gwiazdą na naywyżfzym mieyfcu 
firmamentu. Płomień powolny, y porządny, 
wyfoki, niefkazitelny, dogrzewalący, czyfv; 
y obfity, zawfze przywiązany do Nieba, 4 
zawfze pracuiący na ziemi, przez użyczanie 
pieprzebraoe iafłyencyi potrzebnych, dla ų- 
trzymywania pokoiu y życia ludzkiego. 
Ale cożkolwiek ieft odwaga, nierozumiey, id- 
kobyś dla {tania fię odważnym» byl obowią- 
zany wziąć broń, y fzukać nieprzyiaciol (s!) 
w kraiach oddalonych: zoftay gdzie zofłaiefz, 4 
woiny z namiętnościami twemi; á fłaniefz fię [ 
mowi Salomon) więcey nadtych. go nofzą broń. 
Kiedy daruiefz krzywdy, y przez dzielną 
cierpliwość znofifz wzgardy y fzkalowania» 
więcey waży fz, niż żolnierz mfzczący fię Yy 
ieft dla ciebie z więkf(zym honorem utrzymać 
fię od gniewu, albo odrzucić (52] iakie ny- 
2 sh 
(51 Lepfzy ief cierpliwy, nad Męża mocnego. [52 ) Æ 
ktory panuie fercu fwemuj naż tety Kory Aiafi dobywa. 
Proc: 16 V. jże 


nó Częst Pierwfza. 
śli podchlebiaiące, y ciągnące cię do grze- 
chu, niź |zwyciężyć iakie woyfka y podbić 
Miafta. 

Nie ieft to wielkość twoia y chwala two- 
ia, żebyś poniżal drugich przed fobą; ale że- 
byś byl wielkim w famym fobie, y mial nad 
niemi wywyżfzenie nie podlegaiące ich upad- 
kowi y niefzcześciu. 

Kiedy przezwyciężafz twoie niecierpliwo- 
ści nieporządne, y daiefz odpor porufzeniom 
ciągnącym cię do uczynkow rozwiozlych, y 
zabronionych, przez powinność czynifz to, 
że rófuą twe zalługi y twa cnota; kiedy zwy- 
ciężafz nieprzyiacio! obcych, nic nie przyby- 
wa, co iet w tobie. Zwycięftwo ich woyfka 
umnieyfza liczbę ludzi; ale nie przyczynia y 
jednego ftopnia wielkości twemu cialu, ani 
ftopnia dofkonalości twemu rozumowi. 

lednym fłowem: fzacuy cierpliwość. Lecz 
nie mowię pogardzay moc, choć nie waży 
tyle, ile cierpliwość zwyciężaiąca; wyznaię 
jednak, że wiele waży, y że godna podziwie- 
nia, ktore wfzyftkie wieki dła niey mialy. 

Ale dodaię, że icdna y druga, aby byla do- 
fkonala, nie powinny bydź rozlączone, po- 
nieważ te (4 dwie części odwagi, dwie polo- 
wice teyźe famey calości, ktorą przedzielenie 
muli koniecznie ofłabić, y zaćmić. 

Nie 
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Nie mafz odwagi, ani Szlachećtwa, ani wiel- 
kości naywyżfzey dufzy, gdzie tych dwoch 
cnot nie mafz zlączonych; bo tylko przez 
fwoię iedność maią moc wynofić ludzi, do 
naywyżfzych ftopniow heroiczney chwały, y 
przydawać ich akcyom tego luftru Bofkiego, 
który zaćmiewa oczy ludzkie, y ktory obo- 
wiązuie fławę mowić o nich przed wfzyftkie- 
mi Narodami y w każdym czafie. 

To prawda, że to ieft rzecz iafnoświetna 

fprawiedliwie chwalona, y w podziwieniu 
zoftaiąca u ludzi: widzieć, co czyni śmialość 
w Xiążęciu, kiedy podczas iakiey woyny, 
wzbudzony przez ten ogień Niebiefki, prze- 
biia fię nienarufzenie przez wfzyftkie furye 
śmierci, biegaiąc przez woyfko zruynowane 
ża zwycięftwem, ktorego powoluie y pro- 
wadzi. 

Także ieft prawda, że to ieft inne wido- 
wifko iefzcze ofobliwfze, y godnieyfze podzi- 
wienia publicznego: widzieć innego Kiążęcia, 
kiedy w pośrzod Tryumfow, y powodzenia, 
y między naywfpanialfzemi fzczęśliwościami 
życia ludzkiego, umie pogardzać to, co ma, y 
oświadcza widocznie, przez fwą fkromność 
y przez wierność życia fwego, że wolalby 
lepiey firacić-wfzyftko to, y ftracić Pańftwa 
y ludzi, gdyby ich miał, niź popelnić uczy- 
nek niefprawiedliwości. Ale 
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Ale widzieć te dwa cuda ziączone y przy- 
wiązane ieden z drugim w tymże famym 
zwycięzcy: zwyciężać nieprzyiaciol kraių, y 
zwyciężać fiebie famego; rofaąć w mądrość 
y w moderacyą przez woynę; rofnąć w do- 
broć przez zwycisftwa; dobywać Miaft, y 
podbiiać ferca; bydź naymillzym y nayftra- 
fznieyfzym między ludźmi: bez wątpienią 
ieft to widzieć, go może bydź widziane nay- 
dziwnieyfzego, y naypięknieyfzego pod Nie- 
bem. Niewiem czyli ftarożytni widzieli ta- 
kiego oczyma fwemi; Potomftwo będzie gą 
svidżieć w nafzych Kronikach. 

Wfzyitkie zdania tey prawdziwey odwagi, 
f zebrane w tych dwoch fłowach: Prędzey 
umrzeć, niż fię bać ludzi y uciekać przed [ 53] 
woyfkiem; y predzey umrzeć niż nie uciekać 
od naymnieyfzego niebefpieczeńftwa grożące- 
go fumnieniu; y przekładać zyfk milości wla- 
fney, albo rofpultney paffyi nad powinność 
wierności. 

leżeli nie iefteś w ftanię, albo fklonności 
do odeżwania fię z tym pierwfzy. albo ieżeli 
twoy fłan ofobliwie poddany prawu Ewan- 
gelii, obowiązuie cię odpuścić wfzyftkie krzy- 
wdy; pociefz fię przypominając fobie, że ta 

ieft 
(5) Niech tega mie będzie, à żebyśmy uciekali przed 
niemi; umrzejmy w cnocie nafzey, y nie (zykmy zakde 
žy chwale nafzey. Macha: g.'v. 10. S 
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iet Xiążę możnieyfzy nad Cefarzow, y wię- 
cey obiaśniony od Boga nad Prorokow, kto- 
ry cię upewnia. Ze lepfzy ief cierpliwy, niżeli 
mąż mocny: á ktory panuie fercz fwemu, niż ten, 
ce Mias dubywa. 


MAXYMA PIATA 


Para iefl mocy Bożey, y wypZynienie 
jasności W/żecbmogacego Boga, iasność 


wieczney światłości, y zwierciadło Ma- ` 


jeśłatu Bofkiego. Sap. 7. 
OBIASNIENIE 


Międży dofkonałościami Boga, ta, Co go 
wiecznie czyni fpokoynym w fobie, ieft mą- 
drość: y to ztąd bierze trzeci fpofob, ktory 
nam podaie przeciw zamiefzaniu y niepo- 
tządkowi, ktory mamy „w fobie, y ktory fię 
codzi ż nafzey fłabości. 

Ta mądrość nadprzyrodzona, iefł to niby 
para iego cnoty» udzielona namiętnościom 
człowieka, y rozlana aż do pośrzodku ich 
fkazitelności, y ich zamiefzania; ażeby tam 
dala weyście pokojowi y świątobliwości. 

Pokoy Świętych wchodzi w nas z mądro- 

ścią, 
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ścią, y zamyfł Bofki ieft, á żeby gdy więcćey 
nie będzie w dufzy nafzey źadney niefpokoy= 
ności, y żadney zmazy, fłala fię niciakim 
zwierciadłem; w ktorymby mogl uważać po- 
wierzchownie fwoię piękność Bofką, y wnim 
poznawać famego fiebie tak, fak figę poznaie 
od wiekow w fwoim Slowie Bofkim zwiercią- 
dio Majeślatu BofKiego, 


U WSTAC 


Dobra natura ofłabia namiętności; odwagą 
ie gromi; mądrość dofkonali; |y przez nicią- 
kie przekíztalcenie cndowne, przemienia ie 
w cnoty, y poświęca :o, co maią wyfłępne- 
go y nayprzeciwnieyfzego fafce, poddaiąc ię 
powoli pod pofłufzeńftwo. [54] 

Chcę mowić, że kiedy prawo nam oświad- 
cza wolą Stworzyciela, y kiedy nas obowią- 
zuie y przymulza (55) doiey fłuchania, mą- 
drość przydaie fklonności do tego obowią- 
zku, y fprowadza do nafzego ferca iakieś fłod- 
kie pobudzenie, ktore nas porufza, y ktore 
nawct iprawuie, ażeby wyfkakiwaly {z rado- 
Ścią -namiętności, y pragngly z nami fzczę: 

scia 
(4A) Nókłonifem ferce moie do czyrienia [prawiedli= 
mw'ścz twotey Pfal: 118 v. riz (s; ] Serce może, y ciała 
moie wyjRoczyły do Boga, Pial: 83. v. 3, 


w m Ak 
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ścia wykonywania tego, co Bog chce; y fta- 
nia fię fugami iego na czczenie iego. 

Slowem: prawo nas obowiązuie, lafka nam 
pomaga, á mądrość nas nakłania do zacho- 
wania Przykazań Bofkich. 

Skoro czlowiek ieft oświecony promienia- 
mi tey iutrzenki, znayduie fwoy pokoy y 
radość w ćwiczeniu fię w fprawiedliwości (56 ] 

Cożkolwiek ieft, coby mu podawano; aże- 
by. wypelnii, ( poki jeft fprawiedliwym ) fklon- 
ny icit do wypełnienia tego: iak. prędko rto- 
zum rozkazuie, pofłufznym ieft przez milość: 
(s7] powinność ma fobie za upodobanie fwo- 
ie; pofłulzeńttwo za wolność fwoię; á wier- 
ność iza chęć fwoię. ; 

Dufza iego chce dobra, bez namyślania fię 
y bierze figę do niego bez paflowania, fie fa- 
ma zfobą, y bez żadnego pordźnienia fię. y 
jprzeciwiania z fwemi pafliyami. Jey nie- 
przyiaciele domowi pie fą więcey takiemi iak 
byli; mądrość przemienia calego czlowieka. 

Ta dufza mądra, czyni wielkie zamyfły, y 
idzie za niemi: ż4da honoru nieśmiertelnego» 
y dąży za nim, ale bez fwego porufzenia: nie 
idzie, ale ią niofą; 4 to fą te upaly krwi» Y 
te plomienie pożądliwości wyniofłych, przed- 

tym 
(56] Sprawiedliwości Boga uwefelaiące ferca. Phal: 18 V+9, 
$57 ] Sprawidliwości twoie, radość Jero morgo 
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tym tak niefpokoynych:y buntuiących fię, ktos 
re iey niewolnikami ftaly, fię, y ktore ią niofg: 
do tego trytunfu. (58) 

Tryumfu,.w ktorym widać to, .co fię poka= 
zalo nayświętfzego między dzielami Wfze- 
chmocności Boga:w dzień, ktorego ftworzyl: 
świat. Człowiek wktorym wfzelki. człowiek: żą* 
da kochat powinność y. cnotę, 

Bog daie. z lafki mądrość niektorym. Chce: 
żeby drudzy. fobie ią: zafłużyli. Wielu ią o: 
trzymali przez- modlitwę.. leden fpofob nay- 
pewnieyfzy do ofiągnienia icv, fłuchać rad: 
teyże faimey mądrości, y. tym famym ieft to* 
bydź iuż. wielce mądrym, gdy: zaczynafż iść 
za niemi y rządzić. fię. ich naukami y. maxy-' 
mami. - 


MAXYMA  SZOSTA: 


Zazdrość y gniew umnicyfzaia dni, d 
zbytnie ślaranie, flarość przed- czastm: 
żrzywiedzie, Eccl: 30. 

OBIASNTEENIE 

Jeżeli chcefz' użyć- Bogu godnie; y utrzy: 

mywać 


(58) Madrsść wdufze Swiętć fig przenof,y y. w fobie" 
trwaiącj wfzyfiko odnawia: Sap; 1. 
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„mywać aż do śmierci fwolą pobożność, nie- 
winność y 'czyftość, czyń cò czynią mądrzy 
dla ochronienie zdrowia: miey pokoy we- 
wnętrzny, y nie day fię pomie(lzać żadną Tze- 
czą, ani żadną paflyą. 

Zazdrość, gniew, y nienawiść, mie fą w 
czlowieku, tylko dla znifzczenia iego cnoty» 
dla fkrocenia iego życia. Zbytek milości y 
przywiązania do iakiego dziela, choć chwa- 
lebnego, nie ieft mniey niebefpieczny, iako y 
inne niefpokoyności. 

"Wfzyftko”co ieft gwałtownego w nafzym 
fercu, prowadzi nas do grzechu, y ciągnie do 
grobu. Nic nie ieft nieśmiertelnego y chwa- 
lebnego, iak to, co ieft fpokoynego. 


UWAGA 


Strzeż fię mieć zbytniego upodobania w 
czym, choćby też y w powinności twolcyz 
albo myślić o rzeczach mocno, y przykładać 
fię do nich z ftaraniem niecierpliwym y na- 
giym. 

Miey tyle moderacyi y mocy, nad foba 
żeby można mowić, że przed fię bierzelz 
fprawy z rozumem; y że okole nich pra- 
cuiefz z chęcią y ukontentowaniem; 4 że pa- 
rzyfz na ich PREZ pzzy PAW 

2 ie 


124, Częst Pierwfza 

Nie mowię żebyś byl nieczuiącym. Trze 
ba żebyś mial namiętności, y żeby też na- 
miętności byly żwawe. Trzeba żeby twe 
konie lubily biegać, y żeby mialy ogień. 

Ozięblość nie powinna bydź, tylko w ra- 
dach, y oboiętność, tylko w fłufzności. 

Y to natym zawifła piękność życia lu- 
dzkiego, ażeby widziano żwawość mężną w 
nafzych fprawach, y żądzach, ale nigdy na- 
glości y popędliwości. 

Bog czyni beż pomiefzania fię wfzyftko to, 
co iak Bog ma czynić. left iak fłońce na Nie- 
bie, żawfze zabawne okolo dziel niefkończo- 
nych, á zawfze fpokoyne. 

Bądź na tym padole, iako cień iego na 
kompafie. Chodz y idź gdzie cię powinność 
ciągnie. Czyń to, co powinna cz nić ofoba, 
ktora rządzi domem, albo Miaftem, albo Pań- 
ftwem, y ktora rozporządza fprawy Pofpol- 
ftwa. Ale bądź tak mądrym y tak utrzyma- 
nym, żeby fię wydawało przez twoię; fkro- 
maość y przez fpokoyność, że ielłeś w do- 
fkonalym pokoiu, y że nie mafz żadnego fta- 
rania. 


MAXYMA SIODM4 
Głupi natycbmiafi gniew swoy ` poka- 


ZMIE s 
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znie; lecz'kto krzywdę pokrywa, chytry 
żeś, Prov: 12. 


OBIASNIENIE 


Naypowfzechnieyfze _niepomiarkowanie 
człowieka ieft, dać poznać prędko fwoy 
gniew.  Powinność cnoty iefł, zatłumić go; 
å zaś zyfku, powodzić nim fkrycie, iak pręd: 
ko fię urodzi. Polityk go pokrywa, ale mą- 
dry go zatiumia, y natychmiaft umarza. 


U WoA G-A 


Czyń iefzcze lepiey, zabroń mu nawet ro? 
dzić fię, ieżeli można; choćby naykrocey 
gniew nieporządny zoftawał w twoiey dufzy» 
albo fię na twarzy twoiey pokazal, nie mo- 
że tam bydź, żeby nie byl nieporządkiem y 
wfłtydem. 

Jego porufzenia nieprzeyrzane, ktore nie 
fą twoią wi0ą> fą twoie fłabości; choć cię nie 
czynią obwinionym» przynaymniey nie prze- 
ftatą ci bydź nieprzyltoynemi, y lubo ieft ho- 
nor nrzvtlamiać ie, lecz iefzcze ieft więkizy, 
nie czuć ic^ 

Waisin dobrze, że ieft chwalebna rzecz dać 

odpor 
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odpor y zwyciężyć: ale kiedy ieft potrzeba 
dać odpor paflyi niebefpieczney, y famego 
fiebie zwyciężyć, ieft iefzcze chwalebnieyiza 
nie bydź nagabanyim, y nie mieć nic w fobie, 
„coby trzeba wykorzeniać, albo czegobyś fig 
nie miał obawiąć. | | 
Boy fię zwycięftwa, gdzie trzeba abyś byt 
niewolnikiem; y obieray fobie raczey bydź 
„dofkonale zdrowym; niź lekarftwa przednie; 
y mieć rozum cierpliwy z modeftyą, niż wy» 
Śmienite nąuki na niecierpliwość. 
Przynaymniey uważay, że, mądrość ktora 
daie ofobam gorącym y cholerycznym, wic- 
le pięknych nauk dla uśmierzenia ich ognia, 
gdyby bylo w ich mocy przefłąpić fwoią na- 
turę y przerobić w cale famych iiebie, nie rae 
dzilaby im więcey, tylko iednę rzecz, y nie 
mialaby nicwięcey do powiedzenia im, tylko 
to iednq fowo: Stań fię infzy m. ; 


MAXYMA OSMA 


Ducha do gniewu Żacnego, kto bedzię 
mogł źnofć? Prov: 18. 


OBIASNIENIE 
Ktoż może żyć ż takim czlowiekim, kto- 
ry fię 


O Sercu y Pafjyach. 
rj figi gniewa ufławicznie y bez racyi, y kto- 
ry ieft fklonny|do częftych:przypadkow gnie- 
wu gwałtownego: Ale iak może żyć fam z” 
fobą, y przyzwyczaić: fię do widzenia fię w 
ftanie tak wfłydliwym ? 

A co gorfza, że iego złość iako y- inne 
utrapienia piekielne nie ma lekarftwa;: y nie 
może bydź w nim uleczońa, chyba fkończy- 
wfzy życie, albo powróciwfzy fię do źrzodla: 
Życia, dla odmienienia przymiotow y: pos 
wzięcia ztamtąd nowego. ciala. 


U W A GA 


Między. cholerami, naynieprzyftoynieyfzś' 
ofobom godnym, y nmaynieżnośnieyfva ieft" 
bez wątpienia ta, ktora nie potrzebuie inńey, 
tylko fimey fiebić dò zapalenia fwego; y kto- 
ra (ię zapala iak chmura burzliwa, zkąd wi- 
dać nićfpodżiewanie wychodzące blyfkawice 
y gtźmót fłrafzny, choć tam nikt- niepod- 
lożyl ogóla. 

Niemożna bydz przy nich w befpieczeń:* 
ftwie y fpókoyności, niwet y wtenczas gdy” 
oni w niey zofłaią. Pokoy ich gniewu, ieft 
iak fen' delikatny Xiążęcia iakiego , choregó. 
Trzeba cicho mowić; y bardzo fig fłarać, yy 

chodzić- 
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chodzić z wielką boiaźnią y oftrożnością, 
aby go nie obudzić. 

Strafzne niefzczęście ludzi takowego zlego 
przymiotu, wedlug zdania pewnego Filozofa 
ieft, ze nie mafz nic dla nich na święcie, co- 
by nie bylo otoczone cierniami; y źe fię czu- 
ią ukłotemi, cokolwiek ich fię dotyka, albo 
fię do nich przybliża, | | 

W ludzkości nayprzyftoynięyfzey y nawet 
w dobrodzieyltwach y lafkach, znayduią fam 
nie wiem co takiego, co ich uraża. To, co 
mowifz y cżynifz, żebyś im fie podobal, to- 
iet wlaśnie, czym fię bydź rozumieią'uraźo- 
nemi, y na co fie ufkarźaią. i 

Twoie owa y uczynki, naybardziey po- 
ważaiące, f4 iak ifkry padaiące na ich chole- 
rę. Widzifz ich niefpodziewanię iak nie (wo- 
ich wzburzonych furyami fłrafznemi; ztąd, 
że ich faatazya poftczegla w twoich fłowach, 
albo w oczach iakie oboiętne fłowo, lub teź 
weyźrzenie dwoiakiego rozumienia, na kto» 
rych fię nieznała. 

Prawda iefł, że każdy ma fwoie fłabości y 
fwoie nędze, roźnie rozdane przez naturę 
zepfutą. Niefzczęśliwy ten czlowiek, ktory 
ma takowe na (woy podzial! A ieżeli (z twọ- 
ie takie, placz y boy fie. 

Wiem dobrze, że nazywafz takowe gnię- 


"Y 
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wy trafunkami nieuftrzeżonemi, albo ulomno- 
ściami koniecznemi, ktore powinny fprawo- 
wać politowanie, y ktore powinny bydź ex- 
kuzowane. Wielka kweftya: podźmy do 
końca. Nie fkarżą fię na to, źe iefteś fklon- 
ny do choroby, ktora ieft nieprzyiacielem lu- 
dzi, ale fię fkarżą, że chcefz Żyć z ludźmi. 

left to niefzczęście nofić to powietrze w 
glębokości ferca. Ale jeft grzech zanofić go 
do iakiego Miafła y rofpościerać fię z nim w 
kompaniach. 

A to ieft naywinnieyfza, że go nofifz nawet 
po Trybunalach, y że chcefz pofiadać tako- 
wy urząd, w ktorym iefłeś obowiązany prze- 
ftawać, y mowić z wfzelkim rodzaiem ofob. 

Na coż fię zda, żeby ci ludzie zgorlzeni, 
mieli przychodzić codzień, y zapatrywać fię 
w tobie na takową wfzeteczność rozumu lu- 
dzkiego? y rozważać podczas twego gniewu, 
wfzyftkie nieporządki y glupftwa tey fłabo- 
ści tak dzikiey y śmiechu godney? 

Aibo fię uzdrow, albo fię ukryi. Pewny 
ftarożytny czlowiek powiedział, że iafkinie w 
fkalach fq pomiefzkania wynalezione od Stwo- 
rzyciela dla ofob fklonnych do gniewu popę- 
dliwego y zaślepionego: podź fobie tam. 
Będzie ci dalcko miley cierpieć fiebie fames 

20 
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go na pufczy, iak zapowietrzyć fwoim ziym 
jakie Miafto, albo kray cały. 

Ucz fię tego, czego cię natura powinna 
nauczyć, y co umieią wfzyfcy ludzie przy- 
ftoyni, że nayokrutnieyfze utrapienie, y nay- 
trudnieyfze do znofzenia ieft: bydź niezno- 
śnym dla drugich. Ducha do gniew tacnego, 
ktoż będzie mogł znofić? 


MAXYM Æ DZIEWIAT 4 


Nie proś zacney Stolice od Króla, 
Eccl: 7. 


OBIASNIENIE 


Nie pozwalay źadney mocy nad fercem 
twoim wyniofłości: nie dopufzczay, żeby cię 
ten wiatr pobudzał do biegn z wiłydem, . za 
dymem y prożnością; ani nawet do żąda- 
nia urzędow prawdziwie przeżacnych. 

Kiedy ci fię chwała tego świata fama do- 
ftaie, y ieżeli to iet Opatrzność, ktora ci ią 
pofyła, przyimuy ią; á ieżeli ci radzą iść przed 
nią, y uprzedzać ią przez proźby y poda- 
runki, wymawiay fię, y day tę odpowiedz 
pokorą y dzielną: że naymnieyfze urzędy, 

kiedy 
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kiedy fą dane z miłościa, fą godne bydź przy- 
iętemi, y powinny bydź przyięte; ale nay- 
więkize, fy bardzo nikczemną rzeczą, dlatego 
że fą fzukane. > 
_ Odpowiedz także, że względem honorow; 
iet to przeftać zafługiwać fię, kiedy fię profi 
9 oto, £o fig powinno zafłużyć, — 


UWAGA 


Pycha nieprżyftoi mądrości, 4 honor ie- 
fzcze bardziey glupftwu. (60) Jeżeli iefteś 
czlowiek zlego przykladu, y ieżeli ieft* nie- 
paza y zgorlzenie w, twym życiu, uciec. 
ay od honorow y fkryi fię; ieżeli trafun= 
kiem Pan obliguie cię, żebyś go profil o fta- 
fke; nie proś go, iak uczynii hiegdyś ten glu- 
piec fławny, á źebyć fię umknąl od itwego 
ftońca: lecz proś go, żeby cię zofławii w two: 
jey ciemności. (61) | 

Patrz na urzędy, ktore ci daią, y O ktorych 
ci Przyjaciele namienicią, albo do ktorych 
żądania, pycha cię wzbudza, iakoby na two- 
ją obelgę, albo niefzczęście; ieżeli ich nie 
możefz piaftówać ani przez umiciętność, ani 
przez cnotę. | 
Rz Nie 
(60) Nie proś zacney Stolice od Kroła (61) Nieprzye 
44 ai głupiemu chwała. FEOV: 16. g 
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Nie malz nic nieprzy ftoynieyfzego, ani wftyż 
dliwfzego nafzemu rozumowi, iak chwala, 
kiedy ią pofiada bez lafki y bez zafług. 

Kiedy iefteśmy prawdziwie godni wzgat- 
dy, wfzyftkie godności y wielkości ludzkie 
nic nie przyczyniaią w nas, tylko nalzą obelgę: 

Nalz wzroft nie ieft pięknieyfzy, ani wyż- 
izy na godności, ale nafza nikczemność bar= 
dziey fię na niey wydare. - 

Mitry y Korony nas nie wynofzą, ba my 
ie nofiemy, y będziemy zawlze mali z nie- 
mi, ieżeli nie iefteśmy  wielkiemi ofobami, 
tylko przez nie fame. 

Urażafz fię, kiedy cię kto czci przez żart, y 
dla śmiechu; ale mafz krzywdę, że wtym fta- 
nie w ktorym iefteś, nie urażafz fię bardziey, 
kiedy cię czczą fzczerze y z przywiązaniem. 

Pofzanowanie oddane fzczerze ofobie nie- 
godney pofzanowania, nie iefł mnieyfżą przy- 
czyną gniewu, iak  pofzanowanie oddane 
przez oloby, ktore fobie żartuią. 

Na oftatek, nie cierp tego, żeby cię wy- 
nofzono, boiąc fię, żeby ci, ktorzy cię będą 
widzieć na Stolicy 'honorow, nie chlubili fig, 
że widzieli podobnie iak Salomon rzecz nay- 
brzydfzą do widzenia pod fłońcem. Złe kto- 
re widziałem pod fłotcem: głupca pofadzonego na 
wy/okiey godnaści, 

MAXY- 
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MAXYMA DZIESIAT A 


Nie podaway w fmutek ferca twego, 
ani samego fiebić trap rada twoia, 
'Eccl: 30. 


OBIASNIEN IE 


Nie obciążay fię ftataniem, ani tęfknością, 
wyrzuć fmiutek ż fereca twego. Smutek ftu- 
ży na nic, tylko na zmocnienie malych do- 
legliwości tego życia, y przemienienie cienia 
y pozoru zlego, w zle prawdziwe y nie- 
śmiertelne. 


U W- AG- A 


Kiedy fię trafi iaki przypadek niepomy- 
slay, poradź fię twego rozumu, 4 natadzay 
fię z nim bez nagłości, y bez frafunku. Niech 
cię twoie myśli oświecaią, ale niech cię nie 
nilzczą; niech cię fprawy twoie zabawiaią> 
ale niech cię nie gryzą, y nie turbuią nigdy; 
Tą ci dane iak zabawy „dla twego rozumu, 
nie czyńźe z nich jiemu turtury. 

Rządząc twoie zamyfły, uwaźay Z cierpli- 

wością 
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wością zawody pochodzące z ftrony fortuę 
ny, nawet y te, ktore z ftrony twoiey wyni- 
kaią, y wierzay, że to ieft bydź dość mą- 
drym, y dość dofkonalym, kiedy fię kto uczy 
na dziefiąciu błędach, 4 żeby dobrze zrobil 
ieden uczyńek, y wykonał fzczęśliwie iedno 
panig Nie defpetuy z takich nie- 
zczęśliwości, ale pożytkuy z nich. 

left to wyborny fpofob, ażebyś fię uwol- 
nil od niefpokoyności podczas fprawowania 
twego urzędu, y utrzymywał twe paffyć w 
pofłufzeńftwie y ier S żebyś podnofil 


częito twe myśli do Boga, y fłal fię poufalym 
iego, przez ufławiczne rozmowy y ufność 


upokorzoną. 

Chociaż wie tak dobrze jak ty, wfzyftko 
względem potrzeb twoich, y lubo widzi le- 
piey niź cy utrapienia, w ktorych iefteś y tru- 
dności, ktore cię martwią y oboiętnym czy- 
nią; podoba mu Gę iednak; ażeby fię o nich 
dowiedzial od ciebie famego; fą to fkrytości 
twego ferca, ktoreś winien iego milości: idź 
powiedzieć mu ie z ufnością; przybliż fie bez 
boiaźni; y pamiętay, że w twoim przybytku, 
albo w mieyfcu, gdzie fam znim zofłaiefz, 
jedyne iego ftaranie ief, myślić fzczegulnie 
o tobie, y że caly iego wzgląd Opatrzności 
y dobroci, tycze fię twoich potrzeb fzczegul- 


nych. 
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nych. Nie zoftaie tam, tylko dla twey po- 
ciechy y wiadomości w iakim ftanie fą (prawy 
domu twego, albo utzędu twego, albo fu- 
mmoienia twego; powiedz mu tedy dobrowol- 
nie y fzczerze to; co o nich wiefz, odkryi mu 
fetce twoie, y pokaż mu wfzyftkie, ktore fię 
znayduią wewnątrz gorzkości y niefpokoy- 
ności, y wfzyftkie obroty twoich myśli po- 
rufzonych, przeź boiaźń y fmutek: Weyźrzy 
Panie, albowiem trapig ię, O to ieftem moy Bo: 
że zgubiony y zatopiony w morzu boleści; 
ale nie mam ci nic powiedzieć, tylko że fły- 
fzy(z me wźdychania, y że mnie kochafz. Wi- 
dzifz moie utrapienie, y lzy, á ia zaś widzę 
moie lekartwo w twym {ercu y w ufłach; 
przemów y pociefz mnie: przynaymniey nie 
zbraniay fię fpoyrzeć na mnie, y pozwol wy- 
ńiść z twoich oczow cnocie wyciągaliącey 
utrapionych- z grobu, przywracaiącey moć 

życie. 

Nie gniewa fie, tylko gdy podczas twego 
ńieukontentowaina udaiefz fię do ftworżenia; 
żeby cię wfpomagaly; ale kiedy nie maią mo- 
cy, albo woli wfpomodz cię; chęć iego ieft, 
żebyś mu oświadczył fwe o tym zdanie, fkar- 
żąc fię na ich niemoc; albo na ich niewdzię- 
czność. Wiełomowni Przyiaciele mo Moi Przy- 
iaciele nie nie maia, tylko fłowa* do Ciebie 

bawi- 
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Zbawicielu ia przychozę opowiedzieć moie 
utrapienia, y obrocić lzy moie: Do Boga wy- 
tryfka oko moie. Job: a6 y. a. | 
Sklonny ieft przez (woię dobroć użyczyć 
ci, wfzyftkich pociech pożądanych; ale chcę 
bydź przymufzonym przez prożby y modli- 
twy» ktore tak mowiąc, nie pozwalaią mu 
odmowić. 


MAXYMA IEDYNASTA 


Odwrot oblicze twoie od niewiafy pige 
knie ubraney. Ecci; 9. 


OBIASNIENTE 


Nie dopufzczay weyścia milości do dufzy 
twoiey, ani do oczu. Odwroć oczy twoie 
od Niewiafty, ktora chce ci fię podobać, y 
nie patrżay na taką piękność, ktora przycho- 
dzi do ciebie, ażeby cię oślepila, y odięla ci 
nadzieię widzenia na zawfze piękności nay; 
wyżlzey y niefkończoney. 


U: Weser GA 


Nie mafz nic zdradliwfzego, iak powol- 
nose 
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ność y fagodność Niewiafty zlośliwey, boy 
fię iey przyftępu, y iey ludzkości; boy fię iey 
glofu, iey oczu, iey rąk, nie ma nic milego 
y pięknego, coby ci nie mialo bydź śmiet- 
t lne [62] 

ley umyfł potrafi zrobić ftrzay y oręże ze 
wfzyftkiego, co znayduie w niey. 

To, co ieft zanic gdzie indziey, ict w nicy 
mocą niebefpieczną; nie potrzeba tylka ie- 
dnego mgnienia , oka, ażeby cię zwyciężyć; 
jednego wlofka, ażeby cię pociągnąć. Na- 
wet uciekanie famo nie wiele ci pomoże, ie- 
żeliś ią widzial nimeś uciekał, nie daleko iuź 
ucieczefZ. 

Nie pozwalay fię uwodzić iey podchlęft- 
ftwem zdradliwym: iey fłowa fą iak rofa cie- 
kąca z u iey, ktora wpływa z rofkolzą w 
ferce twoie; ale fię to w prędce obroci w tru- 
ciznę, ktora ci rozfzarpie wnętrzności. [63) 

Początki iey fą fłodkie iak miod, ale ka- 
niec gorżki iak piołun. 

Rzeczy. ktore çi obiecuje, maią w iey ię- 
zyku ponęte niebefpieczną. Jet wiele świa= 
tla w iey dyfkurfach y w poyźrzeniach, ale 

S to ieft 
(62) Strzeż fie od Niewiafły podcblebney, Y od ięzye 
ka niezwyczaynego y nie uwodź fię fkrmientew tey Eccl :9. 
(63) Nie ffucbay chytrości Niewieściey, plafir bowiem 
miodu ciekący iey wargi, lecz ojłąnię rzeczy icy gore 
zkie igk piołąn, Btov: $» pad bj 


38 zest Pierwfza 
to iet światło Komety, ktory fię nie poka» 
zuie, tylko ażeby ci przepowiedział niefzczę” 
ście. Skoro ią poftrzeżefz, zaczniy fię bać, y 
bądź pewnym, że w krotce piakać będziefz. (64) 

To, co cie pociąga, y to, co widzifz na iey 
twarzy, f4 to promienie prawdziwego fłońca: 
ich źrzodlo,ielft piękność Boga; ale uważay» 
že ta poftać na tym padole, ieft. przepaść ni- 
kczemności zgniłość, y okazya lez, y defpe- 
racyi, ftrzeź fię bardzo tam biegać, y uwo- 
dzić impetem niefzczęśliwym, ktory cię tam 
ciągnie. (65) 

Wielu przed tobą pofzli tam na pogrąże- 
nie fiebie; y to ieft od dna tey przepaści, że 
wychodzą te glofy ;fmutne, y te wfzyftkie 
krzyki lamentuiące, ktore fig rozlegaią od 
fześciu tyfięcy lat, y ktore powtarzają te fmu- 
tne fłowa mądrego Salomona: |: Prožnost, ý 
uciemiężenie ducha, Zdradziećtwa y ofzukania: 
fallzywe piękności, prawdziwe grzechy, lny 
rofkofzy, y iftności żalow wiecznych. 

Mądrosć Stworzyciela uczyniła przednie 
dzieło, ftwarzaiąc ich rozum y twarz; ale aże- 
by fię w nie wpatrywać befpiecznie, trzeba 
albo przywrocić dni niewinności, albo cze- 
kać dnia chwaly y nieśmiertelności. 

MARY- 
(64) Niewfydliwą twarzą podchlebuiąc, tagodnemi flo- 
wami pociągneła go. Prov: 3 (65) Drogi piekła 
dom iey przentkaiące do glębokości śmierci, 
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MAXYMA DWANASTA 


Człowiek madry, ślrzeże fie frożno- 
wania, Eccl: 18. 


OBIASNIENIE 


Jeden, z naypofpolit(zych fpofobow do u: 
firzeżenia fię nieporządku namiętności ieft: 
praca. 

Czlowiek roftropny nigdy nie proźnuie. y 
kiedy nie ma wiecey do czynienia, rozmyśla 
to, co uczynili, y przepatruie wfzyftkie (wo- 


ie fprawy, 
DWA GA 


Lakomca fłara fię, aby zebrał dobra; py: 
fzny aby pozyfkał honor; mądry aby mial 
co do czynienia, ufiluie z iedney pracy nabyć 
drugiey, y opatrzyć (ię ftaraniem y pracami, 
ktore fą naypożytecznieyfzym y. naypotrze 
bnieyfzym dofłatkiem rego życia. A 

Lepiey żeby mie dofławalo żywności» niź 
zabawy. Czlowiek, ktoremu iednego albo 
drugiego niedoiłaie, mufi zginąć. 'Rożność 

52 ieft> 
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ieft, że przez glod umiera fię bez dyshonoru 
y bardzo prędko; przez próżźnowania wfty= 
dliwie y powoli. 

Go gorfza ieft, że to próźnowanie fprawu- 
je więcey niź śmierć, y pfuie w nas to, co 
ieft navniefkazitelnieyfzegó y nayświętfzego. 

Piękność rozumu, dobroć natury, moc od- 
wagi, y czyftość fumnienia* mają naturę ognia: 
nie mogą trwać, ani fię konferwować, tylka 
przez dzielność y czynienie. Jeít to zgafić 
ie, czyniąc ie nieruchomemi; y to czyni leni- 
ftwo, ktore więcey pfuie przez fwoy wyltę- 
pny fpoczynck rzeczy, niżeli czas przez {woy 
gwalt, y przez fwoy bieg, ktory obala 
wizyftko. 

Czas nie mogl nic dokazać przeciw fłoń- 
cu od fześciu tyfięcy lat; nie potrzebaby tyl- 
ko ieden dzień zatrzymania w biegu na ze- 
pfucie iego. 

- Nie potrzebaby mu, tylko iedney godziny, 
y mniey iefzcze do zeplowania niewinności 
y wierności dufzy, ktoreby wfzyftkie okru- 
cieńftwa tyrannii, y wfzyftkie podchlebftwa, 
lubieźności, nie mogły byly zepiać przez diu- 
gie lata. 

Wfzędzie próżnowanie, ieft początkiem 
zlego, ziola śmiertelne, beftye ziadliwe. zgni- 
lości, fkazitelności, powietrza, glody, nie ro- 


dzą 
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dzą fię, tylko z prożnowania, y nieruchoma- 
ści Elementow. 

Nie znayduią fię grzechy, ani nieumieię- 
tności, nawet ani glupftwa y rofpacz, tylko 
w dufzach, ktore nic nie czynią, tylko fiẹ gry- 
zą fame w fobie. Y prawda to ieft, co po- 
wiedzial niegdyś Mędrzec pewny: że aby 
fkarać niefkończenie y wiecznie rozum, nie 
potrzebaby innego piekla, tylko wiecźne pro- 
Znowanie. 


MAXYMA TRZYNASTA 


| Rozryway hez y gray, y czyń pomy- 
lenia twoie, Á nie w grzechach. Eccl: 32 


OBIASNIENIE 


Przeryway fwoie fprawy> kiedy przyzwoi- 
tość, y potrzeba tego wyciąga, gray» y po- 
folguy rozamowi twemu przez rozrywki ucz- 
ciwe, 4 dla lepfzego ich czynienia, idź za 
fklonnościami twemi y ftofuy fię do twego 
umyfłu. Wybieray między grami tę, ktora 
ci fię będzie podobać lepiey, y ktora będzie 
nayfpofobnieyfza do zabawy twoiey y rożry- 


wki. 
Jednak- 


WY 
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Jednakże, niech ftaranie twoić> pierwfze w 
tych okolicznościach będzie, ażebyś unikał 
zabawek niebefpecznych dla!twey niewinno- 
ści, y pamiętal, że lepiey plakać z Swiętemi, 
niżeli chodzić śmiać fię do kompanii grze« 
fznych; że, ażebyś byl obwinionym, dofyć 
ieft bydź między niemi, y bawić fię z niemi, 
abyś fię ftal w prędce tak mizernym, iako y 
wyftępnym. Gray, á nie w,grzechach, 


UW 4. .Gz4 


Gra, ietto mądry wynalazek natury, y 
jedna z zabawek naypotrzebnieyfzych życiu 
ludzkiemu. Zycie nafze codzienne aby bylo 
rofporządzone, wedlug woli Opatrzności Bo- 
ga, powinno bydź iaksnafza ręka, podzielone 
na pięć części, ktore łą: Nabożeńftwo, prą- 
ca, iedzenie, fen, y gra. 

Zdaie fię, że gra ma nayofłatnieyfze miey- 
fce w tym podziale, y że niektorzy popra- 
wiciele mieli niegdyś racyą twierdzić, żeby 
trzeba odciąć od ręki ten maly palec, iak rzecz 
nie potrzebną y nieprzyltoyną. Jeżeli chcefz 
poznać, iak ieft rzecz potrzebna żeby zofta- 
wal, y iaki pożytek mamy z tey niepotrzebney 
źle rozumianey, uważay graiąc te trzy albo 
cztery rady wyięte z przykladow, y maxym 
iednę- 


mie A ma mę 
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jednego z naymedrfzych Xiążąc, ktorzy wi- 
dziani byli na Tronie. 

Gray, mowil, y zabaw fię; ale ktoregokol- 
wiek fłanu iefteś, nie gray nigdy, aż chyba 
po pracy. 

Natura nie wynalazla gry, tylko dla ulże- 
nia y nadgrodzenia ludziom powracaiącym 
od pracy. Leniwi kradną tę nadgrodęe; fzla- 
chetność y bogaćtwa nie wymawiaią ich, fta- 
ią ię obwinionemi, fkoro graią. 

Nie daway nic na gry, tylko to, co mos 
żefz dać nie (zkodząc twemu fumnieniu. y nie 
odnofząc z fobą żadnego fmutku, żalu, y 
grzechu. ` 

Bądź fkromnym, y zachoway milczenie u- 
„niżone, kiedy ci gra fłuży. Smicy fię kiedy 
przegraiefz. Niech cię nic nie gniewa, cokol- 
wiek ci fię przytrafi. Bądź. iednakowo fpo- 
koyny y miiy w fzczęściu y w niefzczęściu; 
przyzwyczay fię patrząc, bez porufzenia na te 
male odmiany plochego fzczęścia, nie odmie- 
niać twarzy y ferca, y nie dziwować fię, kie- 
dy będziefz widzial wielkie zamiefzania ludu, 
y wzrufzenie Pańftw chwieiących fię przez 
niefłatek fortuny. 

Naśladuy: tego Krola, o ktorym mowi Si. 
donius, ktory powiada, że gral dla nauczenia 
fiş bydź wielkim Monarchą» y umienia wy- 


gry” 
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grywać y przegrawać zwycięftwa, nic nie tra- 
cąc pomiarkowania, y fpokoyności fwega 
rozumu. [66) 

Czyń więcey, ieżeli można; naucz fię przy- 
tym ftarać, ażeby cię kochano dofkonale, y 
dobrze dla fiebie zażywać okazyi, gdzie przy- 
mioty wyborne dufz fzlachetnych, lepiey fię 
wydaią, niź zawfze, y maią więcey światla y 
mocy nad wolą. Nie wygryway niczyich 
pieniędzy, nie wygrywaiąc iego ferca: miey 
na tenczas takie ofobliwości piękney natury 
y przyiemney dofłoyności, ktore ptzymufzą 
tego przeciwnika zwyciężonego przez twe 
ręce, myśleć otwey cnocie, więcey iak o 
fwey firacie, y wyźnawać w fercu, żeby byl 
wygral więcey niź ty, gdyby byl mogl po- 
żytkować z twoich przykladow, y tobie bydź 
podobnym. 

Nie przegray żadnego razu, ażebyś nie 
mial wygrać oraz tego, co ieft naypożądań- 
fze przyftoynemu człowiekowi, toiefł: żebyś 
pokazal na twey twarzy y w twych dyfkur- 
fach dofyć przyiemności, dla pociągnienia pa- 
trzących na twą fłratę, y powiedzenia ci la- 
godnych fłow, ktore przedtym byly powie» 
dziane Teodozyufzowi wielkiemu, żeby wo- 
leli bydź zwyciężonemi iak ty, niż zwycię- 
żąć, y bydź fzczęśliwemi, iak drudzy.  Zę- 


(66) Sidonius fibr: +. Epifi: 2. de Theodorich 
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Zeby gry byly dla ciebie fzkolą dofkona- 
ości, nie powracay z nich nie będąc mędrfzym, 
niź przedtym byłeś.  Gray,a nie w grzechach. 

Gray mowię, ale ftrzeż fię wpaść w niefzczę- 
ście, gdzie zndyduie zgromadzenie wfzyfłkie- 
go niefzczęścia, y wfzyfikich wyfitępkow, ktore 
ieit przywiązać fię do gry, dni y nocy trawić 
tego życia, nie żądając innego, tylko żeby na 
niey przepędzić wieczność. 

Święci Oycowie napifali ofobliwfze rzeczy 
w tey materyi, y mowili o niey fpofobem ta- 
kim, ktory fprawil w pierwfzych Chrześcia- 
nach zadrżenie. 

Nie mam tylko te dwa fłowa do wyrażenia 
ci; że z wfzyftkiego czartowitwa, ktore drę- 
czą ludzi, nayokrutnieyfze fą dwa: fkąpfitwo 
y gra. Skąpfłwo jeft to żądza nieugafzona, 
nabywać zawfze nic nie tracąc, ani fzafuiąc; 
a gra iefł fzaleńftwo nienafycone, bez ufłan- 
ku tracić, y biegać, wynofić z domu, co tylko 
może bydź dobra; y co może pożyczyć u 
Przyiacioi, ażeby to wrzucić zaraz zá iednym 
rzuceniem kości w przepaść, y przez to famo 
zruynować cale domy kredytorow y Oycow. 

Nie ieft to obiersnie woli ludzkiey; ale ieft 
plomień ognia- piekielnego wchodzącego W 
dufze graczow, ktory ich prowadzi y wzbu. 
dza tym fpofobem, y przymufza ich, ażeby 


T - grawfzy 
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grawizy y przegrawfzy fwoie pieniądze, fwa»- 


ie dochody, fwore dobra, fwoie, (przęty, fwo: 
ie fuknie, (woię fożka, grali- o fwoią wolność,. 
y uczynili fię niewolnikami fwych: zwycię: 
zcow,ażeby grali o fwe cialo, y oditradali go 
dla fzczęścia y grubiiańftwa ofzuftow; ażeby 
grali o fwą dufzę; y oddali ią diablu, podpi- 
iywali wlafną krwią karty y kontrakty dòna- 
cyi wieczney: Na olłatek: 'ażeby grali o Bo: 
ga famego, y wyrzekli go fię, przez odprzyfie- 
żenia wfzeteczne, przez bluźnierftwa y zapie: 
rania fię. y przez te krzyki, ktore w rofpaczy 
wydaią ku Niebu podczas {wey zapałczywo« 
ści lamiąc Krucyfixy, y depcząc ie nogami. 
Jch rata y ruina nie' kończy. fię na nich, 
ściąga fig y na ich dziedzicow naydalfzych. 
Bo ieżeli to prawda; co mowią w każdeyokazvi 
na kompaniach, że. między Paniami y Panami, 
ktorych widziemy pokazuiących fię w wfpania- 
lych'karetach otoczonych fługami ozdóbnemi, 
znayduią fię takowi, ktorych Dziadowie żebrali 
chleba poulicach, albo go zarabiali po niewol- 
niczemu; niemniey ieft prawda, że między temi 
ubogiemi, ktorzy teraz żebrzą, znayduią fię czę- 
fto, żeich Pradziadowie przegrali w gry fwoóie 
Margrabfł way Szlachećtwo, y ltali fię zaboycami 
wlafaey Familii, a przodkami tego potomftwa 
żebrackiego. Pewny Mędrzec powiedzial do- 


brze 


r 
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brze: że ile pieniądze przyczyniaią nowey fzla- 


chty» tyle gra zlączona z marhotraćtwem zni- 
fzcza dawne. O7 iak wielkie Imiona w Hifto- 
ryach znayduią fie, ktorych fukcefforow nie 
można znaleść w żadnym kraiu. 

Męfzczyzny y niewiafty, ktorzy maią dofyć 
czasu, y pieniędzy nadto, obracaią iak iedno» 
tak y drugie, nagranie przez noc y dzień; (4 
ci wlaśnie, ktorzy wgodzinę Sądu będą po- 
tępieni w pieklo, że nie ratowali ubogich. In- 
ni będą mieli fwe exkuzy; iedni: źe nie 
mieli czafu; drudzy: że nie mieli dobr, y że 
fami ubogiemi byli. Gracze nie będą mieli nic 


--do odpowiedzenia, tylko że nie chcieli, y że 


bardziey kochali*gry, dak Pana JEZUSA 
CHRYSTUSA. 

Slowem: gray, y czyń pomyślenia twoie, á nie 
w grzechach. Pracuy dla utrzymywania tw ych 
dobr; gray y baw fie dla otrzymywania twego 
zdrowia; utrzyn'uy twe zdrowie, twolą nic- 
winność y życie, dla podobania fię Bogu, y 
fiuchania Praw iego Opatrzności. 


Częst Pierwfza 


ROZDZIAL CZWARTY 
Mud XXY = M X 


Do  rzadzenia iezyka. 


MAXYMA PIERWSZA 


Odpowiedź Zagodna uśmierza gniew, 
dle mowa przykra pobudza go. Prov: 15. 


OBIASNIENIE 


Nię miecz ufpokaia gniew drugich, ale fło- 
wo powolne y pokorne. Kiedy tamci krzy- 
czą, krzyczemy my także, zażywamy zelżywych 
flow, groźby y fpofobow gwaltownych, aże- 
by ich ucifzyć, a zapominamy, że nie trzeba, 
tylko iednego owa powolności y ludzkości. 

Język powolny, dyfkretny, y wymowny, ieft 

rzewem życia w domu y w kompaniach, w 
kto rych fię znayduie. Każdy z niego zbiera 
owoc pociechy, y lekarftwa na frafunek y inne 
choroby wewnętrzne. Leczy wfzyfłkie rany 
dufży nafzey. Ale ięzyk popędliwy, ieft to 
miecz raniący ią y przez fłowa nieuwaźne za- 
daiący razy Śmiertelne, aż do głębokości ferca. 

UWA- 


A ċ ma A mm o a 


=r Pała 


U W AGA 


Nie malz nic, w czymby |fię człowiek Ćwi- 
czył bardziey, iak w mowie y konwerfacyt Z 
Przyińciolami; aniteż nic, w czymby mniey po- 
żytkowałl, y zoftawal więkfzym y niedofkonal- 
fzym nięukiem. [67) 

Zaczynamy mowić iefzcze od kolibki, anie 
umiemy y w fześciudziefiąt lat, iak dobrze mo- 
wić; oduczamy fię nawet przez naukę y Ćwie 
czenie fie, y im więcey pofłępuiemy w lata, 
tym więcey nafze winy (4 niebefpieczacy nie- 
wyexkuzowane. s 

Niektorzy uczą fię rzemioła dobrze mo- 
wienia, wfżyfcy fię go uczą, ale malo go co 
umieią Nauczyciele dobrze mowią, a zleczy- 
nią; pifzą wybornie, ale nie rrządzą ięzyka 
fwego wedlug pifma; reguly, ktore daią, prze- 
wyżlzaią ich moc; nie mogliby ich fami zacho- 
wać; tak dalece, żenie matz rzemiofła, ktoreby 
mialo więcey pięknych náuk, a mniey przykla- 
dow, iak to, żeby mądrze mowić . 

Jeżeli nie możefz doyść do tak wyfokiey do» 
fkonatości, ani bydź zliczby wielkich ludzi, 
ktorzy kontentuią kompanie, ftarayże fię, Że- 

byś 

[67) Język łagodny, drzewo żywota, akto nie wiers 
ny iefł, zetrze ducba, Prov: 35. 
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byś nie byl zliczby naprzykrzonych y niefpo- 
'koynych, a przynaymniey nie zafługuy bydź 
z liczby. nieznośnych ludzi. 

Kladą w tę liczbę niektorych ludzi, ktorych 
"umieiętność ieft wiedzieć, co ielł naylłtydli« 
wfzego w domu y życiu kaźdey ofoby, y kto» 
rych mowa y zabawa ieft gadać o tym bez 
przeftanku, y rozglafzać to wfzędzic; ludzie 
Śmieli w obmowilkach niepomiarkowani y nie- 
wiłydliwi w odpowiedziach, (68) nieufiaiący 
w fłowach. 

Jelt to bydź mądrym, unikać (potkania fię z 
takiemi ludźmi. A to ieft bydź nim bardziey, 
kiedy (potkawlzy fię z niemi, daiefz im mowić, 
y niebędziefz mial żadney zwadki [59) z niemi, 

A to ieft bydź iuż nim dofkonale, gdy tak 
fię fprawuiefz, żeby fie bali zaczepiać cię, y 
byli przyniufzeni zachować fię mądize wfzędzie 
przy tobie. 

Kladą w tey famey liczbie nieznośnych, wie- 
lomov nych; ten rodzay Męfzczyzn, „albo nie- 
wialt, ktore podczas zabaw maią zawfze gę- 
by otwarte, y ktorych mowa iak przedtym Fi- 
lozofa Anaxymena zawifła, żeby rozlać w kom- 
paniach rzekę fłow, (70) a kroplę dobrego. 

Bydz 
( 68 ) ObrzydZiwy refl, ktory prędki ka mowienia Eccl: 20 

(69 |] Bt go/ł wiony, ktory pokryty iefl od ięzyka lge 
duiakiego, Ecci 28, 

(70 ) Slow: rzekę, a myśli kroplę, 


DAJ 


O Językó gi 

Bądź: wiadomfzym y fkromnieyfzym. Day 
mowić, kiedyś ty wymowil: day czas drugitń 
odpowiadać tobie, y miey moc milczeć, kiedy 
oni gadai Pokaż im, że możefz fłuchać ko- 
leią, y nie pozwalay tego pomyślićo tobie, co 
powiedziano o tym Filozofie: że zamiaft dwoch 
ulfzow, natura mu: dala trzy ięzyki. (71 ) 

Jefzcze kłádą w tę liczbę ofoby, ktore cię- 
fzko-ieft znofić; ci fą inni głupcy, ktorzymo* 
wić nie mogą, ani teź cierpieć, żeby drudzy 
mowili co- infzego, tylko o ich: pochwalach; 
ktorzy zdaią fięnie nie umieć,tyłko hiltoryą fwo: 
iey: fortuny: y uczynkow fwoich: A co gorfza 
iet, że chcą; żeby y:drudzy: nie wiedzieli, tyl- 
ko tęż famę hiftoryą; opowiadaią ią: komukol= 
wiek, y- choć ią ufławicznie powtarzaią, zapo: 
minaią zawfze, że ią powiedzieli, y znowu ią 
zaczynaią w każdey okoliczności. 

Ofoby, ktore fię chwalą, nie więcey ważą w 
kompanii, iak te, ktore prześmiardly.  Jeft to 
gniewliwy: trafunek dla godnego człowieka, 
znaydować fię, między: takiemi.- y nie: śmieć 
unikać. 

Nie ieft:to naygorfza zofłać z niemi, y wy- 
flachać ich głupftwa; ale'by: to: było*zle, prze- 
iąć ich zwyczay, y wziąć sa: ich: przykladem 
nalog mowienia o fobie, y chelpienia fię z fie- 
bie. famego. Cierp ich, ałe ich' nie: nasladuy. 

Miey 


(71) Strefzny-ief w mieście człowiek iężyczny. 
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Miey za Maxymę, że ieft nierownie mniey 
wftydliwa, bydź pogardzonym y ośmianym 
od drugich, niż chwalić fiebie famego. {72 ) 
Obmowiciele y rofpulłaicy, częfto ganili y 
fkarżyli mądrych, a nigdy żaden mądry nie 
chwalil fiebie, 

Kládą iefzcze w ten regeftr nieznośnych żar- 
townikow zuchwalych y glupich, ktorzy nie 
mogą mowić bez żartu, ani żartować bez u- 
rażenia fłuchaiących. 

To prawda, że żarty (kromne y przyftoyne 
fa folą potrzebną do nafzych rozmow, ktore 
fię latwo pfuią y ftaią nieprzyiemne y tęfkli- 
we, kiedy f bez Śmiechu; ale nadto tey foli, 
gorzey ieft, niżeli nic; y uważay, że takowe 
nadto, nie ieft dalekie od mato. Trzeba wiele 
mądrości do trzymania fię w pomiarkowaniu 
y.nie przechodzenia mińry. ` 

Nie miefzay fię do śmiechow, ani do żar. 


tow z drugiemi przez fłowa, ieżeli nie iefteś 


bardzo mądrym, y nie umiefz fpolobu czynie- 
nia tego z pomiarkowaniem y przyiemnością. 

Zartownicy, byliby dość pomiarkowani w 
tvm, gdyby pofłępowali fobie iak zwierze. 
Kiedy zwierza igraią z fobą y biią (ię dla za- 
bawy, rozumialby kto, że fię kąfaią ieden z dru- 
gim aż do wnętrzności, y że fię rozdzierają. 
A oni fobie tylko podchlebuią, y rządzą fwę 

zęby 

(72) Niech cię chwali tudzy, a nie ufła twoie, Prov: 27; 
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zęby y pazóry z ulożeniem przedziwnym. że 
nic nie wchodzą za fkorę. 

Zart wnicy nie mogą rządzić (wym ięzy= 
kiem, Rozlzerzaią fwoie ufzczypliwości, y. żar- 
ty ura:aiące y n'epomiarkowane aż w glębo: 
kość dulzy, Podczas ich żartow, bywa zawize 
rozlana krew, zawfze iaka śmiertelna rana w 
fercu ich Przyiaciela: ( 73) nie wraca {ię nikt 
od nich bez rany. 

Jeft to nieiaka-chęć powfzechna podczas 
nsfzych rozmow, żeby wydać woynę komu- 
kolwiek, y nacierać na niego przew rotnością 
rozumu. y zlością niewinną humoru rozwefe- 
lonego, ale nafze okrucieńftwo podczas tych 
woien: y zwadck w tym ieft, że chcemy, aże- 
by zawfze byly zmiefzane z prawdziwą wzgar- 
dą. Rozumiemy, żeśmy fię nie śmiali, ieżeli 
nafz Przyiaciel nie uczuł fis urażonym w fercu, 
y ieżeliśmy nic nie powiedzieli, coby mu -fię 
nie podobało, albo nie tknęlo go. 

Ludzie wielkiego rozumu, y dofkon>ley na- 
tury, umieią łączyć pofzanowanie z żartami, 
y z podchlebiłwem zwadliwym, y zabiegać, że- 
bv między odpowiedzi wefolego humoru y u- 
tar zki Przyiacie (kie, nie wtargnął iaki zamach 
py hy. y ochydy, y iakie fowo uraźliwe. 

ch uniciętność idzie daley; umieją miefzać 
to 


(3). Ktory, zaś nirpumiarkowany iefi, zetrze ducha Prov: 1$ 
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to pofzanowanie, nawet w ftrofowańii y gt: 
śbach, y owfzem y w prawdziwym gniewie. 

Czlowiek mądry, umie mowić, iak Pan do 
fugi, bez pogardzenia iego, y bez żadnega fło- 
wa uraźliwego. Umie mowić, iak Sędzia do 
winowaycy y wymawiać mu wyltępki oftre- 
mi fłowy y groźnemi, nie ubliżając iednak pos 
fzanowania, ktore powinien godności czlowie- 
ka. Nie ofkarźa, tylko wolą winowaycy; gani 
to, co uczyni! przez fwywolą, nie ganiąc nic; 
co natura, albo fortuna wnim uczynila: 

Powinniśmy wzaiem fobie pofzanowańie NiE- 
ńarufzone. Nie należy ubliżać nawet dziecióm 
y ubogim tego, co fprawiedliwość obowiązuie 
nas świadczyć kamieniom y marmurom, fko+ 
ro maią w połaci (woiey iakiś cień podobień» 
itwa z Bogiem, albo z Swiętemi, 

Ponieważ nofiemy w dulzy nafzey obraz Bo: 
ftwa, ieft to Swiętokradztwo; pogardżać fię wza* 
iemnie. Skłonność niefzczęśliwa, ktorą mamy 
do oświadcżahia malego poważania ofobom, 
jeft to zaiadlość, ktorey nam udzielil czart ź 
trucizną wlaną w ferce nafze» dnia tego, kto- 
rego zepful nafzą naturę, 

Gdybyśmy fię mogli fzanować, nie bylyby 
tylko fłtodkości Niebiefkie w przyiażniach y 
wolnościach nafzego życia domowego. 

Wzgarda wzaiemna,todzi wfzyftkie te woyny; 
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ktore fie znayduią w domach, a woyna wfzy- 
fikie inne nielzczęścia. 


MAXYMA DRUGA 


Madry w fłowach wybornych, ief mily 
każdemu. Ecch: 20. 


OBIASNIENIE 


Slowa, (4 charaktery dufzy. Te to fa, kta- 
re daią poznać, iaka ieft wfamey rzeczy. Ta 
itota duchowna lepiey widziana bydź nie mo- 
że, iak na języku; kiedy iaka dufza o innych 
rzeczach mowi, nie potrzeba, żeby mowila o 
fobie, aby byla poznana; fkoro fłychać co mo- 
wi, zaraz poznać czym ieft. 


UW AG A 


Szczęście. ftać fię kochanym, zawifło na fpo: 
fobie rządzenia ięzyka (wego. 

Mowić z łatwością y nie wiele mowić; nie 
mieć cięfzkości do mowienia dobrze, ani teź 
do miłczenia; prowadzić rozmowy poważne, 
y wyfokie, kiedy potrzeba, y godnie mowić o 
rzeczach użytecznych y poważnych; upiżyć fię 


U2 kiedy 
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kiedy potrzeba wyciąga, umieć fię śmiać z śmie+ 
jącemi, utrzymuiąc w śmiechu porządek do- 
ftoyności y ludzkości; umieć miiefzać pochwa- 
ly y ludzkość prawdziwą między gry y żarty» 
nie dotykáć innych w grze tylko tyle, ile! po- 
trzeba dla ich przyiaźni, ślbo ufzanowania; nic 
nie mowić, tylko mądrze y powolnie z przy- 
iemnością y fzczerością; to ieft pozylkać fer- 
ca ludzkie, iak powinny bydź pozyfkane, y 
naylepfzym fpofobem, ktorym fię to ftać mo- 
że (chce wyrazić ) przez fłowa takie, ktore 
fą obrazem rozumu dofkonalego. 

Dobre przyfługi, rzadko ie kiedy |pozylka- 
ły. Podarunki zwyczaynie nic nie chwytaią, y 
nie tykaią, tylko oczy; trzeba tak mowić, aże- 
by kochać, y bydź kochanym. 

Stować to roftropne y poważaiące, wznie- 
ciły te nieśmiertelne przywiązania, te wizy» 
ftkie fzlachetne y fławne przyiaźni, ktore wi- 
dziemy; y ktore przedrym widziano między 
Przyiaciolami. 

Mężowie Pańftw y Rad, Sędziowie fławni y 
wybrani, wfzyftkie mądre y wielkie ofoby, 
winni tawe y fzczęście fwoim ięzykom ro- 
ftropnym (74 ] y pomiarkowanym. 

Niewiafty, ktore fą godne poważania y ko- 
chania na Świecie, nie lą te, co maią naywię- 

cey 


174) Mądry w fłowach, wyda fig Jam. Eccl: 20 
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cey przyiemności powierzchowney, y rozumu; 
ani te, co wiedzą wiele rzeczy; ftawa y kre- 
dyt, ktory przez te przymioty nabywana, nie 
dlugo trwa. Jeżeli ktora ieft ftarecznie y do- 
fkonale eftymowana, to tylko ztąd, że ieft mą- 
dra, y dyfkretna w ftowach. 

Jako fię zdaie, że nie malz nic latwieyfzego, 
jak fwoim ięzykiem: rządzić, tak też zdaie fig, 
że nie mafz nie latwieyfzego, iak itać fig ko- 
chanym. 

Przecież to ieft rzecz tzadka, bo wzbrania- 
my Gę mowić wedlug upodobania tych, kto- 
rzy nas fłuchaią. Chcemy to mowić, co fię na- 
fzemu zlemu podoba umyfłowi, ywolemy in- 
nym fię nieznośnemi pokazać, niżeli przydać 
fobie pracy na powściągnienie jakich fłow nie- 
uważny ch, albo na mowienie pokorne y przy- 
ftoyne. 

Częlło iefteśmy między ludzmi, dla pozy- 
fkania tylko, co ieft w nas naywfzeteczniey- 
fzego y naywfłydliwfzego do widzenia, y co 
powinno bydź nayukrytfzego, toieft rozum nie- 
dofkonaly. Chcemy, aby go widziano, bo chce- 
my rozmawiać. Mafzka: ieft wyborny wyna- 
lazek dła fzpetności; milczenie zaś dla glu- 
pftwa; gdyby glupi mogl zachować milczenie; 


bylby niepoznany. 
M AXY- 
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MAXYMA TRZECIA 


Madrość zataiona, a fkarb niewidziag 
my, coż zapożytek z oboyga? Eccl: 20. 


OBIASNIENIE 


Człowiek mądry, krzywdzi drugich,, kiedy 
nic nie mowi. Bogaćtwa ukryte y umieię- 
tność niema, fą zarowno nieużyteczne; ślę 
ten, co tåi {we glupftwo. lepiey czyni, iak ten, 
co tai fwoię mądrość. SSR 


UW A GA 


Częfło fię trafia, że ci, co małą rozum y ue 
mieią wiele rzeczy.» mowią bardzo malo. 

To pochodzi, ślbo z komplexyi melancho» 
liczney, ktora czyni, że lubią ofobność, y znay- 
duią fwoie upodobania w rozmawianin fe Z 
famemi fobą, albo że fą fumnienia krytykuią= 
cego, ktore fprawuie, że fig boją popaść blę: 
dow nieuchronnych w mowie, y ktore chcę 
otrzymać chwalę z niewymowienia fię nigdy 
nieprzyfłoyrnego. | 

Ale to ieft kwefłya: co ieft wyftępnieyfzego 


y. witydh= 


X 


tiss WA J 


O fężyki isgi 
y %wftydliwfzego: czyli mowić, czyli milczeć 
niepomiarkowanie? 

Powinno fię, pamiętać względem rządzenia 
ięzyka, że oftatni y naymnieyfzy, ftopień mą- 
drości ieft: umieć milczeć. Drugi: umieć mialo 
mowić, y utrzymać fię w mowie. Trzeci nay- 
dofkonallzy: umieć wiele mowić, nie mowiąc 
zle, ani nadto? 

To prawda; że trzeba wielkiego pomiarko- 
wania, żeby zamilcżeć w trafunkach, utrzyma- 
jąc to; co nie powinno bydź wiadome; ale 
trzeba daleko więkfzego, zapobiegaiąc, ażeby 
driidży podeyźrzenia nie mieli; albo nie po- 
Żnali przeż nafzę cichość; żę chcemy milczeć. 

Dofkonaiość ieft, pokryć to milczenie fło- 
wami y utaić nafze (ekreta. mowiąc fźczerze y 
rzetelnie to, co może y powinno bydź mowio- 
ne w kompanii. Sekret, iak fkarb; który iuź 
iet w pul odktyty, (koto wiedżą, żć ieft fkcyty. 


MAXYMA CZWARTA 


Ufłom twoim zrob drżwi, y zamek i- 
izom twoim; y (rzeż fie, abyś fie wig- 
zyku nie potknał. Ecel: 28. 

OBIASNIENIE 


Zrob drzwi uftóm twoim, zofław predzęy 
twoie 
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twoie fkrzynie y (karby bez zamkow, iak war- 
gi twoie; y fłaray fię nie wypufzczać nigdy 
żadnego fłowa, ktoreby moglo urazić, aibo 
bydź godne nagany. 

Uważay fobie mowi Prorok: że iefleś w 
kompanii, iak na lodzie; na ktorym trzeba 
chodzić powoli y roftropnie. Boy fię, aby fię 
ięzyk cwoy nie potknął, y aby twoie rozeznanie 
nieupadlo wraz z nim. lle fow nieprzyftoynych 
niepomiarkowanych y plochych wymawiafz, 
tyle ieft upadkow twego rozumu, ktory: upa- 
daiąc na drugich, rani ich, albo im flię naprzy- 
krza. (75) 


U W A GA 


Jeft to dobra rada, ktorą nam daią do u- 
chronienia fię, (76) żeby żadne ztakowych 
fow nie wyfzio z nąfzych uft, zamykać ie 
klodkami. : 

Ale iako ie trzeba częfto otwierać, y mo- 
wić, kiedy  fłulzność *y potrzeba - tego 
wyciąga, zdaie ñe, że te klodki. nie mogą fię 
na wiele przydać Zle fłowa, fą naybliżizemi 
drzwi: wyrywaią fię z dobremi; a że jeft do 
bra rzecz mowić, prawie nie podobna ieft, 
utrzy mać fię złe mowić. Jednkże 

(75) Strzeż fię żebyś nie potknął w języku. 

L76) Uflom twoim zrob drzwi y kładki, Eccl: 28, 


e a A," OOO, Ua m z"< 
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Jednakże można, kiedy mądrość trzymia klu- 
czę. lakoż ta ieft n»ywiękfza iey zabawa z na- 
mi, bydź ufławicznie przy tych drzwiach. dla 
zamykania ich y otwierania tak częfto, ile po- 
trzeba. 

Skoro iey nie mafz, naftępnie nieporządek; 

y można mowić, że więkfza część niefzczęścia, 
ktore fię trafia w Miaftśch y po domach, y 
ktore ieft przyczyną tak wielu lez wylanych; 
pochodzi ztąd, że mądrość nie ieft wfzędzie, 
gdzie fą ięzyki. (77 ) 
” Kiedy fię zaś tam znayduie, ieft rzecz nay- 
dziwnieyfza w życiu ludzkim, że czlowiek mą: 
dry mowi iako y drudzy prędko, bez fzukó- 
nia, y rachowania (wych flow; a przy tym ie- 
dnak żadnego fłowa nie mowi, ktoregoby ta 
mądrość nie zważyla, y nad kcorymby uwag 
rozfądnych nie uczyniła. 

Jego mowa ieft iak woda płynąca y byfłra; 
ale ten bieg nie zabrania, aby nie mial dofyć 
czafa do uważenia każdey kropli, y nie pozwole- 
nia uplynąć żadney bez zmiarkowania y ptzey= 
rzenia iey. 

Tak ief prawda, że naydziwnieyfza byftrość 
na świecie ieft rozumu wipanialego y oświe- 
conego, do uważania tego, co mowi. Gdzie 
potrzeba godzin ięzykowi do mowienia, te- 
A W muż 

T76) Język trzeci Miafło murowane zruynował y 
domy Mocarzew wywrocił, Eccl: 28. 
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muź mniey; niź minutę potrzeba do rozważde 
nia wfzyftkich fłow, ktore wymawia y kto- 
re zatrzymuie, y do poloóżenia rożności tego; 
co powinien mowić, od tego, co . powinien 
zamilczeć. , 
Słowem: naywyźfza dofkonalość człowieka, 
kiedy rozmawia ź fwemi rownemi, ieft: że ka, 
źde, fłowo, pokazuie znak, iż nie ieft żadnym 
fpofobem fzukane ani wybrane, a iednak ieft 
dofkonale uważane. 


MAXYMA PIATA 


Kto pierwey odpowiada, niżeli wyfłu= 


cba, pokazuie fe bydź głupim. Prov: 18. 
OBIASNIENIE 


Ten, cö odpowiada, nie wyfłuchawfzy, nie 
ópówiada, tylko dla wymowienia fię, źe ief 
glupim: 


U W AGA 


Z blędow nafzych powizechnych iet ieden: 
mowić nieuwaźnie y prędko. Z trudności na- 
fzych naywftydliwfzych ieft iedna, cofnąć fig 

Z mową 


| O fęzyku 163 
z mową, kiedyśmy fię wymowili nie przyzwo- 
icie. A z grzechow naygodnieyfzych kary ieft 
ieden: unikać takiego wfłydu, y niechcieć fłow 
odwolać. i 

Boiaźń wpadnienia w ktorykolwiek z tych 
blłędow, czyni czlowieka mądrego wielce prze- 
zornym w iego mowach, y fptawuie, że ma 
fobie za maxymę nic nie mowić, nie będąc 
wprzod upewnionym, że nie będzie obowiąza- 
ny tego odwolywać, 


MAXYMĄ SZOSTA 


Nie badź predkim w iezyku twoim, a 
miedbążym w uczynkach twowb, Eęcl: 4. 


OBIASNIENIE 


Nie bądź prędkim w fłowach twoich, a po- 
wolnym w uczynkach twoich; mow pomiarko- 
wanie, a czyń odwaźmie; obięcuy malo, a czyń 
wiele. 


UW A GA 


Nie naśladuy wielu ludżi, ktorzy fA nadto 
dobrzy; a podobno nie mafz niębefpiecznicy- 


Wz izey 
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fzey zlości;iak ten zbytek ich dobroci; bo nie 
mafz nic, coby bylo więkfzym zwodżicielem. 
Obiecuią wedlug fwego pragnienia, ktore ieft 
wielkie; a czynią wedlug możności fwoiey, 
ktora ieft. mala. 

W obietnicach nalzych fłownych, y obo- 
wiązkach fłużenia drugim, ieł to mądrże y 
roftropnie poftąpić fobie, obiecuiąc mniey, niź 
profzą; a czyniąc więcey, niż fię fpodziewaią, 


MAXYMA SIODMA 


Nie każdemu człowiekowi otwieray 
ferce twoie. Eccl? 8. 


OBIASNIENIE 


Nie wyiawiay twych zdań, y nie odkry- 
way ferca twego wfzyftkim ludziom. < 


U .W A GA 


Poznaway {erca drugich, y- przegląday 
wfzyftko, ieżeli moźna; ale żeby cię nie wi- 
"dziano. Bądź fkrytym, ale nie bądź pokry- 
tym. Niech ci dolyć będzie. zataić (we my- 
sli; ale nie pokryway ich. przewrotnością 


Kiedy 


k O Języku 165 
Kiedy trzeba co czynić z fekretem, uwalniay ` 
fię od klamftwa, y nie zażyway, tylko mil- 
czenia.  Miey nayprzednieyfzą Krolow do: 
[konalość, ktora ielt, żeby modz mowić y mil- 
czeć, kiedy fię podoba; mowić tak wiele, iak 
fię chcę, albo też malo. 

Zachoway tę. maxymę, y umiey | milczeć, 
a ofobliwie, względem przedfiewzięcia, y fpraw 
zwierzonych twey roftropności. Zamyfł wy- 
iawiony nie mniey waży; iakoby też y ze- 
ploty» ' 

Naymnieyfza fzkoda, ktorey fię powinieneś 
obawiać z wymowienia fię prędkiego ieft, że 
ci to zwlecze fkutek. Czas pfuie wfzyftko 
to, co ieft uczynione; a igzyk to, co, ma 
bydź czynione. ; 

Zachoway teź famę maxymę wzgledem 
inaych rzeczy, ktore ci powiedziane będą z 
poufalości; y bądź dla tych wiernym, ktorzy 
rozumieją, żeś nim ieft. 

Kiedy rozglafzafz (ekret twego Przyiaciela, 
wierz, że przyiaźń, wierność, podściwość, fła- 
wą, mądrość, y fprawiedliwość wychodzi 
wten fam czas z dufzy twoiey; że nie mafz 
już rożoości między, tobą, y beftyą, tylko 
ta, że dzikość iey zawifła na tym, iź nie mo- 
že mowić; a twoia, że nie możefz „milczeć. 

Zachoway ią względem wyftępkow ayob 

A oio 
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ofob; wielu fię chwalą, że nie czynią zlego, 
ktore widzą w drugich; uczyń ielzcze lepiey, 
chwal fię, że nigdy o nich nie mowilfz. 

Grzech twego bliźniego, kiedy ieft pokry- 
ty ciemnością milczenia y nocy, ięít prolftym 
grzechem, y częfto iemu famemu tylko fzko: 
dzącym; kiedy go rozglafzafz, czynifz ztąd 
nicfławę iego domowi niewinnemu, przyklad 
rofpuftnym, y zgorfzenie Kościolowi. 

To, co uczynili, nie bylo tak mowiąc: tyl- 
ko początek grzechu; tyś go dakończył two» 
im ięzykiem. Odtąd dopiero ieft grzechem 
zupełnym ziączonym z wfzelką hańbą, y nie- 
fzczęściami winy gorfzącey. y nieodpufzczo- 
ney. Nie rozglafzayże tego, co miłofierdzie 
Bofkie chcialo ukryć. BYŁ; 

Nie rożglafzay y tego, co natura fłara fię 
ukryć, iako f4 zwyczaynie niedofkonalości, 
ktore dala niektorym ofobom, albo ulomno- 
ści, ktore fama uczynila w ich urodzeniu. 
Jeżeli ie uważafz fam, miey dobroć nie czy- 
nić tego. żeby ie drudzy poftrzegli. To 
prawda, że ten rodzay obmowy, albo żartow, 
podoba fię wielu, ale nie bądź tak lekko- 
myślnym, żebyś miał w tym upodobanie, y 
nie trap twego włafnego ferca, chcąc aby fię 
wefelio z różmowy, ktora czyni człowicką 
podśćiwcgo wyśmiąnym. Miey wftręćt pór 

znawa= 


A ma na jam R A, m. AZ 


pasm 
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żnawania iego ulomności, obrzydliwość oniey 
inówienia, y ftrach nią fię rozrywania. Żą- 
day takiego fzczęścia, iakie miala pewna ofo- 
ba świątobliwa, ktora umieraiąc dziękowala 
Bogu za to: że przez Źycie fwoie [ześćdzie- 
fięcioletne, nie pamiętała, aby mowila  iakie 
fowo, ktoreby moglo urazić, albo rozgnie* 
wać bliźniego. ( 77 ] 

Na ofłatek: ucz fię milczenia. Toieft [ iâ- 
ko mowi Aryfłoteles ) nauka Xiążąt y Kro- 
low, y wfżyftkich godńdych ludzi. 

Jedna ż okoliczności, w ktorey bardzoim 
przyftoi milczenie, ieft względem: dobrych 
przyfług, albo lafk, ktoremi poftanowili fobie” 
kogo. obdarzyć: - 

Dobro obiecane, nie ma tylko polowe fa- 
fki, kiedy iet wiadome; Krolewfkie ieft, kie- 
dy znagla przychodzi, nie będąc czekane y 
fpodziewane. ę 

Wielka rzecz ieft, poprzedzić proźby= 
Chwalebnieyfza ieft, poprzedzić pragnienia; 
ale iefzcze daleko więkfza, poprzedzić fwe fto 
wa, y czynić wprzod, niż mowić. 


MAXYMA OSMA 


Szalony śmieiac fiey gios ae wk 
h a 


(77 ] S: -Efrem 


168 || Częst Pierwfza 
f, a madry zaledwie malczkiem uśmie= 
cbać fie bedzie, Eccl: zi 


OBIASNIENIE 


Czlowiek nieuważny śmieie fie glośno, 
śmiech czlowieka podściwego daie fię czafem 
widzieć, ale nie fłyfzeć, j 


UW AGA 


Nikt nie mogł wiedzieć dotychczas, co ieft 
w ogulności za przyczyną, ktora śmiech (pra- 
wuie;: ale wiadomo ieft, że nie mafz nic, 
tylko bląd niefpodzianie zwiedziony przez 
famego fiebie, ktory w śmiech wprowadzą 
mądrych; y nie fą nigdy bardziey mądrzy,ą- 
ni bardziey fkromni, iako kiedy fig śmicią. 


KONIEC 


3% 
ŚCI 


RADY MADROSCI 
Albo Zbior 


Maxym  Salomonowych naypotrzebniey= 
fzych czlowiekowi do mądrego — rządzę- 
nia fig 
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Na też Maxymy 
Z Francuzkiego na Polfki Język 


PRZETLUMACZONE 
Roku Pańlkiego 7754. 
do druku 
PO DA NE 
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W Lwowie w Drukarni J, K. Mch 
„Coll: Societatis JESU, | 
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NICOŁAUS JGNATIUS 
in _ W yżyce 
NY ZYC BI 


DEI © Apofolice Sedis Gratiå Archi. Epifto- 
pus  Mesropolitanus Leopolienfis 


| Padew: presentem à quadam Jl- 


luftrifine Domus Persona de 
Gallico opere probato, Polonico i- 
diomte versum, cum ad -inftruen= 
dos mores Chrifiano homine di- 
nos plurimùm confert, prelo man- 
dandi faculiacem damus, & conce- 
dimus. In quorum fidem Datt: Leopoli 
Die 30. Auguiti Annô Dom 1753 


AILLO 


ZE ROR ANI E 
ROZDZIA | OW 


Rozdział I. Nauki dobrze fobie 
pofiępowania . z żona. 
Rozdział Il. Nauki dobrze $o- 
bie pofiepowania z dziećmi. 
Rozdział ill. Nauk? dobrze fo- 
bie pofłepowania g fiużebnemi 
Rozdział IV. Nauki dobrze fo- 
bie pofłępowania z Przylaciola- 
mi. 
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__ERR ATA CZYTAY _ 
W Części drugiey w Rozdziale pier- 
wfzym_o Zonie. 
ktorą -- - -"|ktory 
Tedwa przymio |Te dwoch ofob 
ty - > ~- - Iprzymioty _ 
W reyże Części, 4 w Rozdziale dru- 
|gim o Dzieciach 

iz imienia - >= | Z mienia 
> zaś trafi- | jeżeliby co mu 
lofię.  - > = zaś trafilo fię 
IW reyże Cześci á w Rozdziale 
|trzecim o fługach. 


o mE 


26 | 22 |Zwawym - = -] Poważnym 


W teyże Części, 4 w Rozdziale 
czwartym 9 Przyiaciolach. 
Fecl: 6. > > > s Eccl: 26. 
Frafunek - - >| Frafunek. 
Zrobione - - -|ftworzone, 

á Winy -- * - *4 wy ftępki. 

yże nie mogą y ŻE MOgĄ. 
Kiedy nā nazlość kiedy nam krzy- 
czynią - - - Th lẹ czynią. 
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RADY MADROSCI 
CZĘSC DRUGA 

Zawieraiacń Maxymy Salomonowe nay- 


żotrzebnieyfze człowiekowi do dobrego 
rządzenia fie wzgledem drugich. 


ROZDZIAŁ PIERWSZY 


Maxymy potrzebne człowiekowi 
mądremu do rządzenia fię względem 
żony fwoiey. 


MAXYMA PIERWSZA 
Dobry dział żona dobra, bedzie dana 
Meżowi, za dobre uczynki. Eccl: 26. 


OBIASNI ENIE 


C Notliwa Niewiafta iet wielkim fzezę- 
ściem y cząftką pożyteczną. Ta ieft 
naypierwfza y naylepfza z nadgrod, ktore 
Bog udziela w'tym życiu, dla tych Mężow, kto- 
rzy fię go boią. Niefpodzieway fię tego 
dokazać przez gwalt; ale ftaray fię przez 
swoie 


2 Częst Drage 
swoie świątobliwe uczynki, žeby- twoia đe- 
bra byla. 


UWYJA GOA 


Niewiafty cnotliwe y roftropne, niesą tak 
rzadkie, iak rozumieią. Rzadkość y trudność 
iet, żeby ie dobrze poznać, y rożnić mię- 
dzy drugiemi. leżeli iefteś w fłanie fżuka= 
nia fobie z nich iedney; nie dufay swey ro- 
firopności. Nie będziefz mial nigdy. tyle 
światla; żcbyś rozeznal rę, ktora ci przyfłoy- 
na; ale możefz mieć dość pobożności, zafłu- 
żyć ią. Niechciey iey wybierać; proś Boga, 
żebyć ią dal. 

Gdy ią mieć będziefz, nie czyń fięniego- 
dnym mienia iey. leżeli fię gniewafz na żo- 
nę niewirną, y ktora cię kocha, nie bedziefz 
icy mial dlugo; albo cię śmierć rozlączy 
prędko, albo co więkfza do obawiania  fię, 
dobroć iey obumrze przed tobą. y żyć nię 
będziefz, tylko áżcbyś byl karany. | 


MAXYMA DRUGA 


Biogofławiony Maż dobrey żony, albo- 
wiem liczba lat ego wdwoynafob. Ecël: 26, 


OBIĄ 


© Matżeżftwie 
OBIASNIENIE 


Blogofławiony ieft Mąż pofłufzney źóż 
ñy y spokoyney. Gdyby czlowiek mogi 
bydź nieśmiertelnym, bylby nim przez spo- 
koyność swego wspultowarzyfza;albo przynay- 
mmniey żylby tylo dwoie, niź mogl żyć. 

Zona ufłuźna y pokorna, ieft iedynym spos 
sobem, ktory może przedlużyć lata iego. 


U W A G A 


B'ogofławiony Mąż: Bog ftworzyi czło- 


wieka we dwoch ofobach; bo chcial wyrazić 
w ich sercach nieiaki obraz fwoich fzczęśli- 
wości czci godnych. 

Związek dwoyga, ieł miłość, ktora nie 
iet ofobiiła, ani trzecia, tylko w famym Bo- 
gu; ale ta powinna bydź nieśmiertelna mię: 
dzy dwoma ofobami zlączonemi. 

A iako nie może trwać, tylko przez Ťa- 
fkę, ý cnotę rzeczy ukochaney; ażeby teź 
trwala między Mężem y żoną, Bog chcial, 
Żeby twarz tego, y tey, byla zbiorem piękno: 
ści ftworzonych; a dufza ich byla obrazem 
piękności Bofkich, y sżeby wfzyfiko co iet 
milego na calym Świecie, znaydowało lę w 


ich'ofobach. : Ale 


A Częst Druga 

- Ale grzech naltąpil, ktory pomiefzał iego 
zamyfły, y fkazil iego dziwiło. Ktore teraz 
nie iefł, tylko nędzą y zamiefzaniem; y Mąż 
żony naymędrfzey y naycnotliwifzey w iakim 
Mieście, nie ieft tak (zczęśliwy, ani tak mądry, 
iako ten,ktory iey nie ma. 


MAXYMA TRZECIA 


Dom y bogaćiwa dane bywaia od Roe 
dzicowj od Boga zaś właśnie żona icgo 
sofiropna. Proy: 19. i 


OBIASNIENIE 


Twoy dom y twoie bogactwa, są to dọ- 
brodzieyftwa twoich Rodzicow; ale ieżeli 
masz żonę powolną y mądrą, micyże ią, iak 
1aki dar ręki Bofkiey. 

Przypodobanie iakiey żony cnotdiwey, y- 
trzymiuie radość w fercu y na twarzy Męża, 
ley dobre rżądzenie fię, y iey dozor w rze- 
czach domowych, uwalnia go od turbacyi 
y pracy, y) pożądliwość nie może mu 
nadziei czynić o rofkofrach podobnych tey; 
iaką mu cnota obicchie przy takowey czy- 
fiey żonie. (T) A ofo- ` 

(1) Poffać N iewiafy, rozwefela twarz Mężć, y nad 
wjzeikg pożądłrwuść, fpruwadaa prognunig ; 


a 


O Mafżeżfwie $ 
A ofobliwie ieżeli talkawość iey twarzy 
ieft ożywiona fłowem lagodnym, y ieżeli 
takowa żona ma iężyk umieiący leczyćźa- 
le, ufpokaiać gniew, albowiem na ow czas 
można mowić, że ten, ktory ią ma, ielt czló- 
wiek naybogatfzy y nayfzczęśliwfzy. (2) 


U W A G'A 


Niewiafły źądaiące tego fzczęścia, powinny 
pamiętać, że nad wfzyltkie mocy świata, 
naymocnieyfza iet powolność y pokora 
Niewiafły, że niemasz wladzy, ktoraby da- 
la odpor tym dwiema cnotom, ani przeci- 
wności, ktoreyby one nie:przerazily, 

Uniżoność y pofłufzeńftwo; są iedynym 
sposobem dla żon, do panowaniaw swym 
domu, y  przywlafzczania sobie w nim 
zwierzchności, „ktorą Mąż ma przez pra- 
wo natury. 

Powolność ci to y: fkromność żony sprá- 
wuie rowność między dwoiaką płcią, y czy- 
ni, że rządzenie należy bez rożności tak ie- 
dney, iako y drugiey. Bognie chcial, żeby 
rząd du oyga, fużyl tylko iednemu; ale chcial, 
żeby go natura dała z lafki Mężowi, ażona Że- 
bv go zafłuźyla przez pokorę. Zona ktora us 
filuie nie podobać fobie tylko w tym, co iey 
sę B Mąż 

(2 | Zeżełi ief ięzyk leczenia 3 uśmierzania, 


kozie 


i 
| 
lą; 
| 
| 
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Mąż chce y rozkazuie, wprowadzi go prę* 
dko w ftan nieśmiałości» y nie możenia 
gozkazywać, tylko to, co fię podoba tako- 
wcy ZONIE. 
_ Między prawdami, ktore zapominamy zwą- 
Ząć, oto iefł, iedna godna uwagi: że ofoba 
męfzczyzny, nie byla przełożona nad. olobę 
Niewiafły; až potym, fkoro ich grzech po- 
pelniony, że pizedtym niź te niefzczęście fię 
ftalo; rowność byla dofkonala między obie- 
ma płciami; y że przez dni ich niewinno- 
ści, życie ich wedlug woli Stworzyciela nie 
rżefłalo bydź obrazem chwalebhym: tego, co’ 
fię dziecie w Troycy Swiętey. 

Zaprawdę, z rzeczy niedościgleyszych tey' 
taiemnicy iedna ieft; że oloby Oyca y Sy- 
na, niefkończenie rowne, Ww (woich wspania- 
dościach y dofkonalościach, Są także równe w 
p'erwfzeńftwić ftopnia {wego y W (wym 
mie podleganiu wzaiemny m» chociafz iedna 
jeft początkiem drugiey; y to pochodzi we- 
dlug Oycow Swiętych z tego, że 4 ziedno= 
czone przez milość niefkończoną, y tak da- 
wną, iak ich Iftność. 

Milość niefkończenie nieprzyiaciolką ieft 
podlegania y poddańftwa, między ofobami,: 
ktore fię wfpol kochaią niefkończenie. 

To ieft: że gdyby W rządzeniu fię na tym 
padole, Mąż mogł nic , nie chcieć, tylko ż 

milo- 


A ma N left hh 


x SZ 8 RE R 7 


© Matżeńf wie J 
milości, y żona nic nie czynić, tylko z 
milości; chociaż Męfzczyzna ieft glową 
tey oblubienicy, ich dawna y sprawiedliwa ro- 
wność, bylaby zaraz przyprowadzona do 
swego pierwfzego ftanu; tak, żeby nie bylo 
więcey między niemi, ani pierwfzego, ani 
Pana, ani rozkazu, ani pofłufzeńftwa; że to 
wfzyttko cudownie przemienione, nie byloby 
więcey, tylko miłosć; y że między rzeczami 
widomemi ‚tego Świata, nie znaydowaloby fię 
nic, coby lepiey wyznaczalo pociechy życią 
przyfziego y (zczęśliwey wieczności, iako Por 
koy y fpokoyność ich życia śmiertelnego. 


MAXYMA CZWARTA 


Nie uważay na Niewiaśły piękność, 
nie żaday Niewiafły dla piekności. 
Eccl; 2. 


OBIASNIENIE 


W cbieraniu, ktore będziefz czynił iakię, 
żony» miey więklzy wzgląd na iey oby czaie 

ná iey cnoty, niż na iey piękność, y n€ 
zakladay spokoyności życia twego na tvym, 
ażebyś zapatrywał fięy mial obraz wykfztal> 
„gony na piafku; alboś polegał od . wiatrow; 
| *. Ba ktore 


i Część Druga 
ktore czynią swoie igrzyfka z takowey zd: 
bawy oczów ludzkich. 


UWAGA 


Nie trzeba fię niczego bardziev obawiać 
% Niewieście, iak tego, co figę podoba -o- 
czom. Piękaa twarz, dufza pylzna.  Pię- 
kność przemiia, pycha -zofłaie. 

Diabel pychy, wchodzi w twoią Boginię, 
gdy ią odzłacafz, y ftroifż bogato nawet z 
niey nie wynidzie, choć ią zechcefz pogar- 
dzać, y choć fię wyfilifz na tyle zachodow, 
y na tyle kolztow. Miefzkać w niey będzie 
na zlość;y nauczy cię, ale bardzo poźno, te- 
go, o czym cię dość zawczasu ofłrzegano, że 
piękny posąg kofztuie wiele kadzidła, wiele 
fłarania, y wiele lez, 

Gorzey ieft, ieżeli takowy posąg ma ię- 
zyk, dowcip, y naukę, y ieżeli wymowi do- 
brze to; co umie. Prawda iefł, że to wfzy- 
fiko wydaie fię w nim za rzecz cudowną; 
ale to ieit cud, ktorego każdy chce widzieć, 
Schodzi fię do ciebie wiele dziwuiących 
fig; a ten fłyfząc pochwały od tyle zacnych 
ludzi, iuż więcey nie ma chęci fzanowania 
ciebie, y wpatrywania fię w ciebie, aniteż na- 
w«t fłarania fię,żeby fię pokazal podziwienia 
godnym, kiedy niewidzi nikógo więcey, tylko 
ciebie. , Przy lącz 


O Malżeńfwie [cj 

Przyłącz to,co Mędrzec bardzo dobrze 
powiedzial, że wfzelkich dofłatkow nie masz 
w tych domach, gdzie ieft wielka dworność, 
y wielki przyftęp kompanii; ale w tych tyl- 
ko, w ktorych iet mnoitwo ofob czynią- 
cych fila, 4 mowiących malo. 

Przedtym ( mowią bayki, ]za każdym pię« 
knym fłowem z uft pochodzącym wychodzila 
fztuka zlota; teraz zaś wlaśnie iak za czasow 
Salomóna: Gdzie rozmow ief wiele, tam czę” 
Sokrot niedofiatek, Prov: 3. daremna mowa, 
nikt nie pluie tylko wiatrem, nie rosną tam 
pieniądze, gdzie Niewiafły fłowa fieią; y mo- 
żna mówićo wielu innych to, co pewny O- 
ciec Swięty powiedzial o isdney Damie za 
swego czasu. W tey ultach wfzyftkie zbio- 
ry. Theodoretus, 


MAXYMA PIATA 


Niechay zdroy twoy bedzie Bźogofła= 
wiony, y ciefz fie z żona twoiey mdodo” 
ści. Prov; 5. 


OBITASNIENIE 


Ażeby Bog blogofławii twoy rodzay, y ażeby 
źrzodio  fzczęśliwości fpiywaiące w dom 
twoy 
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twoy nie wyfychało, nie fzukayźe twego u- 
kontentowania y (poczynku, tylko z żoną, 
ktora ci ię dofłala, y ktorąś fobie fam obrał 
w mlodych twoich latach.(3] Niech ta, y 
dzieci twoie będą  wfzyftkiemi — dá 
ciebie ro(kofzami; niech iey rozmowy będą 
lańcuchem serca twego, y sprawuiące to, że- 
byś znaydowal dzień w dzień nowe  przy- 
chylności, y nowe przyiemności dla fiebie 
w iey myśli. Naoftatek, zgadzay fię z wolą 
Stworzyciela, ktorą pofłanowii Malżeńftwo: 
fzukay fzczęścia, ieżeli można dokazać tego, 
ażeby latá, ktore umnieyfzaią y wynifzczaią 
milość we wfzelkim  rodzeńltwie, pamna- 
żaly twoie, y ażeby iey udzielily fil dlużey 
trwania, niżeli czas, y życia nawet po śmier- 
ci. 


U0W_ AC GOA 


Ażeby przyiaźń Malżeńfka była tak fłateezna, 
nie iett potrzeba, ażeby wfzyftkie piekności 
żony byly nieśmiertelne; ale potrzeba ieft, 
żeby to, co ma nieśmiertelnego, bylo pię: 
kpe, yażeby mogło bydź kochane. 

leżeli ta ma fłaranie zdobić dufzę fwoię, 

Ery 

13) Kami noymilfza y Jelonek noywdzięcznieyu 
078 każdy szas,ą w miłości tey kocbay fig uRawicznie, , 

rov. S> ; À i i 
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á fg ieżelimafz zdolność wpatrýwania fię 
w tęż dufzę, y zatopienia w niey OczoWw 
twóich, nigdy fobie iedno'drńgiego nie (przy- 
krzy. Poki tylko cnoratwoia trwać będzić: 
ulkontentowanie twoie niefkończy fię, 


MAXYMA SZOSTĄ 


Niewiafła, ieżeh ma pierw/zens wo; 
przeciwna iel Mezowi fwemu. Ecel; zp, 


OBEIASNIENIE 


Zona, ktora panuie w domu przez fwoy 
umyfł wyniofły, fłaie fię naprzykrzoną Męż 
żowi swemu. Nie może mieć rządów nad 
him, ktorychby nie zamieniła w okrucień.- 
ftwo; ani go widzićć fobie podlegaiącym, żeby 
go ńie uczynila swcim niewolnikiem. 


U WWS A 


Niewiafty, ktorey fię ludzie boia, iuż ief 
żapewne czego fię bać. Skoro drżą przed 
nią, tuż ieft ftrafżną; y im więcey Mąż iett 
lacwym do iey fłuchania, yiey fię przypodo- 
bania; tym bardziey ieft nieznośną y okrutoą.. 

Miey w tym wlzyfłkim upodobanie, w czym 

y ona 
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y ona ma; ale rządź nią tak mądrze, żeby 
iey fię nicniepodobalo bardziey, nad iey po- 
winność. Miey zawfze fłarfzeńftwo nad nią, 
ktore ci należy; ale do tego lącz tyle milo- 
ści y dobroci, źeby miała więcey upodobania 
fłuchać, niżeli ty rozkazywać. 

łeżeli poznaiefz przez dlugie wyprobowa- 
mie, że nie ieft w twey mocy naklonić ią 
do dobrego, przynaymniey fłrzeż fię, żeby 
cię ona nie przywiodla do złego. Raczey 
odiłąpod niey po tyle, ileć wolno będzie; 
lepiey ieft niedbać o nię, niż fie z nią lą- 
czyć w niefzczęście; ale iey nie zofławiay w 
nicporzędku. Bo nie iet to przyftoyne uni: 
knienie takowego utrapienia domowego, gdy 
z iego unikania pochodzi zgorfzenie, y publi- 
czne rozfławienie, j - 


MAXYMA SIODMA 


Nad głowe weżą nie mdfżź  gorfze 
£ SAA 
glowy, y nie mafz złości, nad złość Nies 
wiafży. Ecel: 2p, 


OBIASNIENIE 


Między głowami befłyi, weżowś ieft nay= 
niebcipiccznieyfza y naygorfza; a między gnis- 
wami 


O Mafżeńftwie 3 
wami, Niewieści nayftrafznieyfzy, y Aayprze= 
wrotnieyfzy do wynalezienia zdrad y ipofq* 
bow na zgubę twoją. 

Znaydziefz więccy upodobania miefzkaląc 
z iakim: fmokiem. lub Iwicą niżeli maiąc zło- 
śliwą Niewiaftę w domu twoim. Można u- 
gialkać albo zgromić dzikie beftye; alboteź 
można wynaleść (pofaby uniknienia ich, y 
ichronienia fię przez ucieczkę: ale zapalczy- 
wości Niewiaiły zawziętey sł nieuchronne; 
ani iey potrafilz zgromić, ani ulagodzić, ani 
fię uftrzedź. ( 4 ) 


JEWS A 


Prawda ieft, że między. fkazitelnościami 
przez grzech poczynionemi, nayóplakańfza 
y naylłralznieylza iefł ta, ktora fię wydaie pọ- 
fpolicie w Niewieście. 

Wola Bofka byla, żeby iey twarz, głos, na- 
tura, umyfł, były samą lagodnością; żeby ro- 
zum Męfzczyzny byl władzą y mądrością, y 
żeby te dwa przymioty, razem zlączone fpra- 
wowóśły  fzczęśliwości w domach, 

Grzech pomrefzał ten zimy. „Maftąpila 
w nąturzę nafzey fkazitelność, ktora 2 
s E: dzi- 


[4) Miefzkać z Lwem y z fmokiem będzie fig 
fodovało raczey, niż z złą Niewiajią, Eccl: 25, 
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dziwne  fkutki w wielu " Niewiafłach. 

Moc dymow y wilgoci, fłabość umyfłu, ze- 
pfowanie immaginacyi przez fanta/yą; 4 na 
koniec ślepota rozumu, (prawuią wiele pla- 
czu tym, ktorzy ie kochaią, y wiele niefzczę- 
ścia we wfzylikich fprawach, gdzie fię one 
wmiefzaią. 

W nich cito  pofłać rzeczy źwawych, 
lekkomyślnych, przemiraiących, rządzi fię y 
nakłania fiebie fama. Rozumienie blahe y 
fłabe, idzie za ich pobudką; umyfł zuchwa- 
ly y ślepy potwierdza ich blędy y popiera. 
Niewiatta rozumie, że wfzyftko co fię w niey 
famey choć bez iey woli dzieie, ieft (prawie- 
dliwe, y chwalebne. 

Zdaie fię, że w tym wfzyfikim, źnayduię 
fię iakieś ofłatki trucizny pierwfzego węża, 
albo iakaś cząftka opętania. To zaś, co my 
nazywamy zuchwałością, uporem, popędli- 
wością, częftokroć to ielt czart, ktory wcho- 
dzi w ich głowę, y nie uymuiąc rozsądku y 
wolności, pobudza ich do czynienia tego, cœ 
widziemy. 


MAXYMA OSMA 
Między blilkiemi fwemi, zapłakał iey 


Maz, á fłyfzacy mało wzdycha. Eccl 25. 
OB- 


O Malżeńffwie 
OBIASNIENIE 


Niefzcześliwy iey Mąż, ktorego ta nie- 
ufłannie trapi, nie ma infzey przyzwoitey 
rozrywki, tylko żalenia fię na nię; y ci kto- 
rzy go fluchaią, dla calcy pociechy nieopo- 
wiadaią mu tylko wzdychaniem. 


UW A GA 


Nie ieft przyftoyna ufkarźać (ię iawnie na 
swoie klotnie „domowe. lelt to choroba 
wiłydliwa, ktorą nie zaraz potrzeba wyiawić 


lekarzom. Ci ktorzy ią cierpią, powinni fię 
wiłydzić, podobnie, iako y ci, ktorzy ich nią 
nsb.wiaią. Ze żona ieł rofpufłną, pyfzną, 
y gwaltowną; Mąż fobie krzywdę czyni, ie- 
żeli ią rozfławia Bo tu zarownie do niego 
należy, tak pokrywać iey ulomność potale- 
mną, iako ią y uleczyć. 

Trzeba roftropności y mocy. Sztuka ieft 
uleczyć chorobę fkutecznie, y razem zabiegać, 
żeby chory nie krzyczał. 

Obierayże dobrze żonę; zakim ią poy- 
miefz. A iak ią mafż, nie uniżayże iey fię, a- 
je iey teź y nie pogardzay. 

_ ptrzeź fię wielce. albo ją rozgniewać, albo 
C2 niepo= 
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ñiepomiarkowanie przyprowadzić do gniew 
przez surowość pogardzaiącą y nieíprawie- 
dliwą; albo ią też wbić w hardość przez zby- 
tnie dogadzania, y dobroć nalłręczaiącą fię: 
Kochay ią w cale, ale iey nie pokazuy, 
tylko część milości cwoiey, 4 przynay- 
mniey pokryway iey ulomności. Two- 
ia powinność, y twoie fzczęście 
ieft, żebyś ią wprawial w mą- 
drość; ale pamiętay, źe iey 
nigdy nie uczynifz Mą- 
drą. tylko po- 
. kazuiąc iey fię 
milym, bez 
zbytniego 
kochą- 
nia. 


© Dzieciach 
ROZDZIAL DRUGI 


Maxymy do dobrego rządzenia fię 
względem fwoich dzieci. 


MAXYMA PIERWSZA 


1 iat też był Sytem mlodocianym Oy- 
ca mego, y iedynakiem Matki moicy; a 
nauczała tnie y napominałaz przyimuy 
fłowa moie do ferca twego; ślaray fe 
o madrość. Prov. g: 


OBIASNIENIE 


Bylem mlodym przedtym, [mowi Salo- 
mon] y malym dziecięciem, kochankiem Oy- 
ca mego, y rządzonym przez Matkę mię; 
ktora mnie wielce kochała, y zawfze trzy- 
mala przy fobie, żebym byl tyle razy od 
niey pożytkował w naukę, ile razy. odbie 
ralem poglafkania. Nie tracilem ia tam cza- 
Su, nawet podczas gry, albowiem gdy gra. 
tem, y używalem rozrżrywki moiemu wje- 
kowi przyzwoitey, doniagala fig, żebym miał 

zawize 
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zawize rozum uważaiący, y ferce otwarte 
do fłuchania; bo miala zawfze co dobrego 
powiedzieć mi. ley napominanie nayczę- 
itfze było. 

Synu moy, kochay mądrość, y cnotę, nad 
wfzyftkie dobra tego Świata: więcey nic nie 
malz, tylko! prożńość. To, co cię może pod- 
ściwym uczynić, ieft prawdziwe dobro; to zaś 
co Bog w tobie fzaącować będzie, iet iftna 
wipanialość. Zachoway prawa iego, y Wy- 
pelniay wolą iego. Nie zapominay bynay- 
mniey tego, czegoś fie nauczył o tey fzczę- 
śliwości zofławania w lafce iego, nie trać iey 
dla żadnego uciemiężenia, ktorcbyć fię przy- 
trafilo cierpieć. Nie powinieneś fię niczego 
lękać: ta cię fłrzedz będzie, poki ią utrzymye 
wać będziefz. 


U Wo AJG LA 


O iak mądrość ma wielkie wynalazki w 
malych rzeczach liak przednią y wyfoką przy- 
ftoyność w rządzeniu dziecięcia z kolebki wy- 
chodzącego. O iako to piękne y pożyte- 
czne radv w przykladach do naśladowania 
trudnych. ! 

Kochać ferdecznie dziecię, y pieścić fię z 
nim w każdym czafie, a przecie nie zepsuć 
kwia- 
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kwiatu mlodości iego; nie zarazić czyfłey 
niewinności y profłoty iego; zatrzymywać go 
przy fobie, a bez przymuflzenia; wychowy- 
wać go w boiaźni y powinności, á bez zgwól- 
cenia welności iego; wprawiać go w (klon- 
ność do dobrego, y wprowadzać, ażeby fzedli za 
nim, 4 bez żadnego naglenia, y czynienia ża- 
dney przykrości iego żądaniu. 

Rządzić nim tak, żeby nie firacil pofzano- 
wania przy poufaleści, ani ferca, gdy go itro- 
fuią, ani czafu, gdy fię grą bawi; żeby fię w- 
czyl zawfze iakicy rzeczy, ktoraby mu po- 
magala da mądrości, y ażeby mu na każdy 
przypadek, ktoryby ‘mu fięcrafii, dawano ią- 
kie przeftrogi mądrości y pobożności, żeby 
fobie miał za wfzyftkie rozrywki obecność 
Qyca fwego y Matki fwoiey; y lubo przy 
nich nie pozwalają mu nic czynić plochego» 
iednak ażeby tego nie mogl znofić, gdy go 
od ich przytomności odry waią. 

Niech poznaie,że napomnieni*.ktore mu daią, 
pochodzą z dobroci; Matka, ażeby mu fię po- 
kazywala,kochaiącą tak gdy go groźbami y ż4- 
lem nabawia, iakoteż, gdy go glalecze; żeby fu- 
rowość zamykała w fobie znaki prawdziwey 
milości, tak zeby fię znal bydź za nię obowiąe 
zanym do zawdzięczenia y nadgrody. 

Niech fię przyzwyczaia mieć fobie nay- 


mniey (ze 
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mnieyfze nieukontentowania Macierzyńfkie zą 
náywiękíze niefzczęście, y ażeby| fię nie balsų- 
rowfzey,kary iak widzieć iey zmarfzczoną twarz, 
y do niego nie mowiącą. 

Tak czynić, ażcby wyfGal z mlekiem nay- 
pierwfzą fłodkość pobożności; y ażeby za- 
wczasu wbiiano w rozum iego tę naukę, że 
nie mofz na ziemi infzey fzczęśliwości, tylko 
żyć wedlug praw rozumu y fprawiedliwości; 
niech mu to samo częfło powtarzaią rożne- 
mi sposobami, y tak dowcipnie, żeby mu fię 
nie sprzykrzylo tego fłuchać; y ażeby do na- 
uczenia go czego dobrego, obierano czas nay- 
przyzwoitlzy; naprzyklad gdy gra, y gdy ma 
{erce przez milość otwarte; dlatego, żeby fło- 
wa zdawaly mu fię lagodnieyfze, y żeby mial 
ukontentowanie; ucząc fię tego, co powinien 
umieć, 


MAXYMA DRUGA 


Kto kocha Syna, usławicznie go nats 
cza Eccl; 30. 


OBTASNIENIE 


Ten co kocha Syna swego, nie przefłaię 
go nauczać wedlug potrzeby każdego wieku, 


y rządzi 


Do b aa oa a 


a A A m MA m a a 
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y rządzi wfeyftkie porufzenia ego ciała y 
dufzy przez przyftrogi uiławiczne y rozfądne. 


U W A GA 


` Zaczynay fłarać fię o navke dzieci twoich. 
føk predka tylko mogącie fłuchać; ynie zapo- 
minay, że dofkonalenie ich powinno naftąpić 
prędko po urodzeniu, albowiem z nim zaraz 
alonność y fklonność do zlego przychodzi. 
Niech będzie dziecie iak naymnieyfze bydź. 
może, fkoro tylko ma dufzę rozumną y: nie- 
śmiertelną, zgorfzenie ieft pozwalać mu żyć 
po zwierzęcemu, y to ieft czekanie bardza 
poźne, z przefłrzeganiem goo iego powin= 
ności, kto częka, poki rozeznania nie będzie 

miało zupelnego, $ l 
Poki natura może fię nakľaniać, y ieft po. 
wolna, trzęba ią naklaniać, y dawać iey pier- 
wfzy. związek chęci y zwyczaiaw tych, kta- 
re w zdolnieyfzym wieku. mieć powinna 
Potrzeba, żcby twoie dziecie dalcko pierwey 
czynilo dobrze, niż dobre pozna; trzeba że- 
by fiẹ w niego 'wprawiala przez pofłuf>eń- 
ftwo, albo potrzebę, wprzod, niż go fobie 
obierze przez rozfądek; y choć nie wie co 
czyni, żeby 'nie'nie czyniło, tylko wedlug pas 
sządku rozumu y przyfłayności. ; 
D Dzie- 
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Dziecińftwó ma fwoie. dofkonałości y cnos 
ty; rozpórządzay tak, żeby tiẹ też pokazy- 
waly w dziecińltwie Syna twego. Skoro go 
nauczynatura mowićy chcieć,nauczay go mowić 
chcieć iak potrzeba, y tak dobrze zabiegay, 
żeby żadne sprawy iego. ludzkie, nie mialy 
podobieńiłwa y pozoru, do uczynków zwie- 
Tzątie oà | 
Dziecie: fzczęśliwe y dobrze wychowane ieft 
tos w ktorym pafsye są przytłumione y po- 
fufzne; iefzcze przed zupełnym rozeznaniem; 


taks dalece, źe ;poznawfzy fię, nie ma wię» 


cey do czynienia, tylko panować: [pokoynie, 
y ciefzyć fig zwycięftwem, ktore fprawito 
wychowanie, 


MAXYMA TRZECIA 


Kro naucza Syna (wego, chwalon be- 
dzie w ofobie iego, y w pośrzodku domos 
wych, ciefzyć./ie bedzie. Eccl: 30. 


OBIASNIENI E 


Oyciec, który naucza Syna, y fam má ña: 
ranie © wychowaniu iego; mieć 'będzię ż'nie+ 
'go zafzczyt, y oglądać go będzie z wielką 


pocie 


e 
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pociechą ukochanego od fwoich krewnych y 
poważanego od fwoich obywatelow. 

Syn wykarmiony od fwoiey Matki, a wy- 


uczony. od fwego OQyca, będzie pociechą ich 
domu, y fzczęściem ich poddańftwa. 


U "W: oĄ GA 


Niedbalftwo iednych, zatrudnienie drugich, 
wprowadziły zwyczay powierzania Nauczy- 
cielom uczenie dzieci, Lecz nie ieft to, cze- 
go fobie natura życzyła, (Gdy bowiem udzie- 
lala pokarmu y milości Matce, rozumu y ro- 
ftropności Qycu tega przedfiewzięcia byla, 
żeby udofkonalić pociechy ich plodności, y 
uczynić ich tak Rodzicami Syna, żeby byl 
wcale ich famych Synem, y żeby nikomu 
nie winien swegą wychowania y mądrości, 
tylko ich pracy y fłaraniu. =S i 

Macka, ktora hie wypufzcza dziecięcia fwę- 
go z rąk, chyba aż fkoro do rozeznania przyi- 
dzie. Oyciec, ktory go także przy fobie trzy- 
mą poty, poki nim rozum nie-rządzi, y pð- 
ki nie nabędzie zwyczalu, rozfądnie czy- 
nienia, y kochania fię w powadze, używa pra- 
wdziwych pociech wladzy Oycowfkiey; y ża- 
den czlowiek nie ieft fzczęśliwy z inienia Sy- 
na, tylko teh, ktory mu dal życie, umigiethość 


y gnoty. D2 Jeżeli, 
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Ieżćli Syn twoy nabyl cnoty od kogo inè 
fzego, a mie od ciebie, nie icit też twoim, tyl- 
ko przez polowę, y mie mafz prawś przypi- 
fować fobie iego pięknych pofłępkow. Ma 
od ciebie możność iedzenia y fpania; a od 
Naucżycielś możność rządzenia fię mądrze» 
y życia podściwym: czlowiekiem. 


MAXYMA "CZWARTA 


Kto uczy Syna, w pośrzodku Przyiacioł 


fźczycić pe bedzie. Ecel: 30. 
OBIASNIENIE 


Ten co wychowuie Syna Twego z ftaraz 
wiem, pracuie tak, dla ficbie, iako y dla dru- 
gich. Może fię pochwalić między krewne- 
mi y fzfiadami, że ich ieft dobrym Przyia- 
«cielem, bo dobrym Oycem gotuiącym dla nich 
naftępcę y Dziedzica wiernego, ktory ponowii 
_przyiaźń iego mianą z niemi, y dobre przys 
„klady, ktore im zofławiL. 


U W A GA 


Człowiek , malo ma (dobr. ieźcli mu nie 


wy. 


z zw ë v 


O  Dzieciito sę 


- wyfłatczaią dla iego Dzieci; ale iefzcze mniey 


ma  €noty; jezeli fey- tyle hie ma, że- 
by ią mogł zofławić za dziedzićtwo, y nie 
dopuści, azcby taż cnota wraz. z nim umie- 
rala. ; 

Jeżeli żądafz nieśmiertelności y wzbudzó- 
ny iefłeś chwalebną chęcią iey nabycia, tak 
czyń, żeby wfzyftkie rzeczy wyborne y fza- 
cowne, ktore mafz, zolłaly fię po tobie 
7 zeby każda z nich zofłala w mieyfcu fo- 

ie przyzwoitym, dla fłania fię nieśmiertsl- 
„ną <y chwalchną; twoia dulza w Niebie, twa- 
ja «cnota w fercu twych. dzieci, twoia fława 
y Imie w pamięci twych Przyiacol; na ko- 
niec: twoie pieniądze w fkarbie Boga, y w 
rękach ubogich. | 

Ale uważay, źe cnota nie udziela fig tak, 
„jak dobra, mowiąc zo//awiana.  Toieft. mie mie 
uczynić w tym: punkcie. Choć mowifz w 
godzinę Śmierci, y wyrażafz reką pianą w 
Teftamencie. Zofawam: memu Synowi Mog 
Swiętobliwost y Madrość, Syn twoy nie będzie 
iey mial. Staray fię tak, żeby poki ty zdrow 
żyielz. on ią iuż pofiadi; y czyń w oczach 
iego dobre przyklady, z ktorych by fię naue 
czyl, że to ielt ta dzierżawa kochana. y 
powinna bydź przenofzona nad bogaćtwa y 
mne Maiętności przemiiaiące, 

MAXY 


Częst Druge 
MAXYMA PIATA 


Koń nie nieżdżony $ldie fie nieuży- 
tym: a Syn pobłażńny, ślaie fie niepoba- 
mowónym. Eccl: 30. 


OBIASNIENIE 


Kóń ktorego zaniedbywaią y nie uciera- 
ią zawczasu, bywa nie przyltępavm: á dziecie, 
zofławione w wolności bez  ftrofowanią y 
kary, zoftanie nieprzelamane. 


U W A GA 


Nie czekay ty,ażź poki twoie dziecie nie bedzię 
popelniało wielkich wyftępkow, ażebyś go 
karal y ftrofował. Złość rosnie wraz z latą- 
mi, y ftawa na konice w fwoim terminie, y 
zbytku, gdzie już kąranie, nie tylko nieuży- 
teczne, ale też y niebefpieczne. . 

Nie cżekay, ażeby male niepobożności wy- 
rofły w Swiętokradztwa,albo żeby iego zioftki 
zamieniły fię w fzaleńftwa y pomyślaly o fpò- 
fobie zdrady y Oycoboyftwa. Karz". go, pò- 
ki ty możefz powziąć  ztąd honor, y ten 

może 
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może pożytkować z twoiey durowości, y 
wielce fię itaray, żeby kto infzy nie miał:przy- 
czyny karania iego, bo na 'ow czas “kara fta: 
nie fię Śmiercią Synowi twen'u,: zgubą fa- 
wy twoiey, upadkiem Domu twoiego;y hań- 
ba Płemienia twego. 


MAXYMA SZOSTA 


| Piesi Syna twoiego, a naślrafzy cie 
igray z nim, Á zafmuci cie. Eccl: 30 


OBIASNIENIE. 


Teżeli zawfze Syna twego glafzczefz y: cas’ 
duiefz, y ieżeli mu piętnafto, lub fzefnaftolet= 
niemu madfławiać mleka nie przeftaiefz, od- 
da ci to żoleią, y fprawi, że o fię tyle-bać 
będziefz, ileś go przedrym kochal. 

leżeli fię znim w grę wdaiefz, przegrałź 
wiele w tey grze. Twoia poufałość nadgtok 
dzi ci ię pogardą, śmierć fprawuiącą. 


UWOWA TG Aa 
Dzieci przychodzą do pewnego Wieku; w 


ktorym nie trzeba im więcey> ani mleka, aż 
ni 


23 | Częst Drga 
si glafkania, ani śmiechow, ani poufałości. = 

Trzeba zawfze milości; ale w takou ym 
wieku do Syna twego należy domyślać fię, 
ieżeli go kochafz, a nie do ciebie, iemu o tym 
powiadać. Miey: nieiakie -zadumienie fig y 
milczenie, ktoreby czyniło wfzyttko, y napo=; 
minalo go gdy biądzi, y chwalilo go, gdy 
dobrze czypi. 7 

Nie ubliżay mu pochwśły,  aniteź napo- 
mnienia; ale tak czyń jeżeli można, żeby 
tik iedno, ñako“y drugie, nis dzialo fię, tyl- 
ko, mrogpieniem 6czow. 

leżeliby zaś trafilo fię, żeby twoia obe- 
cność .y żnmyęfzęzepie fię, naĵo fię iego cale 
nmartwienięem, gdy reż co dobrego uczy: 
mt rak, iżby na ciębię rad fpoyrzeć, malg 
ta fobie za nadgrodę: pochwa] że iego uczy» 
nek; ale ażeby twoie pochwalenie bylo( ie- 
żeli możaa ] bez fłow;a przypaymniey żeby” 
ich nie wiele bylo, y ażeby oświadczenie 
twoiega zdania, ktore mu uczynifz względem 
icgo" rządzenia fie, tyle prawię ważylo, jalęe 
by y zamilczenię, i 


MAXYMA SIODMĄ 


ge Nie: ufwiechay . fie do niego, żebyś. nie 
Żałowóćz <ksna ofłatek. Zier pua zeby: twym. 


ie. Bëcl: 30. OB- 


© Dzieciach 
OBIASNI ENIE 


Nie wday fię w śmiech z dziecięciem, ies 
żeli niechcefz plakać. Jeżeli niebędziefz miał 
uiławicznie żelaza w ręce-na obcinanie ga- 
iązek tego drzewka, y odcięcie tego, co 
mu iefł fzkodliwego, zbierać będziefż z nie- 
go owoce gorfzkie, ktore. cię nabawią zgrzy= 
taniem zębow, y` czuć będziefz dotchnię- 
cia bolelne w ofłatnich dniach życia twego. 


U. W.A G A 


‘Trzy rzeczy tracą koniecznie widząnad 
twym Synem: śmianie fię z nim, y zbytnie 
wdawanie fie w poufilość; cierpienie y po- 
blażanie iego svyfiępkow; ana koniec, da- 
wanie mu złych: przykladow, y czynienie 
dawne przy nim twoich ulomności y POP$* 
„dliwości. 

Te to fą trzy nierozeznania, ktore od 
niego oddaląią poważanie, a wprawiak, -gO 
w pogardzanie ciebie. Strzęż fie ich pil- 
nie, bo fkoro „poftrzeżefz, żeś pofząnowanie 
firacil, bądź pewnym, że y fam Syn twoy 
jeft.zgubionym. Słowem: nie klaniay mu fię, 
á lirzeż figę mocno względem A żę- 

i RÓ, yS 
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byś nie fzedi za przykladem niefzczęśliwym, . 
tyle innych. Oycow,. ktorzy, ich ` glupiemi 
czynią przez fwoię edukacyą; a potym Sę- 
dziami, Urzędnikami, Przelożonemi, y- Pa- 
nami ludu, za: fwoie . pieniędze, lub. fwoią 
przyjażń... 


MAXYMA., OSMA. 
Nachylay, karku iego. za” młodości; 
żeby nie zatwawdniał ,y, niefłał ci (ie u=- 
porczywym. Eccl: 30... 
O B.NA;S:N.1E'NIE: 


Nachyl mu 'fzyię w iego mlodości, pogrom 
iego zuchwalość, y nakloń .umyfł* iego ros- 
puftay do pofłufzeńftwa y: powinności wfzel- 
kiemi iak możefz filami.: Nie omiefzkay ftro- 
fować go ża każdą okazyą, dlatego żeby nie 
zatwardniał w złym, y żeby iego zla natura 
nie ftala fię.na zawfze niepoprawną; ináczey 
doznafz (mutku:sy wfłydu, widząc go w 
takim fłanie, y żalować wiećznie będziefz twe- 
gó niedbalftwa. 


"U WA G A 


Jednakże gromiąc iego, ftrzeż fig- gniewu. 
Strofowanie na podziw ieft. dobre przeciw 
„ roipuście 


‘O ` Dzieciach "ga 
"rofpuście młodości naymepowściągliwfzey, y 
'cale zdefperowaney; ale gniew  zmiefzany 
z tym wyśmienitym lekarftwem ieft trucizną, 
leżeli óboyga rażem. udzielasz -twemu Syno- 
wi, -zgubiiz go; rozumiciąc "że „uzdrowilz fas 
bość nego; 'v tłaniefz fię „iegoszdboycą, Czy: 
niąc fię lekarzem. FE 
Naucz fię bydź oftrym y groźnym, bez 
"mienia zapalczywości; być  ltaiym"y niema- 
klonionvm, nie :przeftaiąc bydź:*rozeznanyni; 
„bydź fprawiedliwym y “nie oboiętnym, nie 
„będąc gwaltownym;:y umiey fipofaby poka- 
zania ;twarzy y fłowa Sędziego. ftrafznego, w 
iten fam czas, gdy malz ferce, Oycowfkie. 


MAXYMA  DZIEWIATA 
(Synowi, Niewieście, y Bratu nie ufe- 
puy władzy w życiu twoim. Y nie po- 
'zwalay mu ofiagnienia oneyże, żebyś po- 


tym mie żółował, Eccl: 33. 


OBIASNIENIE 
J 
U W. A ;G..A 


Poki :iefzcze żyiefz, nie day *tobą rządzić 
(cym, ktoremi fam powinieneś rządzić. ani 
N E2 'twoiey 
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twoiey żonie, ani cwoim dziećiomi, ani two: 
im Przyiaciolom. Utrzymuy zawfże wla- 
dzą, ktorą ci Bog dal, y rządy wolne Dobr 
twoich,” nie powierzając ich nikomu, dlate- 
go żebyś zamialft pomocy y pokoiu, kto» 
rego fię fpodziewafz, nie przyfzedi ma wzgar- 
dẹ, y żebyś nie uczynili niewdzięcznenu y 
okrutnemó: tych, ktorych rozumiefz, że przez 
twoię: dobroczynność uczynifz* wdzięczniey: 
{zemi y` przezornieyfzemi. ! 

Jak prędko oddafż wizyftko Synom y Cor- 
kom twoim, będą rozunieli; że ci iuż-więcey 
w miwczym nie fą obowiązani; y fkoro ręce 
twoie ftaną fię prożne, twarz .twoia , będzie: 
im nieznośna y nienawifina. Nie dopu- 
fzczay, żeby cię przez iakić proźby; lub  ia- 
kie rozwążania, miano. kiedykolwiek wpro- 
wadzać w odmianę twego przedfiewzięcia: bo: 
lepiey ieft, żebyś patrzal na twe dzieci podle- 
gle twoiey. dobroci, niżekh żebyś ty polegał 
na ich wdzięczności: y fprawiedliwości.. Czyń -. 
tak, żeby cię zawfze potrzebowały y fpodzie- 
waly. fię „czego; od: ciebie; ale ty ich ni. 
gdy nie potrzebuy, ieżeli chćefz żeby cię 
kochały.  Pokazuy iny ręce twoie przez ży- 
cie fwoić; ale te fcifkay zamknięte y nie o» 
ywieray zupelnie, aź ptzy;śmierci, `- 


"ROZ" 


Ó Sfugach 3% 
ROZDZIAL TRZECI 


Nauki do dobrego rządzenia fię 
względem Stug (woich. l 


MAXYMA PIERWSZA 


| Jarżmo y bież, macbyldia karku twars 
dego; 6 fluge naklaniaig prace uflawie 
czne Eccl- 33. : 


OBIASNIENIE 


Jarzmo cięsżkie nachyla karku twardego y 
%yniofłego: 4 robota ufławiczna czyni fuge 
` pokornym, y wprawia go na oftatek w przy- 
wiązanie do {woiey powinńości. 
Nie pozwalay nigdy fładze proźnówać, bo 
proźnowanie ieft nauczycielem fzkaly zlościi 
To to ie, ktore iey. naucza w domach, y 
tumieiętnemi czyni wfzyftkich maiących czas 
tamże nauczenia fig y zofłaiących bez zaba- 
wy. Es) | À 
leżeli napędziíz fługę twego: do roboty, 
AAA „da 
"ts ] Pofaliy. go ma pracę, aby nie prożnowałz 
wiele bowiem złego naiiczyło prózkowanię, Eccl zzę ` 
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da ci pokoy; icżeli go ochronifz,nibawi'cię 
zgryzotą. -Gdy bowiem prożnuię,.myśli o 
czynieniu zlego, y im więcey ieit „wolniey- 
fzym, tymm:więcey ma „fklonności „do ;{wy- 
woli y rofpufły. [6 ) 


U .W.A GA 


Nie przyimuy fobie źadnego:fłogi, ieżeli nie 
mafz dla niego roboty w* każdym dnia czafie. 
Kwadrans prożnowania zlączony z drugim, 
wnet uczyni dość dlugi dla «dania fłudze 
prożnuijącemu wólńości więcey ńic nie czy- 
nienia; y dla nauczenia cię, że Pan ktory 
żywi prożniaka: bywa latwym y do 'żywie« 
nia iakiego zdraycy, ślbo nieprzyiaciela. 


MAXYMA DRUGA 


‘Chleb, kara, y praca, „ala flugi. 
Eccl: 37. ze 
OBIASNIENIE 


Trzy są rzeczy, ktorenie powinny pominąć 

fugi, chicb, praca, y przeftrogi, 
UWA- 

(6) Pracnie w karności, y fzuka fpoczyrku: pofąde 

gw rok iego á fzukać będzie wułnuści Eccle 33. 


zz 


6 Sługach í 
-UAWA GSA 


Chleb: bo ten iet dla niego przez prawo; * 
praca: bo ta ieft iego należytość; napomnie: 
nie; lub kara: bo ta ieft dla twego pożytku. 

Bez ftrofowania, nie powściągnie fię od- 
fwych wyfiępkow; bez roboty; nowe y wię- 
kfze popełniać: będzie; bez: chłeba, bdzie ro- 
zumiał, że ich może popełniać y że wfzy- 
ftkie kradżieże {f4 mu pozwolone. 

Slówem:* ieżeli przez twoie  niezboźność 
nie mafż-*w domu-twym napomnienia furo- 
wego y przefłrog zbawiennych; ieżeli przez 
twoie niedbalitwo tam okolo zlego ' bawią 
fię, y ieżeli przez twoie fkępftwo, tam,ani do- 
brey placy, ani żywnościnie mafz: mieyże za ` 
bezbożnych, za niewftydliwych, y za zloczyń- 
cow wfzyftkich tych, ktorzy. lubią u ciebie * 
przemiefzkiwać.. 


MAXYMA. TRZECIA 


deželi nie fucha; nagniy` go kayda- 
pami, tednak mierozjadmie mic: mie CZYM 


Ecel 33. 
OBIA- 


36 Część Druge 
OBIASNIENIE 


Kiedy niechce bydź pofłufznym, fkarź gos 
ale nic nie czyń ze zlości, y bez rozfądku. 
Popędliwość gniewu twego nie naprawi go, 
śle ciebie czyni gorfzym y winnieyfzym nad 
niego. | 


U .WOA GA 


Jak prędko poznafz,że fię wcale nie popra 
wi, odpraw go; y wierz, że lepiey ieft poz- 
być fię go mieflącem prędzey, niż przez tem 
cały miefiąc gniewać fig, y wpadać nieufłan- 
nie w blędy niecierpliwości y popedliwo- 
ści. ` Alę jeżeli fądzifz, że figę może  pa- 
prawić,y że mafz racyą fpodziewania (ię popra- 
wy y ufługi z niego, czyńże toźność wyftę= 
pkow z leniftwa iego, lub z niechcenia po- 
chodzących, od tych, ktore fą z iego niewia- 
domości, y rządź fię w tych rzeczach roz- 
fądkiem iak możefz nayfprawiedliwizym. 

W yśmienity (pofob, żeby cię fię w domu 
twoim bano y dobrze ci fłużono, ieft, po» 
kazywać (ię zawfze źwawym na domowych 
twoich, y malo co z niemi rożmawiaiący m, 
Wiedz. o wfzyfikim, co czynią; ale nie dQe 

pulzczay 


© Sługach 37 
pufzczay im wiedzieć, co ty myślifz, lub ca 
mafz czynić. Tyle cię będą fzanować, ile ty 
mieć będziefz pomiarkowania y powściąga- 
nia fię od nich. Czczono niegdyś bałwa- 
ny zcąd, że takowe polągi> byli to, ludzie 
maiący oczy otwarte, a y Jowa nie mowią- 


Czlowiek, ktory wfzyftko uważa w fwo- 
imodonu, a nie nie mowi. bywa poważanym 
iak Bożek; drżą przed nim, choć nie grozi 
y fama boiaźń ktorą maią, żeby fię nie o: 
dezwal, utrzymuie każdego w porządku y W 
powinności. ` ' 


MAXYMA CZWARTA 


Jeżeli malz fluge wiernego, kochay ga 
iakby dufze twow, y niby Brata [wes 
go poważay go. Eccl: 33. 


OBIASNIENIE 


Kiedy mafz fluge wiernego; fpofobnego; 
y pokornego, niech ci będzie tak mily. iak 
Życie twoie. Obchodz fig Z nim, iak z Bra: 
tem, albo Przyiacielem twoim. Pamiętay fo- 


bie, że nie tylko nie :mafz niç ofobliwize 


59 
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go na Świecie, y że ich niemoźna wiele y 
za pieniądze dofłać; ale też pamiętay, że 
Mądrość Przedwieczna rządząca niewolą y 
wolnością ludzi, podalać go w ręce twoie, 
y źe ieft darem iego Opatrzności y milości. 


U W A GA 


Nie boy fię mieć poufalości z fugą mą- 
drym y maiącym przywiązanie do powin- 
ności (woiey; fzczegulnie zabiegay, żeby fię 
nie nauczyl domyślać, ale pytać fię, iakie fą 
twoie zamyfły y wola w kaźdey potrzebie 

Zloż na niego wfzyftkie twoie trudy y tta- 
rania domowe. Ale ieżeli to chcefz uczy- 
nić fzczęśliwie, trzeba żebyś na fiebie przy- 
iąl przynaymniey dozor y uważanie wfzy- 
ftkiego, co fię dziecie. i 

Patrz na to, co czyni, nie żebyś probo- 
wal wierności iego, ale zapobiegal, aby -nie 
zapominał, że ieft fugą. leželi mu tego nie 
będziefz przywodzii na pamięć, zapewne o 
tym zapomni; y przyidzie na koniec do te- 
go. że ty fam będziefz mufial podlegać mu. 
Bo naylatwieyfza ieft zrobić z dobrego fługi, 
niegodziwego Pana. ! 

J choćby on mial rozkazywać jak nay- 
mądrzey, y prowadzić twoy porządek z iak 

naywiękfzym 
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naywiękfzym powodzeniem; tobie iednak 
nigdy nie przyfłoi podlegać w fwoim domu. 
Nie możefż w nim więcey fłracić, iak gdy 
ftracifz ftarfzeńftwo. | to ieft wielce zie 
znanie fię do prawa y polityki, żeby nad- 
„gradzać dlugie ufługi iakiemu fłudze, prżez 
odiługiwanie mu olobą fwoią, y banie go fię 
wzaiemne. | 

Powierz mu w ręce, twoie dobra y 
fprawy, ponieważ ieft rozeznanym. Ale na- 
ucz fię, że nie potrzeba udzielać wladzy tak, 
iak Qyciec udziela życia; ale iak fłońce u- 
dziela świaria, daiąc go ufławicznie, a trzy- 
maiąc ofobę fobie obowiązaną w potrzebo- 
waniu iego  nieufłannym. 

Sluga, ktoremu wfzyftko  powierzaią. a 
nie doglądaią co czyni, fłanie fię prędko 
złoczyńcą, albo Panem domu. 


MAXYMA PIATA 


Nie urażay flugi fzczerze pracniące= 
Zo, y lożacego zdrowie fwoie. Ecchi: 7 


OBIASNIENIE 


Nie martw fługi, ktory czyni co może, 
y doklada z fzczerego ferca. wfzyftkich fil y 
j F2 zdrowia 
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zdrowia na ufługi twoie. Niegodnym iefteś 
żyć, ieżeli twoy zlośliwy umył  nabawia 
utrapieniem, tych, ktorzy cię kochaią, y nie 
żyją, tylko dla ciebie. 


U W A GA 


P.ządź fię tak dobrze, żeby fłużący z chę- 
cią przyftawali do ciebie na ufługi, żeby by- 
li wierni y fzczęśliwi, gdy iuż prży tobie 
zolłaią, y ieżeli można, żeby byli doitłatni, 
gdy od ciebe odftaią. 

W tym to ieft twoy honor: ślbowiem mię- 
dzy przymiotami wielkiego czlowieka, ieft ten, 
żeby czynić zamożnemi tych, ktorzy mu fłu- 
żą wiernie y kochaią go. Nie czyń tak, iak 
niektorzy, ktorzy {łą dobrowolnemi, łatwe- 
mi, y lalkawemi dla: fug fwoich, byłe tyl- 
ko fłudzy iego kontentowali hę uboftwem 
y mizeryą. . 

Ale znowu hie zaniedbyway twego po- 
żytku, y uczyń porządek, żeby zyfk- tych, 
ktorzy doórabiaią fię z tobą, nie pochódził 
zkąd inąd, tylko z twoiey fzczodrobliwości, 
albo z ich rozumnego rządzenia fię; y żeby 
ich fkarb nie bogia fig ztwoią ftrata. Ba 
to ieit rzecz nie przyltoyna widzieć, iako fię 
codzień widzi, fługi bogacące fig. a Panow 
ubożące, UMAXY= 


PTA ua W ARE SE)" TTT, r 


O Sługa 4 


MAXYMA SZOSTA 


Nie chciey pracować, żebyś: fie' żboga- 
«iły ale obrotowi twemu day. pomiarko- 
wawie, Prov: 23. 


OBIASNIENIE 


Nie obciążay fię pracami, y nie trać zdro= 
wia dla zebrania bogactw. 

Boiaźń -y roftropność, ktore w tobie fpra- 
walią przezorność przyfziych potrzeb, fą pra» 
wdziwym glupftwem, ieżeli mie fą pomiar- 
kowane, y ieżeli nie tak dbaią o dochowa- 
niu niewinności y fpokoyności -dufzy two- 
iey, iak o przyczynieniu twoich dochodow. 


UW A GA 


Dzić fię tutbuiefz' y pracwiefż wiele, żebyś 
bił bogatym, y fpocząt fobie na iakie lata. 
Lepiey 'uczynifz; fpoczyway dziś, a odłóż 
ma przyfzly czas te niefpokoyności y tur- 
bacye twoie. i 

Nie podeymuy każdego dnia więćcy pra- 
cy y ftarania, tylko tyle, ile trzeba do życią 

fpokoyne- 
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fpokoynego y fzczęśliwizego won dzień. 

Zwyciężay (ię w chciwości nabywania wie- 
le doftatkow, y miarkuy fiẹ z doświadcze- 
nia innych, ;że. to istit nabywać fobie wiele 
utrapienia. Albowiem mieć nadto pieniędzy 
w fkrzyniach, lub nadto potraw w żolądku, 
fq to dwie fłabości rownie niebefpieczne. 

Spokoyność _ y ukontentowanie nie rofną 
tak, iak doffátki. i Niech tylko bedą dofta- 
tki wyftarczaiące, albo pomierne, iuż ukon- 
teritowanie dofzio aż do fwego oftatniego 
ftopnia. 

Możefz ty bydź bogatfzym, ale przez tg 
nie: możefz bydź w więkfżym ukontentowa- 
niu, lub lepfzey wygodzie. 

Choć będziefz wielkim Panem. y będziefz 
fię widzial w pośrzodku wielości Urzędni- 
kow; cały twoy zyfk- nad ofoby miernie bo- 
gate będzie, że będziefz mial więcey zatru- 
dnienia y klotni okolo fiebie, więcey nie- 
potrzebnego porządku, więcey prożności y 
wymyfłow w fukniach, twoich, więcey olob 
do ftolu twego, więcey halafow w domu two» 
im, y więcey zamiefzania myśli twoich, 

Wfzak y za wfżyftkie milliony, ktore mo- 
żefz ofiągnąć, nie potrafifz kupić fobie dru- 
giego ciala; a; poki. też malz tylko iedno, nie 
będziefz potrzebowali dwoch domow, ani 

trzech 


ań id m m 


O  Przyiaciołach 

trzech ftolow, coż dopiero czterdzieftu rąk 
do ufług twoich. | 

Ta wielkość prac y turbacyi twoich, bę- 
dzie tylko dla innych ofob, ktore żywićbę- 
dziefe; y možna powiedzieć zapewne, że ci, 
ktorzy pracuią naywięcey, żeby fię zbogacić, 
naymniey  pracuią,dla fiebie famych. 


ROZDZIAL CZWARTY 


Maxymy do dobrego rządzenia 
ię względem Przyiacioł. 


MAXYMA . PIERWSZA 


Prźyiaciel wierny, ie obrona mo- 
cna, kto go zaś znalazł, [karb znalazł. 
Eccle 6. 


OBIASNIENIE 


Przyiacieł wierny, ieft fortecą broniącą y 
fkarbem zbogacaiącym. Ten, ktory go 
ma, iet fzczęśliwym, fzczęście iego left. „w. 
befpieczeńfł wie. UWA- 
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UW A GA 


Dotrzyniuy z ftaraniem tego fkarbu; y ie- 
żeli znayduie fię w dufzy twoiey  iakakól. 
wiek pamięć na fwoie ftworzenie do Nicha, 
y iakikolwiek pozor iey podobieńftwa z Bo- 
giem, nie żyiże nigdy. bez. przyiaźni. 
Nawet dofyć iefł do życia, żeby wie- 
dzięć, iż w nas ieft iakaś potrzeba kochania. 
Bo iako dufze nafze fą (tworzone na Q- 
braz Stworzyciela, tak trzebą konięcznie, że- 
by miały iakąś dobroć, ktoraby “ich wzbu- 
dzala do opufzczenia fiebie- famych, y źeb 
cala ich iftota nic infzego nie byla, tylko 
lomień iakiś duchowny y Bofki, dażący 
su Niebu, a wznofząc fię do Boga fzuka- 


iący innego ferca nad fwoie, niby iakiegoś. 


towarzyfza, y nibv.iakiegoś pomocnika, dla 
ratowania fi$ w (woim dażeniu, y łatwiey- 
fzego doyścia do naywyżlzey fzczęśliwości. 

Każdy duch, nie ielł tylko polowicą dru- 
giego ducha. Nie iakoby mialy bydź po- 
dzielone, gdy ich  ftwarzado, y iakoby z 
iednego ducha miały być dwa zrobione; alę 
ich tworzono z iakąś iedaakowością y wro- 
dzoną fklonnością, ktora w nich wznieca pra- 
gnienie, y, fprawuię w nich moc zlączenią 


lig 
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40. Przyłacłołach 


fiey ták znofzenia przez. fwoie wfpolecznośś 
'wewnętrzną, ażeby dwa, nie byly. więcey, tylko 


ieden.: , Hk, dE s 
Ale: zanim fie to wfzyftko wypelnia, dzić- 
ie fię wiele, utęlknienia y (mutka żalofnege, 


„wiele tożnych chorob y nędzy w dulzy czlg» 


wieka; ztąd, że ieił, obrazem Boga, ktoreg$ 
wieczna fzczęśliwość zawifła na tym, że ż4- 
dna 'ż jego ófab. nigdy mię iet fama. 

Z między Umielętności czlowieka mądre- 


go, ieft też y ta, żeby wiedzieć, iż nsywię- 
"kfza część fralankow myśli ńafzych, pocha- 


dzi z ofobności wewnętrzney; iże ich lekar- 
ftwo. iet prawdziwa  przyiaźń. Przyacież 
wierny, ief lekarffwem życia. Beci: 6, . l 


MAXYMA DRUGA 


Szcześliwy, kto zualazł - przytaciela 


« prawdziwego y opawiedaiacego. (prawie- 


dliwość ufzom Rucbaiacym, ` Kochńy tak 
blrzniego, y żićcdnoczfie żhim wiernie, 
Eccl: 25.8: 27. i 
OBIAŚSNIENIE 
Szcżęśliwy to iet frałunek, żeby znaleść 
G jakiego. 
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iakiego dobrego Przyiaciela, y natrafić na u=- 
fzy fpofobne,. albo do fłuchania prawdy po- 
żyteczney, albo do utrzymania fekretow. - 
Kochay. tobie podobnego» y. zadofyć czyń: 
dufzy twoiey, lącząc fię'z nim: przez pou- 
falość. dofkonalą, y nie taiąc nic. w fercu, co-- 
by, iemu. nie bylo wiadomo.. 


U W. A. G ; A i 


Trzy: fą: rzeczy, ktore: dufze: nafze' chcą: 
powierzać, y: pragną dobywać z fiebie famych,.. 
dla przeniefienia ; ich: w: inne. dufze, toieft. u=- 
mieiętność, fekret, y. ofobaż 

Kiedy użyczaią. (woiey umieiętności, toieft: 
wiadomości, ktorych nabyly z'nauki, albo no- 
win, ktorych fig: dowiedziały” z fławy,. albo: 
obiaśnienia, ktore. mąią. o: publicznych fpra- 
wach: y innych okolicznościach; fłowem: kie- 
dy powierżaią: myśli" fwoich oboiętnych; y” 
czynią, toz dobrą: chęcią: to: ielt: poufalość.. 

Gdy zaś biorą fięgłębiey; y powierzają fwo-- 
ich : myśli potaiemnych: to ieft Przyiaźń. Gdy- 
zaś poftępuią .aż* do.oftatmiego punktu, y pra- 
gną użyczać fobie fiebie: famych; y: przemie- 
nić iedno ferce w dzugie; yy według: możno- 
ści natury y lalki, z dwoch duchow:uczynić 
ieden, to ieft wlasaie y fzczeguia.ć, co na=- 
zywaią milością.. Dobre- 


ae 
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“Dobre życzenie, idzie -za miłością, ‘y idzie 


także za przyiaźnią. /Zyczemy natychmiaít 
„dobrze -ofobom, ktore kochamy. Nafze wla- 


fne -dobro -iet .mu „powfzechne. To,.co'ieft 
włafnego człowiekowi, «wiafne 'ieft y iego 
Przyiacielowi. _Nabyć Przyiacićla «wiernego 
y fzczerego, :ieft sto nabyć 'w tym famym 
momencie, wfzyftko ‘to, «co ma, :y to, co fo- 


bie nabyi przez :wiele;lat. ;Błogofławiony, kto 
;,wynalazł „,Przytaciela prawdziwego. 


MAXYMA TRZECIA 


Wiernemu Przyiacielowi mie mófz po- 
wownania, y nie mafz godney wagi złota 
9 frebra przeciw „dobroci wiary Sego. 


Ecci: 6. 


OBIASNIENIE 
Nie mafz nic 'fzacownieyfzego. iak dobry 


'Przyiaciel. Na fzali mądrych więcey waży, 
miż- zloto, lub frebro świata. 


UW A GAA 


Mowią chwalebnie temi czaly © przyiaźni 
Gz ale 
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ale tać to ieft przycżyna,z ktoręy fie *wydźie, 
że zle czynią do proporcyi, iak dobrze moż 
wią. Nafz wiek ieit wymownieyfzy; “ial 


pierwey byl, y nayfzcześliwlzy w ffowach y > 


myślach. Nigdy nie bylo tyle dziwuiących 
fię tey piękńey cnocie,śniteż tyle pochwal y 


dziel wyftawionych naiey honor. Nie mowią; 


tylko o "przyiaźni w Kfięgach, w Kompani- 
ach, u Dworu, y między ludźmi. Nie wi: 
dać, tylko ona «na twarzach <y w utftach:ieft 
wfzędzie oprocz w  fercach. 

Przyjaźń pam fię podóba, ale interes ieft 
nafzym Panem, y nie mafż ftracy, ktora nas 
mniey trąpi, y_mniey martwi, tylko {trata 
dobrego Przylaciela. 


"MAXYMA "CZWARTA 


Pęzyiaciel wierny, lekarffwo żywota y 
nieśmiertelności, a ktorzy fie boia Pana, 
nuayda go. Ecel: 6. 


OBIASNIENIE 


Cialo: nafze ma choroby, ktore fkracaią 
iego życie śmiertelne; dufza nafza ma tak- 
że, ktore czynią iey nieśmiertelność niefzczę- 
1 3 — śliwą, - 


Pu wy P "M mu mu a Po Who CA. 


A= 
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śliwą; „tekarfitwo, tak na iednę, fak fra drogą, 
ieft dobry Przylaciel; ale trzeba fię bać: Boś 
ga, ażeby go:znaleść. a a 
- Miey wiele Przyiaciol, ale nie miey .tyłą 
ko iednego poufelego. Zyi dobrze ze wlzy- 
ftkiemi ludźmi; ale nie bądź zlączonym tyl- 
ko z iedaym. Niech twoy dom, fkarby, rę: 
ce, ufzy, otwarte. będą dla wielu ofob, ale 
ńiech twoie ferce nie będzie otwarte, tylko 
dla ferdecznego, ktoregoś fobie obral. ( 7) ** 


U. W.A GOA 


"Twoie ferce bylo zrobione, ażeby „bylo 
dane: nie móže fię wzbraniać bez grzechu y, 
niefławy; ale iego naywiękfza hańba y nic- 
fprawiedliwość: naywftydliwfza ieft, gdy ` fig 
daie famo wielu, y fekreta iego nic nie wå- 
żą, fkoro fą pofpolite. 

Wyborność ferca ludzkiego, ieft ftarać fię 
o dobro powfzechne, a bydź dobro fzcze- 
gulne. - ER À ion 
-c Trzeba aby bylo z ftanu Słońca, ktore znie+i 
wala caly świat, y ' ktore ~ ieft "podziwie= 
niem: Aniolow y ludzi, ale nie ieft rządzo» 
ne; y: ofiągnione, tylko przez. iednegó Anio+ 
la. : Słowem: k 
sak JeMiey wielu fpokoynych , dia lebie, a. do rady 
piech cì jeden będzie ze wj/fzyfłkicła 2 


t 
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Słowem: ferce iett dobrze zrobione, 'kiedy 
jeft iak fuknia piękna, y że może wziąć fo- 
bie za {woy napis: „Przyjemna ufzykim, wise 
fra iednemu, 


MAXYMA PIATA 


Jeżeli nabywafz Przyiaciela, przez 
doświadczenie nabyway go, a me Zatwo 
mu wierz. Ecci: 6. ` 


OBIASNAIENIE 


Jeżeli chcefz mieć dobrego Przyiaciela, 'fpra» 
buy go, y zanim mu fię zwierzylz, poznay 
iego wierność. Ale pamiętay, że nie móalz 
inncy wagi na to, iak czas y utrapienie., 


U W AGA 


To prawda, że dofkonste przyiaźni rodzą 
fię z pierwfzego widzenia, y że wielkie ro- 
zumy zaraz fię poznaią z zagadnienia. 

Ale czlowiek mądry, ktory nie zabrania 
fwoiey inklinacyi rodzić fię, zabrania iey ie- 
dnak oświadczać fię prędko. 

Podoba mu fię przeńikać porufzenią piş- 

| przeyrźane 


<v 


T FE 4 
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przeyrzane; y powaby mocne y mile, ktore’ 
go naklaniaią: do kochania ofoby, ktora mu' 
fię: zdaje: mila: ale: zanim fię' odważy, pyta 
fie fwego rozumu, y nie dufa, tylko fwoim' 
radom; å rozum, aby pozwolił; wyciąga cza- 
fu y nie dufa, tylko: doświadczeniu. 

Kto- nie: widział! więceyy iak' rok' ieden, 
nie może mowić że zna: y kto nic nie cier- 
pial, nie moźe- pewnie mowić: że ieft kocha*- 
Dyna: | 


MAXYMA SZOSTA: 


Bo iest Przyiaciel według czasu $we=" 
go, a nie wytrwa: w dzień utrapieniaż- 
Eccl:. 6. 

OBIASNUENEŁE 
Bo fa Przyiaciele; ale" tylko” w pogodnym” 


czafie, odlatują: fkoro* zima: przybliża fig. y/ 
nie- znaią - cię; fkoro” placzefz.- 


UW AGA: 


Zdaie im" fież-żć przyjaźń zawifła na u- 
podobaniu: fois: w: twey rozmowie, y na 
śmianiu 


w ` CORE Drugó 

Śmidniu fie ż tobą; kiedy iefłeś dobrego hit. 
-moru podczas dni fzczęśliwego . powodze: 
wia;  Powinniby: wiedzieć, że {ię oświadczyć 
czyim Przyiacielem, ielt to . obligować fig, 
«ie mieć pieniędzy w czafie ich potrzeb, a- 
ni też (poczynku wolnego w czśfie ich fpraw, 
sani krwi, ani życia podczas. ich niebefpie- 
«czeńftwa, ktoreby iego nie byly, y ktoremi- 
«by nie mogl wladać, i 


'MAXYMA  SIODMA 


Jet Prźyiaciel folu, a nie przetrwa 
"w czaje potrzeby. Eccle 6. 


OBIAS-NIR NIE 


SĄ! ińfi, którzy fą «sdobremi Przyiaciolami, 
kiedy lą u ftolu: ale potym nie znaią niko- 
«go, . Obiecuią wfzyfłko, kiedy fię z tobą 
„cielzą. y twoim kolztęm;, a potym o niczym 
nie pamietaią, y zwyczaynie traktamenta nie 
fłużą, tylko na żywieńie zwodzicielow y nie. 
wdzięczhikow. 


U W AGA 


i Bi ki E i A 4.8 
Rozdmieją, żę to ieft.giębię. kochać, pge 
tł ż m magaią 
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emńgaiąc ci figę śmiać fię niewfłydliwie pod: .- 
czas rolpufty, y popelniać grzechy z więkfzą 
śmiałością y plochością, nie wierz im: bo 
ieżeli mafz za nieprzyiacioł tych, co zaży= 
waią na ciebie ręki fwoiey y oręża, nie 
miey za Przyiaciol tych drugich zaboycow, 
ktorzy zażywaią twoicy wlafney ręki na za- 
dame ci śmierci w fercu, y ktorzy ci per- 
fwaduią, ażebyś przytiumił w fobie przez 
uczynki gorfzące niewinność, lafkę, y honor, 
ktore fą prawdziwym życiem ludzkim. 

Uciekay od tych ludzi. Jakiżkolwiek zwią- 
zek lączy -cię ź ich towarzyftwem, zerwiy 
go y iey ich za nieznaiomych, ałbo zazdray- 
cow. Pamiętay; że śmierć rozłącza wfzy ftkie 
Malżeńttwa, 4 winy wzytłkie przyjaźni. 

Są drudzy napaśnicy y niefpokovni, kto- 
rzy kochaią bez fzukania zyfku, ale fię gnie- 
waią bez racyi y czynią przyiaźni iedynie 
dla rofpofewrańia żalow, y fzukaniś: okńsyi, 
ażeby udać y prześladować Przyiaciela. 

Nie odwśżay figę nawet y widzieć ich; 
„Bądź ftateczny w odmowieniu y unikaniu 
Znaiomości, y poufalości tych dwoiakich ofob, 

Swywolnikow, ktorzy fą fzcześliwi. mieć 
cię, y bawić fię z tobą, ale zawfze f4 go- 
towemi zdradzić cię, y przedać cię za mą? 


le pieniądze. 
Jep 1 tych 
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l tych Przyiacioł zwadliwych y pofądza: 
iących, ktorzy biorą za zdradziećtwo nay- 
mnieyfze twoie fpoyźrzenie na drugich. y 
ktorzy przywiedli iednego iłarodawnego do 
powiedzenia bardzo mądrze: że nie mafz nie- 
znośnieyfzey nienawiści y niebespiecznieyfzey, 
iak ich przyjaźń. 


MAXYMA OSMA 


Jet Przyiaciel, ktory mienawiść y 
fwar y hanbe obiawi. Ibidem. 


OBIASNIENIE. 


Są drudzy, ktorzy nie mogą utrzymać fe- 
kretu podczas gniewu, y ktorzy w naymniey= 
fzey odmianie rozgłafzaią to, co wiedzą od 
ciebie, y fzkaluią okrutnie twoię poufalość 
y fzczerość. 


U W A GA 


To prawda, że wzrufzenia ich gniewu lą 
przykre, y że nie mogą ci fprawić firafzne 
nie ukontentowania; ale pamiętay, że kiedyś 
iuż przyiąl kogo w twoią przyiażń, "sa 

_ zaleś 
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załeś  fię, nie tylko iego czuć umartwie- 
nia ale teź znofić y blędy iego; y że to ieft 
malo cierpieć dla niego, ieżeli nie malz chę- 
ci cierpieć od niego famego. 

Nie mafz Przyiaciela, ktoryby nie mial 
fwych niedofkonalości y blędow, y nie mafz 
wyfłępkow w twym Przyjacielu, ktorychbyś 
nie powinien exkuzować, ale też nie maíz 
ktorychbyś nie powinien poznać w przod, 
mimbyś go mial kochać y wybrać. 

Obieray dobrze, y nie waż fię nigdy ka- 
chać człowieka, ktorego wyftępki y ulomno- 
ści lą chwilami nienawiści, y ktory kiedy fię 
gniewa, ieft prawdziwym nieprzyiacielem. 


MAXYMA DZIEWIATA 

Przyiaciel, ieżeli wytrwa  fłatecznie; 
bedzie tobie iako rowiennik, á miedzy 
domowemi twemi _ befpiecznie poczy- 
gat fobie bedzie, Ibidem, 


~ OBIASNIENIE 


Kiedy znaydziefz Przyjaciela wiernego „miey 
go tak, iak drugiego ficbie. Czyń, aby ztą 
wolnością do ciebie wchodził, iakby do fie- 

Hz bie; 
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bie; niech rządzi twemi fłużebnikami, y wda» 

ie fię w fprawy twoie, iak w fwoie. 
Szczęśliwość to ieft przyiaźni: żyć w dwoch 

fefcach, y rozkazować w dwoch domach; 


U W AGA 


To, co mowią o dwoch fłońcach. gdyby 
byly na świecie, żeby fię znifzczyly, niefpra- 
wdziioby fię, gdyby lię mogly kochać. Dwie 
moźności rowne, nie fą to dwić rzeczy wraz 
nieznośne, kiedy porozumiewanie fię ieft mię- 
dzy obiema; y wWfzyftkie prawa, ktore 
czynią dla rządzenia Świata względem iedno- 
ści nie fą dobre, dlatego, że niezgoda ieft 
towarzyfzką nierozlączoną dwoch Monarchow. 

A gdy milość ieft trzecią, prawdziwa li- 
czba potrzebna do rządzenia w Nicbie y na 
ziemi ieft liczba trzech. 


MAXYMA  DZIESIATA 


Nie opufzczay śłórego Przytaciela, 
nowy bowiem mie będzie mu podobny. 
Eccl: 9. 


OBIA 
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OBIASNIENIE 


Nowy Przyiaciel nie waży za ftarego. Nie 
odmieniay to, co mafz iet zapewne lepfze, 
iak to, co nie mafz. 

Jeżeli ofoba dawno kochana, iet mniey 
dolkoriała y mniey godna, ieft ci iednak przy- 
zwoitfza y lepiey zgadzaiąca fię ztwym hu- 
mortem. 

Lagodność przyiaźni; nić pochodzi z Szla- 
chećtwa czlowieka, ani z umieiętności, ani 
z piękności rozumu, ale z ftofowania fię fer- 
ca z twoim. Nie możefz bydź gorzey ubra- 
nym w bogatą y wfpanialą fuknią, ktora na 
ciebie ieft nadto wielka, y tobie nieprzyfłoi; 
Ani teź gorzey kochanym, iak od czlowie- 
ka, ktorego natura nie uczyniła dla ciebie. 

Przyday także, że nie mafz nowey fukni, 
ktoraby nie byla przykra, ani też nowych 
znaiomości, ktoreby nie naprzykrzały fię y 
nie uraźaly umyfłu. Skrytości y ceremonie 
dlugo trwaią; a ztąd zawfze początki przy- 
iażni są wielkie rzeczy do czynienia. 

Slowem: ktokolwiek może przeftać kochać 
pierwfzego Przyiaciela, ieft niegodnym mieć 
drugiego; á ktokolwiek pozwala umrzeć 
, prawdziwey przyiaźni, nie będzie mial ińney, 

ktoraby byla nieśmiertelną. MA- 
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MAXYMA IEDENASTA 


Przed śmiercia dobrze czyn Prży- 
śaciclowi, Eccl; 14, 


OBIASNIENIE 


Nie czekay godziny śmierci, żebyś czynij 
dobrze Przyiaciolowi twemu, Milość czy» 
ni towarzyfzow, a nię dziedzicow. Nieda- 
ruie tego co traci, y tego, co mufi zofta- 
wić; ale czyni pofpolite to, co ma. Czas 
iego fzczodrobliwości ieft życie, Tylko ta 
fkąpftwo, albo potrzeba, ktorą rozdaie przy 
śmierci, y ktora.czyni tefłament. ° >” * 

Czyniąc dobrodzieyitwa, nie ftrofuy; y 
kiedy obliguiefz Przyiacięla iaką lalką, niech 
twoie fłowa y twarz obliguią go iefzcze wię- 
cey. Smutek tego, co daie, uraża tego, cą 
odbiera; y zamienia dobrodzieyftwo w nie- 
chęć. . 

Nie uczynność, powinna bydź  częściey 
wyexkuzowana, bo może pochodzić z niemo- 
żności; ale świadczenie fmutne y przykre nie 
może bydź tylko nienawifłne, bo pochodzi 
z fkąpftwa, albo z niezupelności ferca | 

W  okazyach pomagania Przyiaciolom, 

miey 
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miey zawfze te trzy rzeczy otwarte rękę, 
twarz, y ferce. 

To ieft dwa razy dać, kiedy prędko; ale 
więcey iak fto razy dać, kiedy z dobrą chęcią. 

Także, żeby ci fię nigdy nie trafilo mo- 
wić Przyiacielowi: przyidź iutro, 4 dam ci. 

Łafka odwleczona tyle waży, iak odmo- 
wienie; 4 to nie iefł dać, tylko przez polo- 
wę, gdy nie daiefz wtenczas, kiedy można. 

Zdaie fię, że przez tę odwlokę, fzukafz- 
czasu, aby znaleść fpofob nic nie wyświad 
czenia; 4 przynaymniey, źe nie obliguiefz 
z ukontentowaniem. 

Radość ieft prędka; y wfzyftko, co fię po- 
doba, prędko dziecie fię. 


MAXYMA DWANASTA 


Nie wykraczay przeciwko Przyiacielo- 
wi odwzaczdiacemu pieniadze Eccl 7. 


OBIASNIENIE 


Nie martw Przviaciela twego, ktory od- 
wlacza zaplacić to, co winien. Lepiey mieć 
pieniądze troche poźniey, iak zgubić _ prę- 
dko przyiaźń fzacowną.  Jeft to na dobre 

ebrocić 
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obrecić pieniądze, iak pożyczyć ich z mifo- 
ści; ale, to ieił więcey ftracić, niż warto, 
iak {tracić Przyiąciela, abyś odzyfkal pienią- 
dze twoie, 


UW A'6 A 


Jeżeliś ty przynaglony do wymagania za: 
płaty, f(4dź, że ten iefżzcze bardziey przyci- 
Śniony, ażęby ci zaplicii; y wiedz, że ieft 
przykrzey podściwemu czlowiekowi bydź dlu- 
Żnikiem, niż niemieć pieniędzy. Dość ci 
natym, źe iefł umartwiopy y nieufpokoia- 
ny; nie czyńże mu wiłydu, przykrząc mu fię 
o dlug. j 

Ci, ktorzy maią choć rrochę prawdziwęy 
przyiazni, wiłydzą fig przywodzić fobie na 
pamięć iaki dlug Przyiaciela. Jeżeli maíz 
wiele męfłwa y wiele milości, wiłyday  fię 
fam pamiętać o tym. ` 

Nie iefł to bydź dość męźnym, mil- 
czeć o tym; ale dofkonala podściwość czlą: 
wieka iefł, zapomnieć o tym. 


MAXYMA TRZYNASTA 


Uzrać pieniadze dla Brata y Przyią: 
ciela 
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ciela: 6 nie kryi ich pod kamieniem na 
fracenie Ecce 20. 


OBIASNI ENIE 


Odftraday twoich pieniedzy, pożyczając 
ich Bratu twemu, albo Przyiacielowi y wiedz, 
że fą zawfze z więkfzym honorem y pewno- 
ścią w ich ręku, niżby byly w fkarbie fkryte, 
y zamknięte. pad kamieniami. 


UW A. GA 


Powinieneś fądzić, że fą ftracone, fkoro f4 
nieużyteczne twoim’ Przyiaciołom. Kiedy 
przychodzą cię profić o iaką lafkę, day ią 
prędko; nie bóy fię innego niefzczęścia, iak 
dlugo myśleć; y nie miey innego nieukoa- 
.tentowamia, tylko żeś ich nie uprzedził, y żeś 
nie byl tak fzczęśliwym, abyś byl mogl zga- 
śłńąć, że mieli potrzebę ciebie. RSN 

Miey w tym Maxymę tego dawnego P.y- 
erza, ktory będąc przeftrafzony od [wego 
Podfkarbiego, że nie ma nic, y źe przez fwo- 
de dobrodzieyftwa fam: fię znilzczyl, dal ta- 
ką odpowiedź męźną: 'Mylifz fię, wfzyftko 
mi fię zolłaie to, com wydal; iefzcze bar- 
gziey ięft moie, niź przedtym; ponieważ ieft 

Prze w ręku 
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w ręku mych Przyiaciol. -To mam, cokolwiek 
wydatem. 


MAXYMA CZTERNASTA 


Kto odkrywa taiemnice Prźyiaciel/kie, 
raci wiare; y nie naydzie Przyjaciela 
po myśli f(woiey. Eccl: 27. 


OBIASNIENIE 


Rozglofić fekrec Przyiaciela, ieit to fłracić 
wiele Przyiaciol. Czlowiek niewierny, nie 
będzie kochanym od nikogo; y ci, co wy- 
ciągaią po nim aby mowil, będą  pierwfi 
bać figę go, y nie nawidzieć go. 


U W A GA 


W fprawach Przyiaciellkich, iakoteź y pu- 
blicznych naymnieyfze niepomiackowanie y 
lekkomyślność ięzyka, fą winy nie odpufzczo- 


e. 

Ich fekret, ieft to niejaka wiarą, gdzie nie- 
malz wybaczenia za grzechy, ani politowa- 
nia dla żaluiących; karzą te winy (pofobem 
nayftrafznicyfzym człowiekowi maiącemu ro- 

zum 
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zum y ferce. Toieft: iuż mu więccy nie po- 
zwalaią okazyi powtorzenia tego blędu. 


MAXYMA PIĘTNASTA 


Na Przyiaciela ieżeli otworzyfz ufa 
przykre, nie boy fie; bo ief poiednanie. 
Eccl; 22. 


OBIASNIENIE 


Jeżeli ci fię przytrafi, będąc w złym hus 
morze, powiedzieć przykre fowo Przyiacie- 
-lowi twemu, albo krzywdy nieuważne, ale 
ktore nic nie znaczą; nie boy fię: pogodze- 
nie nie ieft trudne. Także, ieżeli podczas 
gniewu wyciągniefz miecz ma niego, nie dee 
fperuy o przywroceniu Przyjaźni. Czlowiek 
iet powolny względem paffyi Brata, kiedy 
fą zaślepiońe, y odeymuiące rozum. Nie 
trzeba tylko iedno fłowo żalości; albo łzę 
iednę, ażeby zmazać w pamięci zwadki krwa- 
we. [7 
Co ieft niebefpieczna, y co czyni gniew 
mieprzebiagany na zawfze, to fą przymowki 
E 12 iakiey 

(7] Na Przyiaciela ieżeli dobędziefz miecza; nie 
pofpaczay Ibidem. #. 26, 
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iakiey niefławy iego domu, albo iakiey ufu 
gi, lub rozrywki, 'ktore odebral od ciebie; 
albo też pokazuiąc mu wzgardę, albo wy- 
nofząc fię w pychę w obecności iego, albo 
wymawiaiąc jego fekreta, y zdradzaiąc go 
w iakiey okoliczności, w ktorey ci fię zwie- 
rzyl. (8 ) 

Wfzyfłko to uczyni, że uciekać będzie aż 
na koniec świata, możefz iefzcze obaczyć 
twarz iego, ale ńić znaydziefż więcey iego 
ferca; ani. ufności. 


UA AC GI „A 


Na ofłatek, nie gardź twym Przyiacielem, 
bo wzgarda ieft raną śmiertelną przyiażni, 
y iedyna rana nieznośna fercu ludzkiemu. 

Natura y fortuna, ktore nas mogą uczy- 
nić godnych wzgardy, nie mogą nas uczy- 
nić nie czuiącemi y nieuważarącemi wzgat- 
dy; nalog, nie może nas w to wzwyczaić; 
a cnota, ktora może czalem przyelumić żał, 
nie może zmazać pamięci: 

Nawet nie doświadczamy, ażeby godność 
ofob, ktore nami gardzą, umnicyfzala nam żae 

lu. 

[8 ) Wyiawfzy fzkalowósie'y natrząfanie fig, p9 
chę y wyławienie fekretu, y ranę zdradliwą, w tych 
w/żyfikich ucieknie Przyiacieł, ibidem % 27: 
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fu: Pochwały, ktore odbieramy od tiieprzy- 
iaciol, f4 nam przecie mile; ałe wzgardą 
pochodząca,. choć od naywiękfzego Przyia- 
cicla, uraża bardzo ferte; Tas ktora pocho- 
dzi od Xiążąt y Panow, mie ieit millza, ani 
znośnieyfza. Jakążkolwiek władzą y moc 
ma kto nad nami, nie fędziemy iedmak ni- 
gdy, ażeby miano mieć prawo _pogardzania 
nas; nie ma nikt wedlug nafzego zdania, na- 
wet kiedy iefteśmy winni; y ci, co wyzna- 
ją, że fą godni za wytłępki śmierci, nie mo- 
gą twierdzić, że fą godnemi wzgardy. 

talka odeymuie chęć wielom mfzczenia 
fię za niç, ale daie malo ofobom upodoba- 
nie znofzenia  iey. Jeżeli kto lubi bydź 
wzgardzonym dla chwaly Boga, nie wiem; 
czy wiele takich, ktorzy pogardzicielow fwo- 
ich kochaią. 


MAXYMA SZESNASTA 


Człowiek na człowieka trzyma gniew, 
á od Boga [zuka uzdrowienia: Eccl; 28. 


OBIASNIENIE 


Człowiek, który zamyśla co zlego dla czlo- 
wieka, czy ośmieli fię Boga profić o Blogo. 
fawieńftwa 
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fławieńftwo y lafkę? A ten, co chce zgu- 
bić bliźniego fwego, czy może fię fpodzie- 
wać, żeby go Bog chował? Czlowiek chce 
fie gniewać, 4 profi Boga, aby fię ublagal. 
On, ktory ieft cialem y fkazirelnością, chce 
karać winy rownych fobie, a profi Boga, kto- 
ry iet świątobliwością niefkończoną, żeby 
mu wybaczył iego, y cierpial ie. A iakaź 
to żądza, y iaka nadzicia? (9] 


UW A GA 


Na przytlumienie zdania fłow przykrych, 
ktore ci mowią, albo krzywdy, ktoré ch 
czynią w twych fprawąch, miey czętło w ue 
myśle tę nieochybną prawdę; że ze wfzy- 
ftkich niefprawiedliwości, dwie fą naywię- 
kfze: pierwfza, że Bog ieft obrażony; dru- 
ga. że mafz za zle, iż cię urażają. y że po- 
zwala(z fobie żalić fię na to y ufkarżać, 

Kiedy fię z kim poroźni(z, opowiadafz 
twoie fprawy, y pytafz fię twych Przyiaciol: 
ieżeli nie prawda, że maíz krzywdę y po- 
winieneś fie zemścić? nie zbywa ci na racy- 
ach; czynifz y mowifz tak dobrze, że każdy 
ci przyznaie y odpowiada: to prawda, 

Ale żeby Jepiey wiedzieć prawdę, opo- 

wiedz 

[9 ) On że eiafo ief, trzyma gniew, J odpufzcze 
nia fzuka od Boga. Eccl 28..%, 5, 
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wiedz im wfzyftko, y donieś im fZczerze 
to, co wie fumnienie twoie względem grze- 
chow naywiękfzych, y niewdzięczności wiły- 
diiwych, ktoreś popelnil przeciw Bogu; nie 
bedzie nikogo, ktoryby ci nie rzeki: żeśnie- 
fkończenie więcey zafiużyl zlego y pogar- 
dy, niżeliś iey odebral. 

Podczas twoich zwadek y prawowania fię, 
kwefłya iet do wiedzenia: ieżeliś powinien 
zgubić człowieka, ktorego Bog zażył na u- 
karanie w tobie wielkich grzechow, a na u- 
karanie tym malym złym, iakie rozumiefz, 
że ci uczyniono. Bądźże Sędzią; uważay; y 
ofądź fam fprawę. 


MAXYMA SIEDMNASTA 
Pobamuy feod zwady; Á umnieyfzy[z 
grzechow. Eccl: 28. 
O BIASNIENIE 


Porzuć prawowanie fig, 4 zofłanie ci mało 
grzechow. Prześladować krewnego, zboga- 
cić Sędziów, y nieznajomych, zruynować two- 
ią Familię, żywić twe niefpokoyności. przy- 
czynić twych win, y fłracić Ray. Oto to 
iet zwyczaynie, co mafz w zyfku prawuiąć 


Nie mafz zwad, ktoreby fie niemiały (koń- 
czyć przez drogi powolności y ludzkości; 
nie 
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nie mafz pokoiu, ktoryby nie depiey wąs 
żyl, iak zwycięftwa wfzyftkie Grodowe, y 
zyłki, ktore pycha pozwala otrzymać naą 
nieprzyjacielami, 2 


UW A GA 

Zyi w pokoiu, y uftanow twe fzczęście, 
tak rządząć fię, żeby go nic nie pomiefzało, 
y żebyś nie byl przymulfzonym bronić fię, 
ani fig: ufkarżać na nikogo. ` ; 

Nie ieft tak z honorem zwyciężać nie- 
rzyiąciof, iak nie mieć ich wcale. Szale- 
ni, nawet y beftye maią uczeftnićtwa pier- 
wfzego honoru. Drugi nie należy, tylko 
do czlowieka natury Niebiefkiey y Bofkiey. 

A ieżeli trafi fię niefzczęśliwym przypad- 
kiem, że będziem mieli nieprzyiaciol,wierzby, 


że chwalebnieyfza iefł dla nas ufpokoić ich 


gniew, niżeli. znifzczyć ich dom y Fortunę, 
dlatego te ftaranią, ktore podeymuiemy dla 
wygrania z nićnii fprawy, zażyimy ich dia 
zniewolenia fobie ich ferća. © > 

Nie chcieymy zgubić ich; żądaymy zwy- 
cięftwa chwalcbnieyfzego, tak czyniąc, żeby 
nas choć nie chcą, kochali; y żeby fię fami 
ganili, że bás urazili. ATE | 

Sprawuymy żalość w ich fumvieniu, y po» 
kazuymy im przez nafze dobre ufługi, żę 
ieiteśmy  przyiemni, y żeśmy byli godni, a> 


Í 


mk me Me GŁ Baka g mo 


są mę 


ad w rę 
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by ñas kóchano, kiedy nam na złość czy- 
onoi 

Jeżeli zechcemy zażyć flow powolnych 
ý poważaiących, y ufilować ich zniewólić, 
przeź fpofoby natury ludzkością obliguiącey: 
będą mufieli fami wyznać, że zle czynili, gdy 
nas zle traktowali; a to wyznanie ieft hono- 
rem naypożądańlzym, y wygrańą  hayzna- 
cznieyfzą, ktorey może czlowiek podściwy 
żądać naybardziey. RĘL 

Na oftacek iefteśmy obowiązani zagafić w 
nafzym fercu wfzyftkie nieprzyiaźni, y żądze 
mfzczenia fię: 

Przeż prawo riatiiry, ktora nám nie dala 
innych broni, ani fpófobów zwyciężania dru- 
gich ludzi, tylko miłość. 

Przez prawo Ewangelii, ktora -nar dała 
fwe nauki o niey; y uczynila z niey przy- 
kazanie nieochybne. ; 

Przez prawo czlowieka Boga, ktory nam 
dal iey przy klad. 

Przeź priwo Stworzyciela, ktory chciał, a- 
żeby nafza dufza, y nafza ofoba, nie byla 
nic innego; tylko obrazem żywym iego mi- 
ilości iftotńiev y niefkończoney. 

Przeż prawo Raid, w ktorym napis wy- 
ryty na drzwiach, że żaden czlowiek kto- 
ry będzie mial nienawiść y gniew. w fercu,nie 
wnidźie dd diego. K Nalze 
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Nafze potrzeby nas do- tego obowiązuią 
tak, ako y inne rzeczy; y powinniśmy 
bydź pewni, że nic maíz nieprzyiaciela, 
tak plochego -y boiaźliwego, ktoryby 
nie chcial (zkodzić; ani tak fłabego, że- 
by nie mogl; ani tak nieumieiętne- 
g9, ktocyby nie umial (pofobow,. 
y żeby nie miśl dofyć  (ztu- 
cznego dowcipu do znale- 
„Zienią czafu na to. 
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